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Biur* Reiakjji „Dł.ennik" Polskiego/ aliea B itorego 
liczbę 20 (j'rzndiłm Hfcliei* 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie roeanie 18 itr. — półrocznie 
9 złr — kwartalnie 4 ałi 50 et — miJsięomu 
1 « r  50 et.

Z pnesyrią pocztowy w paóstwie Anstrjaekiem, rocznie 
84 złr. — półroern: 12 itr. — kwai talnie 0 złr. —
miesięcznie 2 "Ir.

Z przesyłką pseztową za granicą, do aałyeh Niemiec 
rocznie 50 marek — Lwartalme 12 marek 5 rg , 
do Francji, Anglji, 'Włoeb i Szwajesrji rocznie 
80 frauzow — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja n ie zw raca 
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wychodzi codziennie, niewyłączne niedzief i świąt o 8 . rano,

Pmlptotę i eiłnszema m m ą  ib  L
Biuro Administiacj’ „Dziennika Pelskiig, ,* pla 

liczba 0. i 7 w demu pana Kiselki 
Hamburgu, Frankfurcie rad Menem, Ber iu a
Eazyn i> SzwąJaarji i Wreeławiu pp. E <
et Yogler, wi Wiedniu A. O ppeli, . s  
w Warszawie ftieckman et Fnndl« **"•
anonsów w Paryżu C. roe _
Peres. ®

Ogłoszenia przyjmuj* się za epłatą « centów « S 
wiersza drobnym drukiem (petit). J

Prywatna korespondencja i nekrologi IB  et. o
Drobne egłoszenia po 1 */» centa od wyrazu. P P .

nia i sklepy po 1  et. od wyiasu. c  ^

Bella® w ratryce J a W m ” 2b nL n  f .  ?

Reforma A t a ś  i L o t a r p i i
Lwów 5. kwietnia.

Na pierwszym planie polityki wewnętrznej ce- 
Ccrucwa niemieckiego stoi w chwili obecnej reforma 
administracyjna i organizacyjna w Alzacji i Lota- 

Stan rzeczy stworzony tam  po zwycieskiem 
^ o ń c z e n iu  wojny francusko - niemieckiej w po- 
*°ju frankfurskim nie ziścił nadziei, które Rząd i 

niemiecki doń przywiązywały. Książę Bis- 
^  «*k pomylił się w swej rachubie. N iesłychanie 
'tysoka kontrybucja i kuszta wojenne, które zapła- 

musiała Francja, nie potrafiły zniszczyć —  jak 
D  mgo żelazny kanclerz spodziewał —  jej bytu 
®*'momicznego a H eichslandy  mimo siedfn- 
a**tti lat rządów niemieckich, nie stały się niemie- 
c«ieu,i.
.. Zdawało się księciu Bismarkowi, ze pięć mi- 
J^dów , które będzie m usiała płacić Francja, znisz­
c z  ba dług»e przynajmniej lata, jeśli uie ua zaw- 
Ze; Pobitego przeciwnika Jakżeż w.elkie było jego 

^ ’4vienie i rozczarowanie, kiedy długo przed upły- 
* bi stypulowanegu term inu złotem naładowane po- 

P w  ko!eJowe przywiozły do stolicy nadsprewskiej 
tysięcy umówionych miljonów.

Nie pora zastanawiać się teraz nad uczuciami, 
'£j?emi ożywiona była Francja w chwili wysłania 
L* ndrogiego tran sp o rtu / ale to pewna, źe na 
^ r  °erca każdego BTancuza, ukrytą była chęć 
. inowania zwyeięscy i okazania mu, że jego 
„  bluyie zamiary, finansowego i ekonomicznego 

''Czerna pobitego kraju, nie udałv się. N aiod 
wywiązał się „z szykiem* ze swego długu 

i chętnie dajemy wiarę włożonym v? 
^kŁ uego kanclerza słowom: E s  v>ar einr 

n u r  f i in f  M illiarden eu verlangen  I 
ej więc pociechy z tych pięciu tysięcy

*. dhiem* ̂ ‘ód niemiecki nie miał, o wzrastające
się uąrz j  “aidym  ciężary podatkowe, pod Ltóremi 
Nietncv ^ inŁ, jaskrawym są tego dowodem, 
tak „J v * nu,jłi "toszne prawo spodziewać się, i?  po 
Slraibu .wojnie i po ta t  nagłym napełnianiu 
i cieszyć s i^ JlWCweK° wolno im będzie odetchnąć
mg p o d a t k o w a ł e m .  Jednakowoż spud^w wane 
W o  me uasti nilv VK  kr ótkim czatie po
barn w ojennycL wpadła
to  Michla 7  i ? CJa P o d s ta w ia ją c a  uiem.eckie- 

sie w' Ć  t  zakiuPotaną [ rzewną m iną wpatry-
y  reku karteczkę papieru, którą trzym ał

- -W  Uustrooia mieóeihr sie słow a:
ś y  ietfla

niemieckiego, 
k Nie o wiele lepiej udało cię księciu Bismar- 
tęjfb ze ,,zdobytemi“ krajami. Mimo całej swej po­
i ł *  * ? świetnego swego zwycięstwa uie mógł
w jw J^ e w l książę Bismąrk wcielić zdobytyc-' pro- 
t o r S  ?°  Prus. Nadano więc Alzacji i Lotaryn- 
^  Łiit t y fa s la t id ,  pozostawiono nawet jaką ta- 
t«iy .* Łję  z osobnym namiestnikiem i Wiyd^ą- 
rHńaeiv*!uv'^ rn na czele, pozostawiono na razie u- 

’46h n" ^ uuune, a in wszystko w nadziei, że po 
Hzadn fWyCzai si^ M  zdobyty do nowej lor- 

“Uzieja z j  yre] zna s‘? do związku z Niemcami.
Siediiinaścifl i 

kie zmieniły D >Ł rz%dów uiemiecko-pruskich 
^ c t o  lotaryńrikiei1116̂ 6111 usP°sobieuia ludności al- 
patjuni i uc7h»;ó^- wszystkiemi swemi sym- 
tz7«fy Lik O*1 ^  dziś Alzatczycy i Lotaryń-
^ ■ z y m u s o str°nie Francji, jak byli w dniu 

Okazji ^ ‘Cbmia do państwa niemieck.e- 
fifi^uiać 1 żelazny kanclerz umie tylko

P°fil0cy c a„  V. polityczną Europ;,, że może przy 
^.wWui, P 0ff, P^osuw ać p a n ic e  między pań-
SS im £- .“ 41“po“,b‘‘Ł “ ™>*”

Ostatnim wyrazem tego usposobienia i tycb 
uczuć ludności alzacko-luiaryńskiej były świeże 
wybory do Parlam entu niemieckiego. Mimo całego 
wpływu nrzędowego, mimo całego nacisku rządo­
wego, nie wyszedł % urny żaden poseł niemiecki 
lub przynajmniej sympatyzujący z Niemcami — 
wszyscy wybran protestują przeciw obecnemu po­
rządkowi rzeczy.

Cóż więc dziwnego, że kierujące sfery nie­
mieckie i pruskie, widząc, że obecna pobtyka do 
zamierzonego nie prowadzi celu, zaczyuają si^ za­
stanawiać nad ustawami, ktoieby dokonały wresz­
cie upragnionego dzieła. Co zamyśla uczynić książę 
kanclerz, aby przerobić Alzatczyków . Lotaryń- 
czyków na Niemców i jak L h  do tego zamierza 
użyć środków, jeszcze niewiadomo.

Na razie zapewniają tylko pisma urzędowe, że 
dotychczasowa łagodność ustąpić mus. nowemu 
systemowi, że musi ustać poszanowanie dl» ustaw 
i tradycyj wrzekomo alzackich i lotaryńskich, a 
w rzeczywistości —  francuskich, że kraj musi od­
czuć swą przynależność do państwa niemieckiego, 
że w końcu Alzacja i Lotaiyngjo muszą nietylko 
nauczyć się respektu przed Niemcami, ale musi 
się też czuć pociągniętą do potęgi i do ifle? nie­
mieckich

Nam iestnik R e i c h s l a n d ó w  bawi w chwili 
obecnej w Berlinie i asystuje w wypracowywaniu 
ustaw, które mają być przedłożone Parlam entowi 
niemieckiemu, i które mają w czyn zamienić po­
wyżej określone zamiary.

Co do nas, to z pewnością mamy wielki 
respekt przed silą żelaznego kanclerza w ogóle, a 
w szczególności przed jego zasadą siły przed p ra­
wem ■ m.mo to nie nauczyliśmy się jeszcze wierzyć 
w powodzenie tej zasady politycznej. I  tym razem 
trudno nam jakoś przychodzi uwierzyć w powo­
dzenie „silnych" środków, jakich książę Bismark 
zamierza użyć w obec ALaeji i Lotaryngii. R achu­
ba jego i tym razem gotowa się okazać mylną.

Sprawozdanie 
galic. inspektora dla przemysłu.

i i i .
W dalszych częś&uwh swej pracy omawia s p u -  

wozdawca sz c z e g ó ln i'- .!^ stosnnsi robotników. Dzie­
ci i kobiety ty lk o  nici:c. nie są zattudnioJie-: !e 
ostatnie pracują przeważnie w fabrykach mączki 
’ " ^  feb/ykfc /I  ty . i-iu i szklurniach.

finalny czas pracy oi winny rozporzą- 
dzraiam i m in is t e r i a ln i ,  w regule zacho­
wywany.

Przepisy co do odpowydkli niedzit Incgo by- 
w -i i wykonywane i;rvoz przed3ięh;ovw v 
iż e ici mniej są co do tego skrupulatni.

Podpisanych wykazów nie ma 
T  s T ?  dotychczas 4 (ialicji. Tylko w 15 wy­

padkach by/y prowadzone wykazy robotników i te są 
wielce niedokładne. Inspektor pragnąc zaradzić 
brakom, polecił wydrukować formularze

Przedsiębiorcy zakupili druki, ale pozostawili 
je nie wypełnione.

Przepisanego rozporządzeniami porządku rob ó t 
me znalazł inspektor w żaJnęj fabryce.

Co do legitymacyjnych książek robotniczych, 
to tu gminy tak miejskie jak wiejskie sprzysięgły 
się przeciw ustawie. Prym  i w tym wypadku ma 
M agistrat lwowski.

Położenie ekonomiczne robotnika jest zawsze 
jeszcze opłakane.

Wj płata odbywa się przeważnie prawidłowo i 
w tym Lierunkn robotnik nie je s t krzywdzony. Ka­
sy zapomogowe na wypadek klęsk m aterjalnych lub 
choroby są jeszcze rzadkością, a te, które są, istnie­

ją  bez Aatutów. Wzorową taką kasę posiada przed­
siębiorstwo pp. Ę  Zipsera i syna w Białej, gdzie 
tez skutkiem tego robotuiey służą po lat 30 bez 
przerwy.

Co d o  w y c h  o w y  w a n i a i f a c h o w e g o  
k s z t a ł c e n i a  r o b o l n i t o w ,  to stosunki pod tym 
względem w Galicji bardziej niż pod każdym in­
nym nie wytrzymują krymki.

Przedsiębiorcy starają sie, ile to leży w ich 
mocy wyzyskać siłę robotnika, powierzają mu więc 
prace w których działać może samoistnie. Na tern 
cierpi tak teoretyczna jak  i praktyczua nauka.

Galicja od zeszłego roku postąpiła tylko b tyle, 
że ma o jeduą szkołę tj.w  Nowyn Sączu, więcej, 
szkoły te jcunck w ogóle egzestujące chwilowemi 
ofiarami, nie mając zabezpieczonego bytu, nie mogą 
być skuteczue.

Wielkie pochwały oidaje inspektor ciału na­
uczycielskiemu tych szkół i galic. Towarzystwu 
pedagogicznemu.

O zakładzie droho\rjzkim  wyraża się autor 
z pewną rezert. zaznacz* jednak , że mimo wszel- 
Kich zalet, zakład jak  (Dtąd uie spełnia swego 
zadania 1 polegającego na kształceniu wybornych
robotników.

Ozeigodny fundator miał zapewne inne cele 
na oku niż te, które m»ją obecni kierownicy —  
my zaś znając zasady „wychowywania/ jakie dy­
plomowani i nifcdypljmoffanj pedagogowie fundacji 
wprowadzili dziś w życie, dziwimy się, że sprawo­
zdanie p. Nawratila stosunkowo tak korzystnie dla 
zakładu wypadło

W końcu sprawozdani^ ponawia autor zeszło­
roczne wnioski, ażeby w |iiw‘ątnikach urządzić fa­
chową szkołę dla ś l u s a ^  ażeby w państwowych 
oikołach przeirysijw ych w Krakowie i Czerniow- 
cach urządzić specjalny kurs dla palaczy i maszy­
nistów i stawia nowy wniosek, ażeby ze względu 
na znaczną ilość drukarń w Krakowie i we Lwowie 
urządzić w jednem z tje b  miast fachowe szkoły 
dia arairarzy, na wzór- szkoły istniejącej w W ie­
dniu od r. 18~3.

i Koj? espo e.
I San Penrm 31. iuarc%.
1 [Otwar-.ić toUi* K rttseeK skkao -  E ksporłacja  

ttpłu L ,
Dziś z raca  narcc? i twarzą!a nęm hja  oą- 

dowa opieczętowaną w B  Kiaszewsitiego w obe­
cności miejscowego notaijusza p. Balestreri dwóch 
synów K ra jew sk iego , p. O. Schneiaera i waszego 
koresponć “nta. Do willi weszliśmy od pPw łiego 

I h;>nti W nętrze j-;j r»rze;Utawialo w-idok in ag azp n .
( - * pokojach leżały w sad z ie  paki. nu oit

były od ścian poodsuwane, ohrazy leżały przy 
ścianie ua podłodze i mnóstwo w papier poowija- 
nych przea.niotów  mniejszych leżało częścią na 
stołach i krzesłach, częścią zaś na podłodze. 
Ogi. m.iy nieporządek wskazywał, że rzeczy były 
spakowane i przygotowane do przesiedlenia. Tak 
też było istotnie. Sp. Kraszewski kazał przed swo­
im odJazdem z 8 an Remo pakovvać wszystkie swe 
rzeczy w zamiarze stałegc osiedlenia się w okolicy 
Lausanne. Zaczęto więc czynić jeszcze podczas 
jego poby u v- g an przygotowania do prze­
siedlenia, poniewpż jednakio niecierpliw^ił się z w y - 
jaziem  i wreszcie przyspieszył, wjęc po”zostałe 
rzeczy miały być spakowane pod nadzorem pani 
Heini z i jej m atki p. Schneider i dopiero póżt iej 
wysłane do Szwajcarji. Kiedy jednakże Kraszew- 

5 i 1?  P°dr óż do Szwajcarji przedsie\vziął w to-
w ir7 /stwie swego sekretarza p Oskara Schneider 
i służącego Laiidro, zachorował w Turyuie, puwo- 
łauo p- leinrtz telegraficznie, pakow anie  rzeczy

zostało w.ęc przerwane, dla tego też przedstawia 
się tu pewien nieład.

Od głótm ego wejścia znajduje się obszerny 
przedsionek, z ktorego prowadzą schody na pierw­
sze piętro a znowu troje drzwi do dolnych pokoi 
zajmujących rzędem front do przeciwnej, ku mo­
rzu położonej stronie, główne drzwi z sieni pro- 
wadzą db -luonn, po którego prawej stronie znaj­
duje się pokój j&uainy, zaś po lewej pokój, v - któ- 
r m  zii.arły pracował. Biurko zarzesone rozmaite- 
nu papierami, pomiędzy temi dużo szkiców rysun­
kowych, zap.oanych ołówkiem notatników, luźnych 
kartek i uryw ki w rękopiśmiennych. "W tym też 
pokoju stoi duża szafa mieszcząca w sobie rzadkie 
i cenne książki, jakoież i rozmaite manuskrypta, 
z których ś. p. Kiaszewski czerpał przy pisaniu 
szczególnie swych hm torycznjch powieści. N a zie­
mi leży cały stos popakowanych fascykułów, za­
wierających obfite m aterjały do dzieł, które był 
rozpoczął pisać, Obok tego pokoju iezy pokój bi­
blioteczny, od góry do dołu napełniony książkami. 
Jest jednakże tylko jedna część bibljoteki. Na 
pii rwszem oowiem piętrze zajmują książki jeszcze 
dwi duże pokoje a nadto leży w suterenie 16 du­
żych skrzyń także z książkami. Bibljoteka jest 
więc bardzo znaczna, jaK sądzę w edłng ryczałto 
wego przeglądu, obejmująca prawdopodobnie więcej 
jak 30.000 tomow.

W illa nie wykazuje zresztą wiele śladów u- 
szkodzenia z powodu trzęsienia ziemi. Gdzie n n  
gdzie, al.) tylko wewnątrz, dają się spostrzegać 
m ałe rysy w ścianach. Tylko salon na dole i 
Wprost nad nim leżąrf drugi salon na pierwszem 
piętrzę noszą ślady trzęsienia ziemi, polegające na 
opadnięciu tynku z sufitu, który jeszcze leży na 
podłodze.

S. p. Kraszewski sł dzał dnie w suterenowej 
części mieszkani:. Sypialnia jego znuidowa.:1 się na 
pierwszem piętrz,., a obok niej drugi pokój do p ra- 
cy, gdzie czasami z iaoa załatw iał Korespondencję 
ifetówną a i wieczorami przed udaniem się na spo- 
oz.yueK pracował.

Ooecny przy komisji sądowej notaijusz -miej­
scowy, p. Balestrer. z-istępo wa/ w myśl ustawy re- 
sztę nieobecnych spadkobierców. Synowie wir - 
. & Kraszewskiego wzięli z r>ozostałi ch p a p ie ż  w 

tylko kwit Sądu drezdeiiskiego, potwierdzający zło­
żenie w tymże Sądzie testam entu i dekoracyj orde­
rów /o h  zmarłego, ażeby z nich zrobić użytek przy 

.grzejne w Krakowie. Następnie^ u rzed a tew ^ ł 
uotarjnsz oddzieleme rzeer^ i sprintów będąeyen 
w łasfością rodziny Schneider-Heiuitz, zezwalając 
tęjże wzięcie takowych i odesłanie dc DTs < na, 
Ś. p Kraszewski darowTał p. Florze H c r  itz całe 
ui/ąuzeriie pierwszego piętra i im e  jeszcze rzeczy, 
juk o to r. daje iwiadectwo jego list własnoręczny, 
tfitu rain ie , że w tyru kierunku spełnioną została 
jego wola. Resztc rzeczy pozostanie tymczasem 
nietkniętą, aż do ostatecznego niem . zasądzenia  
za zgodną wolą całej rodziny Kosztowności złote 
i srebrne wziął notarjosz do siebie w depozyt.

Prócz znacznej literackiej spuścizny, o której 
pomówię w następnym liście, pozostało po zmarłym 
mnóstwo notatek i rysunków. Tych ostatnich je s t 
z pewnością więcej, jak tysiąc. Są to w większej 
części szkice o»owkowe krajobrazów najrozmaitszych, 
jedne zupełnie, inne w pół tylko trykończone. Są 
także bardzo piękne aKwarelowe roboty na karto­
nach , a nawet i kilka obrazów malowanych olej- 
nemi farbami. Szczególnie po opuszczeniu w ięzie­
nia w twierdzy m agdeburskiej, poświęcał śp Kra­
szewski dużo czasu malowania i rysowamu. Zawsze 
też było jego zwyczajem rysować lub malować 
kiedy układał w myśli nową pow ieść, ta powsta­
wała w głowie jego zupełnie skończoną podczas 
władania ołówkiem lub paletą. Potem  usiadł do 
biurka j pisał jednym  ciągiem na luźnych kartKach

papieru , opatrzonych liczbam i, bez żadnych po* 
p ia w e k , a najczęściej nawet bez przemazaa.a 
jednego wyrazu cały tom powieści w duiaeh kilku.

Zwłoki odeszły wczoraj z Genewy do Krako­
wa, gdzie przybęuŁ 4. kwietnia. Komitet genew ­
ski zajmujący się ekspo^ta ;ją zgłosił się do gene­
ralnego konsula niemieckiego w Bernie z prośba 
o pozwolenie przewiezienia zwłok dl* skrócenia 
drugi nrzez Niemcy do trakow a. P . konsul odpo­
wiedzią^ że m us1 się w tej mierze znieść z B erli­
nem, gdyż na w łasną rękę nie może dać tego po­
zwolenia. Tymczasem m usiała nadejść z Berliur 
o d m o w n a  o d p o w i e d ź ,  skoro dr. L askow sr 
telegrafował wczoraj z Genewy do p. Jana K ra­
szewskiego w San R»ono, ie  N iem ej nie pozwalali, 
przewiezienia zwłok przez swoje tery to r/an  sku­
tkiem czego odeszły zwłoki via A rlberg , W iedeń 
do Krakowa. O. Sm óisU .

Spuścizna literacka
po

J. L Kraszewskun.
San Remo 1. kwietnia.

K .kolwiekby chociaż pobieżnie rzucił okiem 
na bezłaonie rozrzuconą pozostałość w parterowych 
kom natach willi „M i r  a f l  o r  e s ,“ na te stosy 
asiąg i pism  rozmaitych, na Których zi ać jeszcze 
żywy ślad wertującej je  ręki —  na to mnóstwo 
zapioduych lub p kow anych  kartek, na części rę­
kopisów leżących TTabiurku i na wszystkie te zaoytki 
sztuki i starożytności rozprószonych po kątach — 
musi przyjśi do przekonania, że w tym cichym 
nadmorskim prz/bytku  mieszkał człowiek wielkiej 
duszy artystycznej, wielkiej twórczej wyobraźni 
niespożytej p ra c y ; ktorego duch wnikał w nieźli - 
czoną ilość tych kśiąg i pism, wysnuwając z ich 
wątku i treści złotą przędzę nowej i-iyśli i budu- 
jjęc na tym starym fundamencie wspaniały, nowo­
żytny gmach, służący całemu narodowi za schro- 
.ńskc duchowe i moralne.

Księgi rodziły księgi pod ożywczym, słone 
r-znyai promieniem duchf i wyobraźni autora 
, Staiej B aśh i/ Ciemnie przeszłości zaczęły się roz­
jaśniać * przyszłość ukazywać się także jaśniejszy 
w jego czarodziejskiej latarni...

ile tomów nap>sał J, I  Kraszewski ? T T. 
Jeż OZjlfci t .j ł  ich liczb* W uipwtę jia *n •> 1 
Krągłą „tysiączką." B tw f f  ou jednak o tych, Które 
są draki on ogłoszone. Spuścizna hłeiaeku obejm u­
je  y  In aH e również nie mały poczet tomów.

Przegląd pobieżny pozustałyoh papierów stw ier­
dza już na pewno, ż e  l i t e r a c k a  s p u ś c i z n a  
po ś p. K r a s z e w s k i m  j e s t  b a r d z o  
z n a c z n a .  Wykończonych zupełnie powieści 
widziałem cztery, mianowicie : „ Przygoda Stachau 
w jednym tomie pisana w M agdebargu w r. 1884, 
„ N im *  powieść z życia współczesnego w dwóch 
tomach z r. 1885, „ Wysokie, p ro g i“ spory tom z 
r. 1883 i c z w a r t a  p o w i e ś ć  bez tytułu w 
dwóch tomach treści historycznej pisana również 
w M agdeburgu. Znajdujący sie razem z temi po­
wieściami rękopism piąte, powieści nie jest zupeł 
ny, ponieważ brakuje około 60 stronnie *»ocząt- 
kowych.

W szjstko to są tylko utwory kilku lat ostat­
nich. Międzj opieczetowanemi pakietami ręko- 
piśmiennemi, których jest przeszło dwadzieścia, 
znajdują się prawdopodobnie także utwory wcześ­
niejszej doby jegi twórczości. Osobny ogromny 
konwolut tworzą materjały i nołaty odnoszące się 
do „ flis to r ji oSwiaty tc P ułsctu, dzieło obliczone 
na wielkie wymiary, nad którem Kraszewski p ra ­
cował już od lat kilkunastu. Dzieło to nie jesi 
skończone, chociaż dużo Kraszewski napisał po-

NA D  P R Z E P A Ś C I Ą
POW IEŚĆ

J. I. KRASZEWSKIEGO.

^ r n i w°' widać dokuczał, bo zwrócił się po- 
"Ptecz LromŁBM,K‘' w której nic nie znalazłszy 
Jfiy , obejrzał ; ? za twardej na jego stare 

jakie ubodzi „ napowrót z poszanowa- 
» 1 A dla najBuebszyeh okru-

Pan £% nno się już robić , .Ł
śpv, Aureli i zawołał I a RZen ?u * ł ° ’ ?dy PowroC,ł 

■ Stary pospieszył. ie8 ° głosem dono-

-  -
arU|a b  ^  ja d ł?  “  m °Śmi,ai> b ą k n ą ł  

P° P° ram ieniu ‘ nic nie od-

1,1 si« & « p -

1 mi

w 0*7  Zabiec. ~  “ ułcaiej r —  roz-

^ f e ł .  £ e i  P° łfa< *ła  d “ eci’ Że
b  P 1 że trzeba>

p g l^ s z ó w k ą .- -  Jakiemś przezna-

Ŵ ’ ciotka W innicka syawiała

się może w porę i że należało —  spróbować. 
Składało się to dobrze naw et —  bo mógł uprze­
dzając proces zroDić k ro i ten. oznuimnjąc jej, że 
do ostateczności przywiedziony, zmuszony będzie 
go rozpocząć. Ciotki W innickiej, fak reszta familij. 
J la  Żabes niedostępnej, nie znai wcale. Słyszał 
tylko o niej, jako o kobiecie, którą szanowano, 
przyznając jej większe zdolności niż innym człon- 
1 rodziny. S łynęła z rozumu, ale razem z obej- 
Cla ®ię z ludźmi szorstkiego. 

czyb tylu nadaremnych próbach zbliżenia się
Mj 4U ł8” Przyjąć chciała, było wielce wątpliwem. 
nawet s i iak i P ^ P ^  należało —  ale gotów był 
krok jaki'ś naraząiąc na odprawę niemiłą, jeszcze

W ahałU -̂Zyni<*
p-otowTwana ^  z ten) ł eszcze’ %dJ  zwolna 

. . a “rad i  z Korjatowskim, dala się do-
P1° ia nar7npBłCutkl] w tcn sposób, że Żabiec mu
Sl^ n i r  In ’ a ê. ulegi naleganiu jego i zaniósł
mu PaP i N ^ jr z e n ie . G1 jWUc zarjsy  z opo-
■«i»dan ? ^ Prawnikowi, i żadnej sprawy
ani sądu . ały. Tydzień czasu upłynął, a
KorjatoWskl nie dowiadywał sie wcale do n 4u-
relego, który natrętnym byJ  g |  j g j  d° N  Au

Spotkali się y e sz e m  raŁ w yrhod t t
— A  propos —  rzekł biorąc go za reke 

prawnik -  niusze panu coś powiedzieć o interesie
w którym żądałeś mojej rady

—  Chodźmy na wieczerze ___ pospieSzy}. ^  
biec — uczyń mi pa*1 a ''t ę 1 przyjm zapro­
szenie moje. , „  . , . .

Miteząco skłonił się Korjatowski, a p. A ureli 
do najlepszej i najbliższej restauracji go wpro-
wadził •

—  Papieiy  przejrzałem Pim 0 rzeki pra­
wnik ruszając ramionami. — Nie ma na świecie 
sprawy, Wtórejby poruszyć nie można, i mą siebie 
i drugich męczyć... ale są niemożliw5 talkie któ- 
lych  wygrać nie ma podobieństwa. Do "ych na­
leży pańska... Procesować możemy, zyskać co na 
tem prócz satysfakcji dokuczenia ? ■— me widzę 
sposc nu... Szkoaa czasu i atłasu.

—  A zatem —  westchnął Żabiec.
—  N ie radzę —  rzekł Korjatowski. —  Rzecz 

przedawniona, popsuta, a na ostatek prawnie tak

o bw m w ah  się Czarnogrodzcy, że im nic zrobić 
tiie można.

W estchnął Żabiec.
, ®d I ,v  na punkcie sławy swej rodzina byli
bardzo drażliwi —  dodał Korjatowski —  rnuglibj 
się nastraszywszy rozgłosu, wykupić. To jedyny 
cel, ktorego dopiąć nrioźna. Bardzo nii przykro — 
dodał adwukat —- iż muszę tak rozczarować pana 
i °djąc mu m dzieję, ale nie lepiejże się nie łu ­
dzić, ,niż roić i być zawiedzionym*

Zabiec ośw iadezjł, że był ^eS °  samego zdania 
i podziękował. Przygotowanym R esztą  był do ta­
kiego końca. Zwierzył się tylko Korjatowskiemu 
z pobytu ciotki w Warszawie i powiedział mu, 
że chce sp-óbować udać się d° uiej. Mecenas 
wielce to pochwalił...

WieezerzL upłynęła na lóżnych pogadankach
0 plotkach m iejskich, o ludziach. Korjatowski 
wynurzał się ze swemi projektami i planami przy­
szłości... Było blizko północj gdy S1§ rozeszli, a Ża­
biec dorożkę wziąwszy pojechał na Mokotowską 
ulicę.

Nie pozostawało mu już uic więcej tylko... 
dobijać się do ciotki Winnickiej, ale siostrzeniec 
tak ją  z u ił uiało, tak słabe m iał Pojęcie o jej 
charakterze, iż koniecznie potrzebował zasięgnąć 
wiadomości wprzódy nim się m iał ważyć na krok, 
od którego tak wiele zależwo.

Teraz dopiero mogła, się cała zręczność jego
1 umiejętność życia pokazać i wyjść na jaw.

M usiał znaleźć lingi, vryszukać luazi, a nie 
dać poznać po sobie dla czego to czynił i cc miał 
na celu, bo o jego pokrewieństwie ze sta ią  W in­
nicką nikt nie wiedział.

Do takich informacyj służył mu dom pani 
jenerałow ej Dermaszowej..

,ozeS °  i po jakim  jenerale zwała się tym 
Z , n_ . w an?  nic młoda, v ysznurowana, pię-
iaea RtoRnnt-’ p "w aina a w świecie tak Jirzne ma- 
JłrZo i u ,że me było domu, do Ktoregoby
sama lub przez kogoś nie miała, przystępu —  nikt
me mógł objaśnić. Przyjętem  było nazywać j% 
panią jenerałową.

Nie będąc bogatą pani Dermaszowa, ząjmo- 
wała bardzo piękne mieszkanko na Nowym Świę­

cie, m iała lokaja, dawała czasem objadki, przyj­
mowała mnóstwo osob z najrozmaitszych sfer to­
warzystwa —  była osobą poważną, szacowaną i 
używała powszechnie jak  najlepsze- sławy.

Była waową, familji bliższej nie miała, lubiła 
zajęcie, nie mogła się obejść bez towarzystwa, na- 
turalnem  więc było, że mieszkała w mieście, gdzie 
przytuliska, loterje fan tow e, kwesty, opieka nad 
ochronkam i, użytecznie czas je j spędzać dozwa­
lały.

Przyznawano to powszechnie, że do intryg żad­
nych nigdy się nie mięszała... ale nikt nad nią le­
piej nie znał ogromnej liczby osób czemkolwiek na 
siebie zwracających uwagę...

Charakter jej był zagadką dla wielu , tem pe­
ram ent umiarkowany dozwalał jej o tyle się nać 
poznać o ile sama chciała. Mówiła oględnie... nie 
zwierzała się łatwo ., a już to sam o, że od lat 
dwudziestu kilku w mieście mieszkając, nigdy skom­
promitowaną niczem nie była, świadczyło o taKcie 
nadzwj czajuym.

W  ogóle pani jenerałow a dla słabości ludz­
kich była rio lce  v,yrozum iałą, a gdy potępiać co 
została zmuszona —  wolała milczeć.

Po kilkakroć Żabiec m iał sposobność różne 
małe przysługi czynić generałow ej, która dla 
niego oLaz/wała się życzliwą. — Postanowił udać 
się do niej. ,

A że teraz wszystko d lt  uiego było wskazow ą 
losu —  fatalizm em , gdy wnadł na tc 11 ’ ” 
czorem, nazajutrz '•ano powracające z kości 
gonił Dermaszową tuż pray Tenćralowej,

-  T -  I W f  <L“-
bila shod4. „  pan. i i jd l  do mnie., a je -

»  A u r | i  prowa-
dził Po drodze mowa szła o rzeczach potocz
u-i :h poiem Dermaszowa poszła kapelusz zrzucić 
i przyczesać sig, powróciła i siadła gotowa słuchać 
Zabca.

W krótkich sło w ach , przyzwoicie swoją h i- 
storję przystroiwszy, p. A ureli opowiedział jeuera- 
łowej to, o czem wiedzieć była powinna, aby go

zrozumieć mogia. Rozumie się, iż siebie i ojca od­
malował w barwach ofar... nieszczęśliwych. D er- 
ruaszowa słuchała ze współczuciem. Zabiec ją  o to 
tylko p ro s ił, aby przez swe stosunki mogta mu 
dać jakaś skazówkę, jak  sobie m iał postąpić z pa­
nią W innicuą. Potrzebow ał m ieć jakieś wyobraże­
nie o jej charakterze, usposobieniu itp.

Nadzwyczaj bystro pojęła od pół 6łowa jene- 
rałowa o co chodziło, a ..idwie nazwisko usłyszała, 
natychm iast skombinowała, praez kogo może zasię- 

j gnąć informację, najpewniejszą... jaK się dorie- 
I dzieć, a bodaj dotrzeć
! —  Daj mi pan kilka dn czasu — odezwała
1 się —  będę się starało lozshichać... — 

wiem za m ało , abym radzić mog<ł*-^ I R  
j zbiorę wiadomości, dam pano znać— 4

PhWW a ł f  się n a r e t b a - d r o b r a ć d „ s e r c a ie .
uerałowa sprawę p. Kurolegc i okazała mu wielkie 

WSP<̂ d z t e ń  cały uP&** be7 wiao' ,iności od pani
t ó r f z o w e j ,  gdy JfAuego wieczora otrzym ał od
niej Zabiec bhef wizyowy z zaproszeniem na objad

jUtrZDb1ady jenerałowej, prawdę rzekłszy, dla niego 
byłj uie zbyt pociągającem i, bo Kucharza m iała 
w tile  nie osobliw ego, ale szło o ciocię W in-
nickę...

Pan A ureli stawił się na godzinę naznaczoną i 
znalazł się z ] łermaszową sam na sam, gdyż oprócz
niicogoJeJ Pann"  lektorkii mhcząoej sługi,’ nie było

t . P r !«i czarDe- kaw| \  I £ znak wyszta lek- 
torka, jenerałow a w estchnęła i poczęła.

~ .  P? ty]ko m°głam  dla pana zebre ć o cioci 
W 'u m ch e j 2 domu 'Jzaroogrodzkiej —  ścjągnęłar ; 
starałam  się oprocz tego z nią sno tkać , a&y wła- 
8ne . 1 dołączyć wrażenie... Owoc moich po­
szukiwali nie wiem czj pana zasookoi —  ale chęci 
byty najlepsze.

{C iąg dai&y nastąpi.)
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szczególnych rozdziałów i ustępów, które miały 
byó dopiero reką mistrza zlane w jedną całość.

„H istorja teatru w Polsce'', także duże dzieło 
ma być także zupełnie skończonem, jak mnie za­
pew nił p. Schneider, który miał je  w ręku. Jest 
ono zapakowane w jednym  z konwolutów ręko­
piśmiennych.

Również pozostało nadzwyczaj ciekawe dzieło, 
napisane w języku francuskim p. t. „Leifres 
sur V A llm agne". Nakładcy francuscy dobijali się 
bardzo natarczywie o wydanie tego dzieła, ale 
ś. p. Kraszewski nie chciał je  wydać bezpośrednio 
po swym procesie, ażeby nie drażnić Niemców, 
gdyż dzieło zawiera dość ostrą krytykę stosunków 
państwowych i społecznych państwa niem iec­
kiego. '

Są także zupełnie przygotowane do druku 
„Listy B ru h la " , posiadające niem ałą doniosłość 
dla historji polskiej z czasów saskich. "Tak samo 
przygotowane są do druku listy poety Ignacego 
Krasickiego dotąd nieznane.

___________  O. Smólski.

Z prasy warszawskiej.
W  prasie naszej —  pisze jeden z korespon­

dentów warszawskich —  zanosi się na bardzo po­
ważne zmiany. Priedewszystkiem  z dniem  1 . kwie­
tnia przestaje egzystować S u i t ,  pismo postępowe 
dla kobiet, wydawane nakładem  S. Lewentala, a 
redagowane początkowo przez M arję Konopnicką, a 
w  końcu przez panią W alerję Mareno. W nekrolo­
gu Św itu  nie wiele da Ł.ę powiedzieć o nim. Bra­
kło pismu tego, co w każdem drukowanem słowie 
dziś być winno —  a mianowicie krwi, tętniącej 
żywo interesam i doby. I  początkowo i później 
S u i t  koniecznie chciał stać na trójnogu wielkiej 
powagi, a dodając mody, przemawiał jednocześnie 
przeciwko nim, i tym sposobem, jak powiadają, 
połknąwszy olbrzymią sumę pieniędzy, skonał na 
anemię.

Drugą zmianą ważniejsza jest regeneracja ca­
łej filji stańczykowskiej u nas, zgromadzonej około 
akcyjnego Stów a. Szeregi tej wojowniczej armji 
opuszcza przedewszystkiem „dyrektor polityczny11, 
były major byłych wojsk Rzeczypospolitej para­
gwajskiej p V ładysław Olędzki i przenosi się na 
łono natury, w celu plantowania buraków, hodowa­
nia szparagów, jednem  słowem do wspaniałych 
swych dónr rodzinnych na Litwę, które odziedzi­
czył po miljonowym stryju. Miejsce zasłużonego 
majora ma zająć p. Mieczysław Godlewkki, do­
tychczasowy redaktor N iw y, utrzymywanej jak  wia­
domo kosztem funduszów pani Róży hr! Krasiń­
skiej et consortes. Pan Godlewski ma również za­
m iast Sienkicwn za podpisywać Słowo. Ludowy 
O łos  na licytacji przeszedł na własność p. J. K 
Potockiego, jednego z głównych dotychczasowych 
współpracowników tego pisma, właścicielami zaś 
je s t całe grono ludzi, wspólnemi ze sobą przeko­
naniami złączonych. Szeroko rozpowiadają również 
sobie ludzie o nieporozumieniach istniejących w ło ­
nie najstarszego i najpopularniejszego obecnie u nas 
organu K u rjcra  W arszawskiego. Pismo to ma 
dwóch właścicieli, a mianowicie pp. G ebethnera 
i Wolfa, jako podpisujących wydawców i p. Pr. 
Olszewskiego, reprezentującego interes rodziny Szy­
manowskich, a podpisującego pismo jako redaktor." 
Otóż o lecn ie  sprawa tak stoi, że zgodzono się na 
licytację wzajemną, kto kogo ma spłacić. Trocz 
tago zapowiadają nam jeszcze powstanie nowego 
organu codziennego.

szkół męzkich, 3 żeńskie, 1 drukarnia i 1 szkoła 
rzem ieślnicza; od założenia w tych stronach Kla­
sztoru Zmartwychwstańców, którzy zarządzaj* temi 
wszystkiemi zakładami i dostarczają nauczycieli dla 
innych jeszcze nader licznych katolickich szkół 
półwyspu, działali tam od roku 1864 z rozmaitem 
powodzeniem głównie ojcowie: Kobrzyński, Gor- 
liński, Brzeska, W ronowski, Kaliński. Przewłocki, 
Smolikowski, Honorowicz, Gaetano, M arsw łkie ■ 
wicz, Czoba, Szeller, Szpeć i jeszcze kilku iunych 
Tym to mężom zawdzięcza stolica apostolska istnie­
nie 26.000 katolików w Tracji, nawróconych w 
ciągu la t 2 0 . W  Macedonji przy 35.000 kat. lud­
ności, je s t 80 księży, 40 kościołów, 2 gimnazja, i 
seminarjum i 35 szkół. W Sofji i PilipoFolu i w 
kilku wsiach 9.0u0  (głównie „pawlikianów“), w 
północnej Bułgarji rozrzucony cii 15.000 katolików. 
W  jednym tylko NikopAu posiadamy 3 kościoły i 
tyleż szkół. W  Btaraj Serbji i w zachodniej Ru- 
melji jest do 60.000 katolików, złożonych częścio­
wo z nawróconych przez Franciszkanów mieszkań­
ców miejscowych, częściowo zaś z emigrantów Al- 
bańczyków.

Emigracja owa rozpoczęła się od czasu odstą­
pienia okręgu Dulcigno Czarnogórcom i trwa do 
dziś dnia, tak z powodu przeludnienia, jako też i 
z racji ciągłych pogran cznych zatargów. Albań- 
czycy przenoszą się zwykle całemi parafjami ze 
swoimi księżmi i głownemi na cały półwysep war­
sztatami hafciarskiemu A lbania bowiem są p ia- 
wdziwemi mistrzyniami w fym kunszcie, Dla tych 
zacofanych stron nabytek Albański jest ze wszech- 
m iar pożądanym, gdyż zarówno umysłem, jak ry ­
cerskością swego charakteru i postawy, wyróżnia­
ją  się osiedleńcy albańscy wśród przygnębionych 
miejscowych Słowian, jak panowie pomiędzy faga­
sami. Na cześć ich kobiet istnieje godne wzmian­
ki p rzysłow ie. że „albańczyk umiera z mózgiem 
jednoletniaka, zaś Albanka rodzi się z rozumem 
40-letuim . Z twarzy natomiast wyglądają one n ie ' 
powabnie. Jest to zjawisko tem dziwniejsze, że 
ich siostry, Arnautki, które właściwie nie są c^em  
innem, jak rodzonemi siostrami Aibanek, — ale 
siostrami, co od dawien dawna przyjęły islam, od­
znaczają się zadziwiającą pięknością... prawda też, 
że zarazem nadmiernym brakiem  inteligencji. Co 
do moralności, surowość jej, tak u jednych, jak  i 
u drugich, oddawna się wyraziła w ich legtndach 
pod postacią jeża z napisem, mówiącym tyleż, co 
francuskie : „qui s ’y  fro tte  s ’y  p iquc“.

Z Bułgarji.
(B u lg c ro u ie  to łasce u  A bdul- H am ida dzięki 
j/Ctni W h ite  s Kędzierskich. —  D zia łan ie  Z m ar­

twychwstańców. —  E m igracja  A lbańczyk ów).
W  ostatnim numerze K ra ju  znajdujemy ko­

respondencję p. St. Biernackiego z Filipopola, 
zawierającą niektóre ciekawe dla nas Polaków 
szczegóły. „Bułgarja i Bułgarzy—pisze p. Biernac­
ki —  są dziś chwilowo w największych łaskach 
u dworu padyszacha, a to dzięki zabiegom posła 
angielskiego W hitogo, szczególniej zaś dzięki jego 
nadobnej małżonce, urodzonej Kędzierskiej, którą,—  
jak  wiadomo — p. W hite, będąc jeszcze konsulem 
w Gdańsku, tam poślubił. Zręcznie przez nią za­
wiązany i zużytkowany stosunek z dworem sułta­
na, s ta ł się sprawcą nagłego zwrotu Ku nam poli­
tycznych sympatyj Abdul-Hamida, który na żadne 
wpływy męzkiegu swojego otoczenia najmniejszej 
nigdy czułości nie okazj wał. Jeden  tylko wielki 
wezyr, Kiamil-pasza, z całuj brodatej połowy ro­
dzaju ludzkiego cieszy siu mejokim u sułtana po­
ważaniem i to jedynie dlatego, że poznawszy idee 
fixe  swojego pana : załatwiania wszystkich spraw 
państwowych osob iśc ie ; w niczem mu się z ra­
dami swojemi nie narzuca i je s t tylko ślepym wy­
konawcą zwykle rozsądnie obmyślanych p'anów 
białego tego kruka między sułtanami. U gabine­
cie Abdul-Hamiiia świeci się nieraz Jo samego 
rana, co nie powinno być dziwnem, jeśli się zwa­
ży, że najdrobniejszy świstek, podpisany przez 
któregokolwiek z ministrów, nie ma prawa wyjść 
z ich biur, nie uzyskawszy poprzednio potwier­
dzenia pierwszego urzędnika Porty, jak  sam sie­
bie z pewnem upodobaniem nazywa sułtan. 
A  propos  pani W hite, niech mi jeszcze wolno bę­
dzie zauważyć, że miejsce ambasadorek w Stam ­
bule nie jest wcale nowalją dla naszych rodaczek; 
rok temu królowała bowiem w wyższym świecie 
stambulskim żona m argr. de Noailles z domu 
Lachman, prim o  voto Szwe j ko wska, siostra hr. 
Przeździeckiej, żony Karała, brata naszego zna­
nego archeologa. Jej obecna angielska koleżanka i 
rodaczka pierwsza podobno wpadła na domysł o 
nieużyteczności kaptowania podarunkam i wszyst­
kich świętych dworu sułtańskiego, którzy ze wszech 
stron przyjmując różne datki, byli jak  dziurawe 
worki i nic nikomu ułatw ić nie potrafili, bo nie 
śmieli się przed Jowiszem bosforskim zająknąć na­
wet o sprawach, których obiecali być orędowni­
kami ; pani W hite ze skutkiem oczywistym wpły­
nęła na odmianę odwiecznego systematu zanosze­
nia modłów do świętych płci męzkiej, zastępując 
ry tuał ten bez porównania tańszym i korzystniej­
szym obrządkiem obwieszania bałwanków harem o­
wych gałgankam i mód paryzkieh“.

Zmiana usposobień padyszacha względem 
Bułgarji m iała tamże wpłynąć na spotęgowanie w 
odpowiednim sensie ruchów nadgranicznych. Nadto 
m rry  bułgarskich fortec na przekór traktatowi 
berlińskiem u, nakazującemu ich zniwelowanie, 
wzmacniają się w obecnej chwili z pospiechem go­
rączkowym przez inżynierów bułgarskich i tu ­
reckich.

W  dalszym ciągu swej korespondencji p. 
B iernacki donosi, że dowiaduje się z listów otrzy­
m anych z Tracji (to jest w części Turcji, leżącej 
między M acedonją, Rumelją, M irmorą i morzem 
Czarnem), iż w całej pltfwincji jest obecnie wsi 
katolickich 30, z 15 kościołami i 85 księżm i, 
sinieje także 1  gimnazjum, 1 sem inarjum , 10

Wypadki na Wschodzie.
Co do stanu rzeczy w Bułgarji nadchodzą do 

Wiednia nader ponure wiadomości. W interesach 
zupełny zastój, stan oblężenia w całym kraju jest 
wielce uciążliwym, wszelkie swobody zawieszone, 
najspokojniejsi ludzie są zdesperowani. Porządek 
wewnętrzny utrzymywany jest tylko z ł  pomocą 
ci głego ruchu wojsk. Wszyscy czują, że Bułgarja, 
nie poparta przez żadne państwo, nie może dłużej 
prowadzić nierównej walki z Rosją. Jeżeli ks. Ale­
ksander nie będzie miał ochoty i odwagi do po­
wrotu, położenie stanie się beznaaziejnem. Nie po­
może nic przedłużenie Rządu rejencyjnego, gdyż 
będzie to zawsze prowizorjum, Pożyczkę zaciąga 
nie Rząd, lecz Bank narodowy na liczne prywatne 
hipoteki lecz napotyka na wielkie trudności. J e ­
żeli się Bankowi nie powiedzie zasilić przemj słu i 
handlu, to sfery te niewątpliwie odpadną od Re- 
jencji i wywieszą hasło : „Poddać się Rosji, gdyż 
inaczej ruina*. Stoiłow ma polecenie przedstawić 
to wszystko mocarstwom.

Jest rzeczą niezawodną, że w rosyjskiej Bes- 
sarabji koło Reni zbierają się ciągle zbrojne ban­
dy, a osławiony Nabokow agituje na południu. 
Rząd bułgarski urządził gęste łańcuchy straży Dad 
Dunajem. Dzienniki rosyjskie d mosiły, iż podczas 
ostatnich egzekucyj w Ruszczuku strzelano do ska­
zanych z rewolwerów. Rząd sofijski rozesłał okól­
nik, zadający kłam tym doniesieniom. Egzekucje 
skazanych odbyły się według kodeksu rosyjskiego, 
wyroki czytano po rosyjsku, strzelano z karabi­
nów. Tłumaczenia kodeksu wojskowego na buł- 
gaiskie dotąd nie ma. Wszelkie telegramy z Buł­
garji poddane są ścisłej cenzurze z powodu stanu 
oblężenia.

*
* *.

O misji S t o i ł  o w a. bawiącego obecnie we
W iedniu, zapewnia tamtejsza M ontags R ecue  na 
podstawie „dobrego źródła11, to znaczy inspiracji z 
W inisterstwa spraw zagranicznych —  że ta nie 
stoi w bezpośrednim związku z kwestją kandyda­
tury na tron bułgarski. O ile specjalnie dotyczy 
wiele już omawianej kandydatury ks F e r d y ­
n a n d a  K o b u r g a  —  pisze dalej M ontags  
R ‘vue —  to w obec znanego oświadczenia tego 
księcia, ż e  k o r o n ę b u f g a r s k ą m o ż e p i z j -  
j ą ć  j e d y n i e  z r ą k  R o s j i ,  siała się ona 
ipso fucto  bezprzedmiotową i od owego czasu 
nigdy już nie była zkądkolwiehbądź poruszaną.

* *
Nie reprezentant Rosji Ohitrowo, ale dragoman 

poselstwa rosyjskiego Jacobsohn, zawezwał, jak 
się teraz z pewniejszych źródeł pokazuje, Manto- 
wa do Bukaresztu. Śledztwo w tej sprawie prowa­
dzi się w Bukareszcie, a jak  donosi telegram biu­
ra korespond., aresztowano, oprócz pochwyconych 
dwóch sprawców zamachu, także 
dragomana.

kilku uniami wyjechali do Petersburga. Bohatero­
wie ci, jak  wiadomo, nie przyjmowali udziału w 
powetaniu, lecz przypatrywali się z brzegu rumum 
skiego. Po uśmierzeniu powstania, z Rumunji udali 
się oni do Kiszeniewa, a następnie do Odesy, gdzie 
bawili kilka dni. Oficerowie bułgarscy utrzymują, 
że w Bułgarji aresztowano z górą 3000 osób. Cała 
zaś Bułgarja, według wiadomości, podzieloną zosta­
ła  na dwie połowy. W  jednej z nich panuje nieo 
graniczenie Panica, w drugiej Petrow, tal że 
w rzeczywistości zaprowadzoną została dyktatura 
wojenna.

Praw ie miesiąc bawił tu najznakomitszy dzi 
siejszy poeta bułgarski Wazów. Wazów przebywał 
stale w Płowdiwie (Filipopolu). Należy on do 
zwolenników Rosji, a b ra t jego b ra ł udział w 
przewrocie sierpniuvym. Kilka dni tem u Wazów 
wyjechał do Moskwy, gdzie ma drukować swój 
poemat. Ci, którzy czytali go w rękopiśmie, utrzy­
mują, że poemat ten rozszerzany między ludem 
może fatalnie oddzia le  na opinję pubhozną i za­
chwiać zaufanie do Bejeneii Już to należy zau­
ważyć, że Rząd niczego nie szczędzi, by zdyskre­
dytować Rejencję i WJ wołać nowy ruch w Bułgarji. 
W  Braiłowie (w Rumunji) założono, jak  utrzymują 
za środki Rządu rosyjskiego drukarnię, która wy­
puszcza broszury, mające na celu zdyskredytowanie 
rejentów. Mamy właśnie przed sobą jednę z takich 
broszur pod ty tu łem : „Naszeto położenije.“ W  na­
główku broszuryr powiedziano, że każdy patrjota 
bułgarski uważać powinien za obowiązek szerzenie 
jej między ludem. Broszura zawiera najfonr.alniej- 
szy akt oskarżenia przsciw księciu battenbergow i. 
M achinacje Rządu rosyjskiego wystawia w zupeł­
nie innem świetle, fałszując niem iłosiernie fakta. 
Księcia A leksandra i.azywa wrogiem B ułgarji i 
zdrajcą; zarzuca mu, że demoralizował armję, roŁ- 
pustował i ze swoje, kamerylą okradł Bułgarję. 
Jenerałów  rosyjskich, którzy dali się porządnie we 
znaki ludności bułgarskiej, broszura oczyszcza i 
rozgrzesza, zwalając ’,h winy na księcia Batten- 
berga.

Jeszcze mniej pocMebnie udzywa się broszura 
o rejentach, którym eje szczędzi najobelżywszych 
nazwisk. Powiada one że dni Rejencji są policzo­
ne i zachęca ludność, by nie płaciła podatków i 
nie słuchała uzurpato r^  Prócz tej broszury dru­
kuje się i przemyca di Bułgarji wiele innych bro­
szur w tymże ducliu. Listy Benderów a, drukowane 

MosJc. W iedom  wyszły osobno i są także bar­
dzo rozpowszechniane vf Bułgarji.

Z prowincji.
Brzeiany 4 kwietnia. ( p a sy jn e  kazania  —

N a u ka  śpiewu.) Wielce poważany w oałeiu mieście 
katecheta gimnazjalny ks. Józefowicz, mimo żmudnej 
pracy uad religijnem dobrem młodzieży, znalazł tyle 
czasu, że jak tamtego roku, tak i w tym miewał co 
środę przez cały czes postu w kościele ormiańskim
pełne powagi i namaszczenia pasyjne kazania, któremi
oświecał i wzruszał słuchaczów najinteligentniejszych, 
nie opuszczając najniższych. Po tycn naukach m t
jedno serce się rozjaśniło, nie jedno sumienie wypo­
godziło i nadużycie ustąpiło...

NaLży też tu wspomnąć o bardzo pięknym 
śpiewie, wykonywanym przez uczniów gimnazjalnych 
każdej niedzieli i święta w kościele farnym. Nie mała 
w tem zasługa wyż wspomnianego kapłana który 
ciągle odbywa /, nimi ćwWzenia, szczególniejsze zaś 
uznanie należy się dyrektowi gimnazjalnemu p. Ku­
rowskiemu, który potrafił u młodzieży rozbudzić zapał 
do muzyki i śpiewu, ciągle też uczniów zacnęca, by 
w chwilach wolnych zamiast oddawać się wybrykom 
i bezmyślnej Włóczędze, ^ćwiczyli się w muzyce i 
śpiewie, a nawet ja t się dowiadujemy, otworzył w 
tym roku stypendjum dla uczniów pilnych w nauce, 
a przy tem kształcących się w śpiewie.

(Con.) GorliCb 4, kwietnia. (Towarz. Peda­
gogiczne. —  Bankiet.) Zaznaczając w różnych kie­
runkach rucłhiwość tutejszego powiatu i tutejszej in­
teligencji, nie mogę pominąć przyjemnego bardzo faktu 
zawiązania się oddziału Towarzystwa pedagogicznego 
w Gorlicach.

Tutejszy okręg szkolny, obejmujący dwa powiaty 
Gorlicki i Grybowski, a liczący blisko 80 nauczycieli 
sikół ludowych, nie miał dotąd żadnego specjalnego 
związku, w którymby się mogły ścierać różne opinje 
sił nauczycielskich i wyrabiać zdania, oraz dokładne 
pojęcia o swych obowiązkach ze strony tych nauczy­
cieli, którzy w odległych końcach tych dwóch powia­
tów mieszkają i odsunięci są zupełnie od wszelkiej 
styczności ze swymi kolegami, oraz pozbawieni wszel­
kiego pokarmu umysłowego po za swojomi obo­
wiązkami.

Pierwsze zgromadzenie odbyło się w dniu 25. 
m arca; zawiązek oddziału stanowiło 18 nauczycieli. 
■Wvbrany Wydział składa się z p. Władysława 
S z e l i g i  inspektora szkół tutejszych, jako przewodni­
czącego, pana Wojciecha B i e c h o ń s k i e g o  jako za­
stępcy i z panny Winkler, tndzież pp. Ghmiela, 
Skwarczewskiego i Tabeau 
działu.

Pierwsze zgromadzenie 
maja, które już w programie

jako członków wy-

większe zbierze się 3. 
swoim zamieściło dwa

pomiemonegc

Z Odessy.
W  sprawach rosyjsko-bułgarskieb pisze jeden 

z korespondentów o d esk ich :
Utrzymują u nas, że wkrótce mają nastąpić 

ważne zmiany w administracji wyższej. Dzisiejszy 
namiestnik Kaukazu Dondukow-Korsakow ma być 
mianowany głównodowodzącym arm ji. W  Bułgarji 
Dondukow-Korsakow cieszy się sympatją prawie 
ogólną. Wiadomo, że był nawet w liczbie kandy­
datów do o nu bułgarskiego. Otóż, jeżeli nastąpi 
okupacja Bułgarji, o czein u nas znowu mówią, w 
takim razie nominacja Dondukowa-Korsakowa na 
głównodowodzącego byłaby krokiem wielce polity­
cznym ze strony Rosji. Na miejsce Dondukuwa ma 
być przeniesiony Koop, dzisiejszy jenerał-guberna- 
tor odeski, a na miejsce Koopa —  Drenteln.

Wiadomości z Bułgarji prawie nie otrzymuje­
my żadnych. Policja i żandarm erja bułgarska 
statki rosyjskie rew idu je ; na przyjeżdżających 
zwraca szczególną uwagę i pilnuje ich, by nie 
wchodzili w żadne porozumienie z ludnością bu ł­
garską.

Do Odesy przybyło z górą 30 osób, którzy 
brali udział w ostatniem ] ^w staniu bułgarskiemu 
Udało się im umknąć. Są to prawie wszyscy ofice­
rowie bu łgarscy  Przybyły także rodziny Uzurowa 
Fiłowa i Kordżyiwa. Z opowiadań przybyłych mo- 
żnaby wywui iskować, że lada chwila wybuchnie 
nowe powstanie w B ułgarji; Benderew jednakże 
zwątpił w możliwość powtornego ruchu bez orę- 
nego poparcia Rosji. Grajew i Benderew prz^d

nad przedmiotami ściśle pedago-odczyty i dyskusję 
gicznej treści.

Ostatniego marca odbył się tutaj bankiet na 
cześć p. Juljusza B ł o ń s k i e g o  b. starosty, ktAr. 
po czterdziestoletniej pracy w zawodzie politycznym, 
z których przez przeszło dwadzieścia lat by ł ® 4 
w ©orlicach i niemałe położył zasług*. 0 , 0 0 ,ra
powiatu, przenosi się w tych dniach d ®ra, y
tam po tylu latach pracy odpo iząć i cieszy się choć 
zdała owocami swojej działalności.

W pięknie przystrojonej tali aasynowej zasiadł* 
przy słołach w podkowę ustawionych, przeszło 70 
osób. Duchowieństwo, wojskowość, szlachta, świat 
urzędniczy i mieszczanie zasiedli razem, by uczcić
dostojnego mbiiata. .

Szereg p rz em ó w  rozpoczął p. a,jw ^  R . io - 
m y s k i ,  jako człon et wydziału kasynowego, którego 
p. Błoński d ł u g  olei ran. był prezesem i dc rozwoju 
którego wielce się przyczynił. Imieniem urzędników 
Starostwa, urzędu podatkowego i katastru przemawiał 
komisarz Starostwa p. J a g o s z g ^ g k i ,  imieniem
Sądu p. Mi c h r i e  w i c z  , im rzym. kat. duchowień­
stwa ks. K o c u r e k ,  imi gr kat duchowieństwa ks. 
O b u s z k i e w i c z ,  imieniem obywateli p. D e m b o w ­
s k i .  im. miasta dr. N e u m a n n ,  im. stanu nauczy­
cielskiego p. S z e l i g a  im. włościan, którzy w jubi­
lacie mieli zawsze najlepszego ojca i opiekuna dr. 
R a d o m y ś l i ,  jm pr -y1<tCiół przemówił wiązaną mo­
wą dr. W r o ń s k i ,  im. autonomicznych urzędników
dr. Cłrl-ffb o-Wski. Szereg toastów zakończył p.
B i e c h o ń s k i  staropolskiej „Kochajmy się-

Wzruszony do łez temi objawami ogólnej sym- 
patji, dziękował p. Błoński uczestnikom, zapewniając, 
iż sercem zawsze pośród  nich będzie. Nadeszło rów­
nież kilka telegramów os^'b które nie mogąc brać 
czynnego udziału w tej uroczystości, składały życze­
nia swe tą drogą.

IV. Zgromadzenie Towarz. nauczycieli 
szkół wyższych.

Lwów 5. kwietnia.
Po nabożeństwie, które odbyło się w katedrze 

obrr. łac., zgromadzili się członkowie w liczbie 
przeszło 100 w sali ratuszowej na IV . zgromadze­
niu Towarz. nauczycieli szkół wyższych. O godzi­
nie 11. wstąpił na trybunę p. M o  c i? n a ck i ,  wi­
ceprezydent miasta i powitał zebranych następują­
cą przemową: „Szanowne Zgrom ndzenie! Miło mi 
powitać tak liczne grono mężów pracy i nauki w 
gościnnych m urach naszego miasta. Rozwój szkol­
nictwa, krzewienie oświaty, podtrzymywanie ducha 
narodowego i opieka nad stanem nauczycielskim, 
to zaiste piękne i wzniosłe cele, które sobie wy­
tknęło Szanowne Towarzystwo. Pełn i otuchy i 
śmiało kroczcie panowie n? tej drodze, bo gdzie 
cel tak wzniosły i szlachetny, a praca, wytrwałość 
i poświęcenie idą w parze, tam skutek pomyślny 
zawsze zapewniony. W itam was na tej drodze, 
witam serdecznie z całem ciepłem mego serca i 
łączę życzenie: oby Bóg pobłogosławił waszą zba- 
wionną p ra c ę !“

Następnie przemówi? dr. Bronisław P a d z i -  
s z e w s k i .  Dał on pogLd^na trzyletnią działalność 
Towarzystwa, uwydatnił kierunk’ i drogi, któremi 
Towarzystwo zmierza do swego celu: podniesienia 
oiświaty w kraju naszym ; wyliczył korzyści już do­
tąd odniesione w zakresie polepszenia dydaktycz­
nych warunków szkół naszych, przy czem wyraża­
jąc serdeczną wdzięczność dla władz, które tioskli- 
wem badaniem petycji i memorjałów Tow., skute­
cznie i zbawiennie wspierają jego usiłowania i 
utwierdzają wiarę w jego powodzenie i użyteczną 
dla kraju pracę. Dalej zwrócił uwagę naliczne posie­
dzenia naukowe, odbywające się w łonie [ ’owa- 
rzystwa, na których roztrząsane bywają przedmioty 
doniosłego dla rozwoju szkół znaczenia.

Mowę przewodniczącego, bogatą w głębokie 
myśli, przyjęło zgromadzenie hucznemi oklaskami. 
Po czem przystąpiono do porządku dziennego. Od 
czytania spr?wozd?nia uwolmono sekretarza.

Sprawozdanie to wykazuje, że Towarzystwo 
liczy 562 członków, tworzących 7 Kół nauczycieli 
szkół wyższych, a 10 Koło bredzkie, drohobycko- 
stryjskie, krakowskie, lwowskie, przemyskie, stani­
sławowskie i tarnowskie.

W ydział dokładał wszelkich etaran celem o- 
stauecznego ^ałaiwien a spraw, które w poprzednich 
latach nie zuDełme zostały załatwione. Za najwa ­
żniejszą z nich uważał sprawę nauki języka pol­
skiego w szkołach średnich, a dalej reorganizację 
szkół realnych.

Nie mniej gorliwie zajął się W ydział sprawą 
wniosku dr. Małeckiego, co do utrakwistycznego 
urządzenia szkół średnich wschodniej części Gali­
cji, a zbadawszy tę kwestję oświadczył się prze­
ciwko rzeczonemu wnioskowi.

Starania W ydziału przedsięwzięte w sprawie 
ppdręczuików szkolnych zostały uwieńczone po­
myślnym skutKiem, Sejm bowiem, przychylając się 
do prośby Towarzystwa, przywrócił dawną, na ten 
eel przeznaczoną dotację w kwucie 10 00  zł. i od­
dał ją  do dyspozycji Raay szkolnej, określając spo­
sób jej użytkowania zgodnie z projektem przez To­
warzystwo przedstawionym. Niemniej m inister o- 
światy, przychylając się do wmiosków, które mu 
przedstawił wydział filozoficzny Uniwersytetu lwow­
skiego w ślad rezolucji, uchwalonej przez Towa­
rzystwo w sprawie fizycznego wychowania m ło­
dzieży, rozporządzeniem z 2 2 . stycznia b. r. ze­
zwolił na zaprowadzenie wykładów z zakresu so- 
matologji i higieny po trzy godziny tygodniowo.

Sprawy te początkam swemi- s ię g a ją  w lata 
dawniejsze, ale dopiero w ciągu raku ubiegłego 
doczekały się ostatecznego załatwienia. Co do czyn­
ności, podjętych w skutek uchw ał zeszłorocznego 
walnego zgromadzenia, to Wydział Towarzystwa 
udał się do M inisterstwa oświecenia z prośbą o 
wydanie pragmatyki służbowej dla nauczycieli szkó ł 
ś red n ich ; —  dalej rezolucje, uchwalone w sprawie 
szkół przemysłowych, przedstawił' Sejmowi z proś­
bą o uwzględnienie, —  w sprawie utworzenia czter­
nastej posady nauczycielskiej w gimnazjach gali­
cyjskich, odniosł się z prośbą do Rady szkolnej 
aby etat zupełnego gimnazjum w licrbie 14 posad 
zawierał dwie dla nauczycieli języka polskiego i 
dwie dla nauczycieli języka niemieckiego ~  co do 
umundurowania młodzieży Szkolnej, przedstawił 
wniosek ten Wydziałowi Ra-iy seko^ej, a nadto 
udał się do ministra oświecenia * prośbą o prowi- 
ryczne odroczenie lub zrnodyfl^0^ ' 11! 6 _r 3skryptu, 
dotyczącego podwyższenia o p ł* ^  ezkolriej.

Co do innych spraw przekazanych W ydzia łow i 
do zbadania, to dwie, Ja  ̂ sprawa nauki dziejów 
ojczystych i sprawa reorganizacji szkół średnich, 
znajdują się n porządku dziennym niniejszego 
zgromadzenia, pozostałe zaś trzy m usialj jeszcze
pójść w odwłok?-

KRONIKA.
Wiadomości osoblslfl. P_ M o c h n a c k i  z 

dniem 3. kwietnia r. b- °hjął kierownictwo Magistra­
tu i urzędów m ie jsk ich .

Nekrologia, ouljusz W ó j c i k i e w i c z ,  znany 
w świacie pisarskim i muzycznym pod nazwiskiem 
Jujjusz Hen, zmarł w Pilzuie d. 2 , bm., licząc 26 
lat. Po ukończeniu wyższej szkoły realnej kształcił 
się w Akademji sztuk pięknych w Krakowie i w 
Eud»Pe8zCie> Przyczem oddawał się z wielkiem zami­
łowaniem studjom litoraekim i grze na skrzypcach. 
Pisał dobrą polszczyzną sonety elegijne, osnute na tie 
dziejów biblijnych i historji ojczystej; przetłumaczył 
i wydał drukiem arcydzieło węgierskiej poezji „Tra- 
gedję ludzkości- Emeryka Madachn które to tłuma­
czenie krytyka pochl >hnie przyjęła; pizekładał również 
nowelki Jokaja. Umieszczał prace swe w B iesiadzie  
Literackiej, w Ognisku, w Tygodniku Powszechnym  
i w N ow ej Reform ie. W  rysunkach kredkowych 
pragnął naśladować Grottgera. Szczególniej jednak po­
stąpił w muzyce; gra jego na skrzypcach miałr w 
sobie wiele rzewnej lry k i i zapału Pozostawił ró­
wnież kilka udałycb kompozycyj. — Emilja z 
Kuczkowskich Z i e m b i c k a, żona starosty w Chrza­
nowie, zmarł? w 56 roku życm. —  Tomasz L i g ę z a ,  
ekspedyior konsystorjalny w Tarnowie, zmarł tam d. 
2. bm. —*. Antoni P z i u r z y ń s k i ,  szaf firmy tego 
nazwiska, zmarł nagle w Wiedniu. Śp. Dziurzyński 
znany był z ofiarności i uczynności w gronie roda­
ków zamieszkałych w Wiedniu, którym zawsze spie­
szył z pomocą, a pomimo dłuższego pobytu w ob­
czyźnie wychowywa? dzieci w duchu czysto polskim.

Kalendarz. Środa (6 .J : Celestyna Pap. —  Swięto- 
bora bł. Wschód słońca o godz 5. min. 37, zachód 
o godz. 6 . min. 30-

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W kwietniu wolno po-, 
lować: na słonki, dropie i pardwj, cietrzewia 
głuszce, ptactwo wodne i błotne w  ogólności.

Pogrzeb Śp. Kraszewskiego. Prezydjum Na­
miestnictwa zezwoliło wyjijtkcwo na tymczasow 
ienie zwłok J  I  Kraszewskiego w k ry p c i kości<#a 
ks. Pijarów i następnie na przeniesienie ich i 
pocLowanie w 1 rypcie kościoła ks. Paulirów 
Skałce.

UcziiZdnie pamięci Z B r o d ó w  pisze a*01 
nasz korespondent (n) . Celem uczczenia pamięci J**" 
szewskiego, wyaział tutejszego stowarzyszenia 
dzieży handlowej w. m. uchwaiił na posiedzeniu * 2- 
bm. sprawić swoim kosztem dwie tablice żelazo* * 
napisem nazwiska zmarłego powieściopisarza i pro*11' 
Ran„ gmiurą, by ulicę prowadzącą do teatru naz**' 
ła  ul Kraszewskiego i wspuinniare tablice na ni*̂  
umieściła.

Z D o l i n y  donoszą nam, że tamtejsze Kótt® 
rolnicze uchwaliło w dniu pogrzebu Kraszewskiej® 
n Krakowie, urządzić w ajiinianskin1 kościele par*" 
fialnjtk nabożeństwo żałobne za spikój duszy nieodł*' 
łowsnego naszego pisarza.

Bułgarska „Swoboda- o J. I. Kraszewski*-. 
Sympatyczny ten organ niezawisłej partji narcdoWS 
w Bułgarji, zamieszcza w numerze z d. 18. mar*® 
starego styla pod żałobnym nagłówkiem, (w któryś 
imię i nazwisko zgasłego pisarka naizegu jest takM 
po p o l s k u  wydrukowane), obszerne i nadzwyc**) 
pochlebne wspomnienie pośmiertne o śp. J. I. Kr*' 
szewskim. Przytaczając znane szczegóły z życia i.® 
ostatnich chwilach zmarłego, podnosi Swoboda z td’ 
docznem zadowoleniem ten fakt, że w genewski®* 
uroczystościach żałobnych pomiędzy innym i repf®' 
zentantami Słowian, uczestniczyli tazze studenc' b«d' 
garscy.

N abożeństw a żałobne za duszę ś. p. Kraszę*' 
sziego odbywają się niemal w wszelkich za’:ątk*^ 
najzego kraju. W  dalszym ciągu otrzyma! om-  wiał’ 
mości o solennych nabożeństwaci które się odbjtf 
w Borszczowie, Nadwórnie, Gródka, Mielca i Broda®1*' 
W tej ostatniej miejscowości jako też w Przemyśl* 
adbyly się także nabożeństwa żałobne i w zbora®1* 
izraeliekich.

Mianowanie. C. k. Sąd krajowy wyższy 'f 
Krakowie zamianował oficjała" przy tymże Sąazie, 
chała Rola Różyckiego, adjuuklem biui pomocniczy®11
o. k. Sądu krajowego w Krakowie.

Uznanie. Radcy wyższego Sądu krąjow<)gA f
Krakowie, Piotrowi Smolarskiemu, zostało w yrażeni 
przy przeniesieniu go w stan spoczynku, cesarz**1 
uznanie za skuteczną służbę.

Nowe przepisy umundurowania obrony k r ił
wej, po uzyskaniu aprobaty cesarskiej, zostały f  
ogłoszone. Stosownie do nich mąją byó czapki po '* 
bluzy, spodnie i płaszcze dla szeregowców i podcśjT 
rów obrony krajowej odtąd według ulepszonego V . 
sporządzano, a w miejsce dotychczasowych gozil^, 
z numerami batąljonów przyjdą gładki* i białe 
lowe.

Ca«". Cesarz udzieli! z prywatnej swej s 
pogorzelcom gminy Tamowioy leśnej, w 
nadwórniańskim, zapomogi w kwocie 200  złr. . .

Gdkoracje. Przy uroezystem otwarciu linp 
państwowych Stiyj-Skole-Beskid-Munkacz, ot 
następujące odznaczenia, inspektor Suchanek 
radcy cesarskiego, st. inżynier Kosiński zło*' 
zasługi z koroną, a inżynierowie MachasL 
Zeppa złote krzyże zasługi. ^

Doktorat. P. Tomasz Krudzielski, rode® 1 
waczowy, w Galicji, otrzymał w sobotę nr U niw jy  
iecie JagieLińskim stopień donora praw; 
Władysław ŚwiątecKi, rodem z Wypnichy, ^_ ^ ie  
iestwie Półsnem, otrzymał na TTniweW^lestwie Półsnem, otrzymał na tymU Uniwi 
stopień dra wszech nauk lekarskich.

Spraw ozdania lw ow skiej Komisji To
Opieki weteranów polskich z r. 1830—-1831 
siąc b. i . .  Jaro®

Datki nadesłali panow ie: P io tr  W aydl P ^ JT j 
nie 6 z łr ., Juljan Horoszkiewicz półrocznie ® w 
Karol Sobota rocznie 5 z łr ., E . S. (2 5  rs r .)  g ?
12 cni., L . S. 1 0 . z łr. 7 5  ent., Józef R sytsf
kala  S złr. 40  ont., część doohjdu z zauawy^ 

ôrf*

dzonej na penajoiucie panny Poh we Lwowie ^
Wiktor Kruiowsk. noturjuji w Mościskach, 
ohód z tegorm;znycb wieczorków kasynowych u*-
18 złi 3 5  cnt., przez delegata Wiktora Wiś®e<f j p l 
g o . Strzelecki Albert 5 złr., Krause Żegota ® ^  
Krauss Tadzio 2 złr. —  ogółem wpłynęło 29^
62 ct. f

W mifliiącu marcu rozdano 40 we^rano® ^ 
pomog3 stałe w kwocie 3 3 7  złr. zas 5 weters** 
zapomogi jednorazowe w kwocie 35 złr.

D r. Bernard G o l* * *  
skarbnik-

NiepuHąuefc w naszem  m ieście docb®*^r
punktu kulminacyjnego. Beczki wywożące aał ‘ 
sta wylały go dnia 3. i 4. bm. na drogę .JłP 
od browaru Prochaski aż na Wulkę. Czyż już ^  
porządek ustał w naszem mieście ? jo

Z n a lez ien i zwłok. Na Podgórzu w 
południu znaleziono zwłoki p. S., urzędnik* pr 
Transwersalnej, ojca kilkorga dzieci, leże™ 
gnisku obok ścieżki prowadzącej koło wału .pj#
Transwersalnej. Jak się zdaje, nieszczęśliwy . 
tamże sam w skutek nagłego zawrotu głowy - 
na miejscu zakończył.

Wakują oosaoy manipulacyjne i
lastizezone dla wysłużonych o. k. podoficerów, * 
nowicie:

Posada woźnego pr*;y instytucie fi z. 
Wszechnicy w Krakowie. Oprócz tego po 
mi kraju kilkadziesiąt posad służbowych.

Bliższej wiadomości co do warunnow 1 ńW 
odnośnych powziąć można w biurze IV. D®P 
stratu. _łj»*<

Szkoła kauecka. Magistrat (biuro J T )
że z rozpoczęciem roku szkolnego 1887/8 (1 &- 
śnią) zapewnić sobie można wolność irekwe® .^o™ 
szkół kadeckioh, istniejących tak dla piechoty W  
dla artylerji, pionierów, inżynierji i konnicy, , j jr  
życie udokumentowanem podaniem, wnieść * * ^ 1̂  
cem do 25. lipca 1887 do komendy owej t *  . 
deckiej, do której przyjęcie ma nastąpić.

Ucieczka bankiera. Nr.tan Sfissweiu, ® ^  
bankowej, radca miejski, cenzor Bankr austr®' f pN 
skiego i Kasy oszczędności w Przemyślu, as

‘ • $ ś ®

W \ v25.600 zfr., Kasa oszczędności ”  *n*łiu **

zj®l0^ p p

1;

Sądzie handlowym, uciekł w tym tygodniu 
wiwszy przeszro 220.00C złr. długów. O fi® ^  
towano, zaangażowany Bank anstru-węgierski

tychczas weksle na kwotę --------- — ,
dnakże jeszcze więaszą kwotę, płatną wkfś*®J’ 4®' 
wein miał w Banku austro-węgierskim krą^^a- #p 
złr., a nie posiwiał przed kil w  laty ani 
zostawił on żonę z kilkorgiem dzieci, be* A  
i w największej nędzy. W dzień ucieczki * uŚ 
w karty w kawiarni Przemyskiej. ^

Sokół- w  Rzeszowie K ilkon^ p r* * ^  
sprawiło sobie już mundurki, które wedfljrj^ro***^ 
niczem nie rożmą się od ubrań „SokoW*
Stosow ny regulam in  zaostrza używani®
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t  to a°8ić można tylko za przyzwoleniem wydziału, 
P^y uroczystościach, zabawach lub wycieczkach. 

^  “ ęc aflar zbrodni. O strasznej, przejmującej 
bredni donoszą z Biaisktego • Miedzy Terespo- 

ĝ i * Brześciem znajduje się majątek hr. Grrauow 
ptze P achnowicze, a w nim karczma, utrzymywana 
ttn 1 r°dzinę izraelity Gedalji. We czwartek, dnia 24. 
kyL ^  Północy do wzmiaiiKowanej karczmy weszło 
gjte; włościan i zażądaij wódki. Kiedy Gredalja się- 
gjjf' ?o flaszkę, jeden z włościan uderzeniem topora 
^  , § 0 na miejscu, poozem włościanie zabrali się do 
w *v rodziny. Co tu nastąpiło, zdumiewa swem zwie- 
jjji ® okrucieństwem. Żonę Gedalji, która za dni 
jaj4 miał„ powić bliźnięta, zarżnięto; córkę jej roz- 
któ, 0 i p >cięto na kaw ałri; siarego jakiegoś żyda, 
gj to  nieszczęśliwe lo»y zaprowadziły do karczmy 

"^leg, zamordowano.
^•ezi tej uszły tylko dwie ofiary: dwie małe có- 

ty n k a rz a ; jedna, ogłuszona uderzeniem topora, 
Onoj^zcze, gdy ją do Brześcia przywieziono; druga 

swe zawdzięcza kufie, w którą się skryła, 
policja schwytała. Są to włościanie z wsi 

^•fteczy, a zbrodnię popełnili celem rabunku. 
Będriwa nauczycielka. W Izbinie pod Świę- 

w gub. wileńskiej, zmarła nauczycielka, która 
l  ? lat 7 5  zajmowała się nauczycielstwem w do- 
^  niejaka Joanna Pachół, przeżywszy

,  s*Yfirane m. Budapesztu. Gmina węg. stolicy 
na loterji, urządzonej na rzecz „Stowarzy- 

pomocy teatralneju w Torontalskim komitacia 
trzy fan ty : ręcznik angielski, portcygaretę, i 

lij Pwę pończoch kolorowy ch, a Magistrat uchwa- 
L pomyślnie,* darować te rzeczy „Stowarzyszeniu 
ct***tałeema kobiet1 do wkrótce urządzić się mają- 

' kfcaru świątecznego.
«tema6cie oflar pożaru. Z Petersburga dono- 

W  »W nocy z 26. na 27. zm. został dom bogatej 
kjo^ski, W(j JWy Teodozji Fedorówny, przez niezna­
ni ^dotychczas sprawców na 4 rogach podpalony i 

zgorzał doszczętnie. Ogień szerzył się z tak 
potęgą, że 1 1  mieszkańców domostwa, zasko- 

płomieniami, znalazło wśród nich śmierć 
a 3 odniosły śmiertelne poparzenia. Powia- 
na kilka dni przed, katastrofą zjawił się oył u 

U^teielki domu nieznany młody człowiek i imie- 
*4 Kj ̂ ń iite tu  nihilistycznego N arodno j W oli, żądał 

$ buOO rs. Gdy usłyszał odmowę, wyniósł się 
H ^hio  a na odchodnem zapowiedział, że niebawem 

kogaozka pożałuje tego kroku. “

I, Od wydawnictwa w spra- 
Oodatku „BLU SZCZU ”.

ią & o d z is ie js ze g o  n u m e r u  do- 
Ą ^ i m y  d la  P r e n u m e r a to r ó w  
Z ^ u te fc  N r , 13. „ B L T T S Z C Z ir  
t^ tU arzf>c" Z a r z ą d z i l i ś m y  j a k  
& y<j$*le)szą k o n tr o lą  w  e k sp e -  

Ł n a  k a ż d y m  a d r e s ie  w y -  
^1^*3 je s t  s t a m p i g l i a :

ł ^ L U S 2 C Z ” .
W w ią c  O d yb y  p i s m o  

a o 8 z ł v ,  r ą k  p r z e d p ł c t o i c i e l i ,  
k r a s z a m y  r e k la m o w a ć  n a  

Ryczcie, g d y ż  z  n a s ie j  s t r o n y  
j£ * V n il iś m y  w s z y s tk o , a b y  od- 
Z w i e d z i e ć  p o ł o ż o n e m u  w  n a s  

uf a n i u .

zostawia na uboczu. Filozofa wreszcie autora „Nę­
dzników" daje Dumasowi synowi wiele do myślenia : 
jest ona zbyt niezdecydowaną, zbyt mglistą i czysto 
indywidualny, aby po jego śmierci mogl) cokolwiek 
z niej się ostać. „W miarę, jak pestępował w latach, 
przestawał uważać swoje „ja“ pod względem moral­
nym, duchowym i fizycznym jako cząstkę zwykłej na­
szej ludzkości..., nie uznawał nawet przewagi żywio­
łów nad człowiekiem. Mniemał, że ich pochodzenie, 
istota i siła są także jego własnością". „Duma i wy­
niosłość były głównym rysem charakteru Wiktora 
Hugo". W przedmowie do swojego „W. Szekspira" 
pisał o n : „Wielkim PclazgijczyLiem cył —  Homer,
wielkim Hellenem —  Aeschylos, tv.elkim Hebrejczy- 
kiem —  Jezajasz, wielkim Rzymianinem Juwenal, 
wielkim Włochem —  Dante, wielkim Anglikiem —  
Szekspir, wielkim Niemcem Beethoven“. Wielkiego 
Francuza —  zauważ/ł mówca —  nie było wówczas 
jeszcze dla W Hugona —  przjszłości pozostawił tro­
skę wyszukania go. Sum m a sum m arum  zanotować 
jeszcze należy, że niektóre aluzje Dumasa przyjmowało 
zgromadzenie łagodnym ponnukiem... niezadowolenia, 
lecz nikt nip zaprotestował, gdy znakomity dramaturg 
zaryzykował n a s tę p u ją  sentencję o wielkim wieszczu 
XIX, stulecia: „Wiktor Hugo byłby akceptował mo- 
nąrchję, gdyby mógł zostać jej królem; byłby wy­
trwał w katolicyzmie, gdyby mógł być jej papieżem 
—  papieżem i królem zarazem, aby zjednoczyć w so­
bie te dwie połówki bóstwa —  jak się sam w „Er- 
nanim" wyraża". ..

Z Izby sądowej.
Lwów 4. kwietnia.

(M orderstwo w p iw n icy .)
(m ) Po odczytania aktu oskarżenia przystąpio­

no do przesłuchania oskarżonych.
Obwiniony Józef W i ś n i e w s k i ,  pizyzuaje 

się w zupełności do zarzuconej mu zbrodni. On to 
pierwczy powziął myśl zamordowania Fliegeltauba 
w celu odebrania mu znacznej gotówki i w tym 
celu ugodził go kamieniem w głowę.

Drugi oskarżony W a g n e r  przyznaje, że tak 
Kissling j iko też W iśniewski zwierzyli się przed 
mm z planem zamordowania i obrabowania F lie ­
geltauba, że zgodził się na ten plan, zaprzecza je ­
dnak jakoby w morderstwie brał udział, był on 
tylko niemym świadkiem tej strasznej sceny.

Oskarżony Otton K i s s l i n g  przyznaje, że 
umówił się z Wiśniewskim co do zamordowania 
Fliegeltauba i zabrania mu pieniędzy. Podczas mor­
derstwa jednak był „na bram ie". Wreszcie oświad­
czył Kissling, że jakkolwiek przeszukiwał rzeczy 
Fliegeltauba, to p;zecież „więcej" nie przyczyni! 
się niczem do spełnienia zbrodniczego czynu.

Przesłuchani świadkowie stwierdzają w zupeł­
ności fakta podane w akcie oskarżenia, a żona za­
mordowanego Klimę Fhegeltaub za stratę męża 
żąda dla 5-ga dzieci i dla siebie po 300 zł. t. jj 
razem 1 800 zł.

Na zeznaniach rzeczoznawców sądowych pp. 
dra F  e i g 1 a i dra L u k a s a  wezwanych do roz­
prawy, którzy stwierdzili, że kości czaszkowe Flie 
geltauba zostały wskutek uderzeń kamieniem zgru- 
chotane, każde z nich było już samo w „obić 
śm ierte ln e , zakończono postępowanie dowodowe, 
a Trybunał postawił sędzio.a p rzy p iec /m  pytania, 
odnoszące die do wszystkich trzech oskarżonych,

(D. n.)

kpzach i dewizaefh 864,370 złr., w efektach złr. 
3,7911084, m ogólny obrót k a^w y  wynosił złr. 
42.108.996. Bilans nie wykazuje zysków z konwer­
sji listów zastawnych Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, co się zaś tyczy kopalń borysławskich 
tc sprawozdanie powiada, że rozwijają się one nor­
malnie., a kapitał w nich zaangażowany znajduje 
należyte oprocentowanie. Ostateczny wynik rachun­
kowy i r. 1886 przedstaw ia z y s k  w kwocie złr. 
171 332 złr. 1 c t .— Sprawozdanie to przyj ęło Zgio- 
madzenie do wiadomości, a na wniosek referenta 
wydziału rewizyjnego adw. Semilskiego, udzieliło 
Dyrekcji abcolutorjum.

Dyrektor dr. M a r c h w i c k i  wnos., aby 
zysk 171.332 złr. w myśl statutu rozdzielono w 
następujący sposób • 1) po 5 °/0 od kapitału Ij. po
10 złr. od 5000 akcyj kw otę 50.000 złr wypła- 
couu za kapon styczniow y; 2) 1 0 °/o tantjemy 
3.879 złr. 22 ent. wypłacono Radzie zawiadowczej, 
5°/0 tantjemy 1.939 złr. 61 cnt. Radzie wyko­
nawczej i 3) taką samą kwotę urzędnikom. Nadto 
proponuje p dr. M a r c h w i c k i :  a) wypłacenie 
superdywidendy po 4 złr. od 5000 akcyj 20.000 
z ' b) przeznaczenie na rezerwę nadzwyczajną 
80.000 złr. c) przeniesienie na rachunek zysków 
r. 1887 9.263 złr. 32 cnt. Wnioski pou 1) 2) 3) 
jako przepisane statutem  nie poddawano pod gło­
sowanie, a) d) c) uchwalono niemal jednogłośnie —  
poczem przystąpiono do wyborów.

Dwoma, członkami Rady zawiadowczej w m iej­
sce ustępujących dr. Grossa i St. Brykczyńskiego 
wybrano tych samych —  j ak również W ydział re- 
w izyjnj, w skład którego dotąd wchodzili pp 
Mikołaj Wolański, Koczyudyk i dr. Semilski, wy­
brano ponownie ten sam, co poprzednio.

* W  •
W i a d o m o ś c i  II  oCra.Ck.iQ \  f c r l y s t j  CZT16.

k ,  nHistorja Polski" Jakóba C a r  o fGutha, na- 
i , F. A. Perthesa) ukazała się obecnie p ie r w -  

‘ Petowa Y. części i zawiera opis dziejów nai zyoh 
Jo r- 1455— 1480, zatem tego okresu, kiedy Polska 
ij. spadku Zakonu Niemieckiego usiłowała rozprze- 
| P  potęgę swoją na Półnoo i podbić Prusy krzy­
ki. *• Wierny od początku samego tendencji wrze- 

0 . historiozoficznie uczciwej i bezstronnej, a w 
*0 °?® rzecz/  wielce nam wrogiej i zawistnej, do- 

1 ' !arc i w tym ustępie swej pracy do tej 
«ła cmobnej dla przeszłości naszej konkluzji, że Pol-

a g w *  ^  i s r t  “ t u ?

» ™ d»iu 3 i - ■“
W . a r  H

C  ' T T  y ,  ,«„ rtuc„  n„-

^ośliwej krytyki chyba nigdy przedtem nje aiasem 1 
^°>a powitalna na cześć jakiegoś nowo z a e i l^ o J 1 
^ « B fe rte ln e g .- . Co do W. nogo -  
.  P- Dumas syn nigdy nie mógł i nie może mu 
y*«baczyć, że współcześni i Akademja stawiaj g0 j 
,u 1 'wyżej od Dumasa ojca. Zdaniem tedy (zresztą 

,,8iaem zupełnie) Dumasa syna, genjaln;- Hugo skła. 
a z trzech jestestw : poety, nlozofa i polityfca

Polityku jednak woli pizeuilczeć; poeci# natomiast 
Nótł wieniec wspaniały, równocześnie je d n ^  zrobił 

^ '^ b r . de 1’Sale wyrzut srogi, że tenże na Parnasie 
j R usk im  widzi tylko Wiktora Hugo, a Lamarrine’a 
^Usseta, którzy wraz z tamtym wprowadzili poezję 

^ ^ i l^ k ^ n a ^ ie d o ś c ig n ię t^ p r z e d te ^ w y ż p ^ ^ ^ ^ ^

Lwów, z Izby haudlowej
.  dnła 6- kwietnia l i  87.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K o m i s j a  r e a m b u l a c y j n a  części linji kolei 

lokUnej Dębica-Nedbrzezie, z odnjgą do Rozwadowa na 
przestrzeni Sobów-Rozwadów, rozpocznie się dnia 19. bm. 
i uizędować będzie bez przerwy aż do ukończenia swoje, 
czynności.

C ltn y  z b o ż a  z dnia 5. kwietnia. 1887 r

J Lwów Tarnopol $ £ &  i Jarorf*w
Bszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Konicz. biała 
Konicz. szw.

S ;i5 -S-90 
ó"50 -6  —

415 —5 — 
5------ 8 35
4 25—5 25

3‘1—45"—

810—a-70 
5 25—o'9ó
4------ 6-70
4------ 4 75
5 ----- 8 -
4-25 —o 25

3 0 —43 —

7-85- -8-6,. 8-75—9 35
5------5'75 5 75- 6 30
4------6-50 4-25—17 20
4------ 460 4 -3 0 -5 —
fi------ 7 — 5-------8 —
i  10—5 — 4 50—5 50 1 . .

1 ___ .__
30--42*— 3 0 —45 —

—•----- •— —■----- . - ----- •— —•------
Wszystko za 100 kile nette bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 3 do 35’-  

nominalnie.
Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 23 50 do 

2 4 —.
Pszenica poszukiwana.

Gal. Bank kredytowy.
Lwów 5. kwietnia.

Dzisiaj w południe odbyło się z rzędu 14. 
zwyczajne walne zgromadzenie akcjonarjuszów 
Banku kredytowego. Zebranie zagaił w zastępstwie 
ks. Adama Sapiehy dr. P io tr G r o s s ,  a skonstato­
wawszy przepisaną statutem  ilość 14 człouków, re- 
pre-eiituj icyeh 1321 .akcyj, przedstawił, jako komi­
sarza r  ądowego, starszego radcę p. Wł. Moscha.

Dyrektor S i m o n  przedkłada ^zgromadzeniu 
sprawozdanie za rok 1886, które zalicza rok ten 
do pomyślniejszych. Obrót ogólny w wekslach wy- 
no&ił 6.550.690 złr., w asygnatach kasowych złr. 
295.600, w książeczkach wkładkowych 1,760.384 
z łr-> w zaliczkach na zastaw 997.983 złr., w prze-

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

* Do M ontagsrevue  donoszą z Pesztu : M ini­
ster Szechenyi udał się do W iednia w sprawie ro­
kowań traktatowych z Rumunią. Szećnen/i nie za­
mierza jednak zawiązać bezpośrednich stosunków 
z delegowanymi rumuńskimi. W ęgierska deputacja 
w sprawie kwot zaproponuje ustne obrady, które 
się mają rozpocząć w W iedniu w d. 14. b. m.

*  W ienet Sonn- and  M ontags Zeitung  zapew­
nia, że ambasador rosyjski we Wiedniu ks. Ł  o - 
b a n ó w  pojechał do Petersburga w bardzo waż­
nej misji politycznej i że podróż ta jest pierwszym 
krokiem do sprowadzenia p o r o z u m i e n i a  p o ­
m i ę d z y  A u s t r j ą  a] R o s j ą .  Ks. Łobanow 
—  według tego pisma —  powróci wkrótce do sto­
licy iiaddunajskiej ' i  przywiezie z sobą w a ż n e  
p r o p o z y c j e  w kwestji uregulowania spraw 
bułgarskich. Owuż Sonn- u. M ontags Ztg. tw ier­
dzi, że formułka do takiego ułożenia rzeczy jest 
bardzo prostą. Jeżeli Rosja nie pragnie w Bułgarji 
niczego więcej nad przywrócenie stanu rzeczy 
przed rewolucji filipopolskiej, w takim razie Austro- 
Węgry będą spokojnie patrzyły na jej robotę w 
księstwie. Interesa naszej monarchji —  są dalsze 
słowa rzeczonego organu —  nie były bynajmniej 
alterowane przez wpływy R o s ji, wywierane tam 
przed owym wypadkiem historycznym i nie za­
szkodzą jej wcale, gdy powróci ówczesny stan rze­
czy. W  tym sensie odpowiedziano niezawodnie p. 
S to iłow i, w naszym urzędzie zagranicznym, gdy 
pytał , jakie stanowisko zamierzają zająć Austro- 
W ęgry w obec usiłowań bułgarskich około zacho­
wania niepodległości swobód swojej ojczyzny.

* Biuro Reutera donosi: Ohcjalny dziennik 
Swoboda  ogłasza przytrzymany na poczcie list a- 
resztowanego niedawno w Kuszczuku Teodorowa, 
pisany do brata w Rumunji, w którym to liście 
Teodorow wzywa usilnie swego brata, aby zażądał 
od Dimitriewa pokwitowania na przesłane mu i 
doręczone 4000 franków, potrzebuje bowiem po­
kwitowanie to przedłożyć poselstwu rosyjskiemu w 
Bukareszcie. Dalej zawiadamia, iż ma jeszcze u 
siebie w depozycie 300 napoleońdorów, na których 
rąądanie nie zezwoliło teraz poselstwo rosyjstie. 
uim itriew  powinien dołożyć wszelkich starań, aby 
400<JfrOW ° trz^ma  ̂ pensję miesięczną w sumie

* Ze s^ony  decydującej zaprzeczają kategory­
cznie pogłoskom, ,akoby wielkie Zgromadzenie na­
rodowe zam arzało  proklamować ks. A lek san d r 
Battenberga królem  Bułgarji. Dalej zapewniają, iż 
w t e j m i e r z e  nie zainicjowano nigdzie w B ułtarji 
jakiejkolwiek agitacji. Bezpodstawne są doniesienia 
dziennuow  o organizowaniu przez Bułgarów rucha 
rewolucyjnego w Macedonji. f,Wiadomości, jakie 
otrzymano, oskarżają emisarjuszów rosyjskich i kon­
sula rosyjskiego w Salonice, iż czynią co tylko 
jesi w ich  siłach, aby wywołać powstanie i że w 
tym celu rozdali wielką liczbę rew olw erów , mnó­
stwo prochu i gotówką 2090 funtów tureckich. Pa­
nuje P o k o n a n i! ,  iż agitacje emisaijuszów 
me * Poż^ aneg° skutku.

Włoski dciennik urzędów j  donosi. Kroi 
pr/yy ł ny fiu sie ministrów ’. hr. Robilanta, Ricotńe- 
g°, -lajaniegc^ i Genele, i zamianował równocześnie 
Depr a, który złożył tekę spraw wewnętrznych, 
ministrem spraw zagranicznych; Crispiego mini­
strem  spraw w ew nętrznych; Bcrtole-Viale wojny : 
Zanardelliego sprawiedliwości; Saracco ministrem 
robot publicznych. Inni ministrowie poprzedniego 
gabinetu zatrzymali swe teki. W czoraj o godzinie 
wpół do 7. złożyli członkowie nowego gabinetu 
przysięgę w ręce króla.

* W edług dziennika F u n fu lla , hr. Booilant 
zażądał, aby wyeliminowano go z personelu dyplo-

matyczego i przeniesiono w stan rozporządzalnosci 
w charakterze generał-perucznura.

* Francuska Izba deputowanych odmówiła ze­
zwolenia na sądowe ściganie deputowanego Dou- 
vilie i SauS-i^croy, z powodu ostatniego pomiędzy 
nimi zajścia. Dalej wybierała Izba, za pomocą 
skrutynium list, członków komisji budżetowej. N a­
zwiska wybranych nie są jeszcze znane, albowiem 
przy pierwszem głosowaniu na 33 członków wy­
brano tylko 7, którzy należą do lewicy. Następne 
głosowanie odroczono dc dzisiejszego posiedzenia, 
j .eyica zgciziia się na oddanie prawicy czterech 
miejsc w komisji oudżetowej, praw ica natomiast 
żąda dziewięciu. Eonie1, aż porozumienie do ckutku 
przyjść nie może. nie będzie prawic® m iała swych 
przedstawicieli w komisji budżetowo^

* Konferencja przedstawiciel] kolonij W . B ry- 
tanji została wczoraj otwartą. Salisbury pow itał de­
legatów, podnosząc w swej mowie, iż chociaż nie 
lekceważy usiłowań, dążących do utworzema zwią­
zku lederaeyjnego Całegu państwa V Brytaoji 
wraz z kolonjami, to jednak podobne urządzenie, 
jak  w Niemczecn, wydaje mu się niemożebnem do 
zastósowania ze względów administracji spraw pań­
stwowych. Dalej zaznaczył Salisbury, iż u narodów 
Europy daje się spostrzegać ciągle wzrastająca dą- 
zuość do nabywania posiadłości kolonialnych Ztąd 
wypływc dla koionij W. Brytanji potrzeba bronie­
nia ze swej strony w sposób odpowiedni ojczystego 
terytorjum kolonij.

* N ordd. A llg . Ztg. powtarza doniesienie 
dziennika Epoca z 19. mar ca, wediag którego 
poseł hiszpański w Hongkong m iał wnieść toast 
na pomyślność F rancji i powodzenie świetnego 
odwetu. Korespondent N ordd . jullg. Z tg . dodaje, 
iż reprezentant austrj‘ack' i inni geście wynuuh 
swe największe zdziwienie, z powodu niespodzie­
wanego tonu przeciwnego wszelkiej przezorności, 
do jakiej hiszpański reprezentant w Chinach jest 
obowiązanym. Uwiadomiony o tem  reprezentant 
niemiecki, Brandt, dostarczy zapewne odpowiednich 
ważnych komentarzy, N ordd. A lty- Ztg. ogi ai i- 
cza się na uwadze, iż jeżeli fakt ten jest prawdzi­
wym, to Rząd hiszpański nie powinien zezwolić, 
aby je j reprezentanci z karygodną lekkomyślnością 
zapominali, co ich stanowisku przystoi.

Telegramy wl&sr.e „Dzień. Polskiego.’'

Bezkid 4. kwietnia. Z okazji uroczystość 
otwarcia kolei Stryj-3esk.d, odszedł ze Lwowa o 
godzime 7. iam> pociąg z 50 gośćnu, pomiędzy 
tymi był kf. Y/tirtoraberg, w zastępstwie marszałka 
krajowego Oktaw Pietruski, radca dworu Schiffner, 
prezydent Izby handlowej i przemysłowej, Simon i 
wielu delegatów do Izby państwa i S .jnm  krajo­
wego. Ze strony M inisterstwa handlu szef sekcyjny 
W ittek, ze strony jeueralnej Dyrekcji komi pań­
stwowych prezydent baron Czedik i ay^e rtor bu- 
do wy, rsidcji dworu Biscnoff. RoprozoDtSrcjG wł&dz 
miejscowych, rządowych i autonomicznych. W szyst­
kie nowt otwarte smeje były świątecznie udeko­
rowane. Licznie po stacjach zebrana ludność wi- 
tara pociąg okrzykami i wystrzałami z moździe- 
rzów. Pociąg przybył do Beskidu podczas ślicznej 
pogody. Serdeczne powitanie na granicy gości wę­
gierskich z m inistrem  komunikacji na czele. N a­
stąpił wspólny odjazd do Stryja, a tamże bankiet 
o trzeciej godzinie.

Wiedeń 4. kwietnia. Sonn- u. M onntags- Z ig . 
pisze . S t o i f  o w, który wczoraj uoał się do 
Be-lina. nabrał w W iedniu silnego przekonaniu, 
że ponowny wybór ks. B a t t e n b e r g a  na księ­
cia bułgaiotiegc nie pozyskałby poa żadnym wa­
runkiem aprobaty mocarstw. W pierwszym rzędzie 
oczekują mocarstwa od Rosji propozycji co do po­
nownego obsadzenia tronu bułgarskiego.

Wiedeń 4 . kwietnia, IzbJ panów orzekazała
ustawę zabezpieczeniu chorych robotników komisji 
złożonej z 15 członków, ustawę zaś o zabezpieczeniu 
wdów i sierót po wojskowych komisji z £-ciu 
członków.

Ustawa o taryfie cłowej została przyjęta w sty­
lizacji Izby posłów.

Wiedeń 4 kwietnia. Przeważna cześć dzienni­
ków poświęca ś. p. Wolskiemu gurące wspomnienie, 
podnusząc jego cnartdcwr zdolności i stałość prze­
konań.

Wiedeń 4 kwietnia. W  urzędzie snraw zagra 
nicznych odbyła się wczoraj konferencja delegatów 
rumuńsl ich z szefem sekcyjnym  Szegoenyim. 
W  sprawie konwencji o dowóz bydła z Rumunji 
poczynili delegaci ustępstw a, nie chcą jednak 
przystać na im port austrjackiego drzewa.

Londyn 4. kwietnia. Zapowiedziany ze strony 
Bułgarji projekt, podług którego sobranje przedłu­
żyć ma pełnomocnictwo R ejm  :ji nr 3 lata, uwa­
żają w tutejszych sferach politycznych za nadający 
się do przyjęcia punkt wyjścia, gdyż kwostja w y­
boru księciu, nic może być absolutnie załatwioną 
wśród obecnych stosunków.

Bruksela 4. kwietnia. Naczelnicy gmin w 
Lotaryngji otrzymali rozkaz poniszczyć fi ancuskie 
chorągwie. W Strasburgu nrzeosięwzięto rewizje 
domowe u wielu znanych Labrykantów bezsku­
tecznie.

P e te rsn u rg  4. kwietnia. Paszporta za gramcę
podlegać będą wysokiemu podatkowi w moc wnio­
sku m inistra finansów wniesionego w Radzie pań­

stwa. Za paszport na 3 miesiące będzie się opła­
cać 30 rubń w złocie, a za każdy nadtępny m ie ­
siąc aż do roku po 15 rubli w cłccie, za k a id j  
dzień po upływie roku po rublu.

Petersburg  4. kwietnia. Na propozycję Turcji, 
ażeby Rosja postawiła 3 kandydatów do tronu bu ł­
garskiego, dał Nelidow oatdzc szorstką odpo­
wiedź.

Moskwa 4. kwietnia. Katkow otrzyma* z Lon­
dynu litografiiwany projekt konstytucji i równo­
cześnie pismo „Narodnoj woli," w którem mu 
grożą śmiercią.

Petersburg  4. kw ńtnia. U niw ersytet tutejszy 
przeniesiony zostanie do jednego z m iast prow in­
cjonalnych.

S lam buł 4. kwietnia. Obawiają się tu wy­
buchu powstania nu Krec e-

P aryż  4. kwietnia. Alzacki fabrykant Blech, 
który należał do ligi patrjo„ów został  skazany za 
to na 3-letme więzienie, a 24 Alzatczyków zostało 
wydalonych. Załogi wzmocniono.

W i e d e ń  4. kwietnia. Giełda wieczoruo. mjredytj 
2 8 1 * 5 0 , rent,* majowa 8 0 * 6 5 .

** *

Kraków 5. kwietnia. Duś 
w  p o n u d u d e  n  l o d z i e z  a k t l e m Ł o k a  
p r z e n i o s ł a  z w ł o k i  K r a s z e w s k i e m u  z  
d w o r c a  k o l e j o w e g o  d o  k o i c i o h  k s .  
P i j a r ó w .  P u b l i o z u o ś ć  c i ą g ę ą i a  kam - 
w a n  i  n i o s ł a  m n ó s t w o  w i v ń v ó i r .  P o ­
r z ą d e k  w z o r o w y  utrzymywali akade­
m i c y .  Imponujący p o c k ó d  e s e d k  u L e ą  
P a w i ą ,  L u b i c z ,  p r z e z  i b r a m ę  j r l o -  
rjajŁzką.

Buda-Fenzt 5. kwietnia. Pester L lo y d  donosi 
z Pew rsD urga: K a t k o w  zawarł w sieipniu ze­
szłego roku % wysłannikami francuzkimi umowę 
pisemną, w edług której F rancja  obowiązuje się 
popiei ic rosyjskie aspiracje n« Bałkam e o ile nie 
doty 3zą one Stambułu. Natom iusł przy ą ł na sienie 
Katkow misję rugowania wpływ, niem ieckiego z 
dworu. Dalej umówiono się, że Francja wspierać 
będzie okupację Bułgarji ze streny Rosji, g d / t y m ­
czasem Rosja przeszkodzi wojnie zaczepni j  prze­
ciwko Francji ze strony Niemiec. W  grudniu po­
dał Katkow tę umowę carowi do wiadomości.

Bruksela 5. kwietnia. Indcpendance Eelge  
podaje depeszę z Paryżu, podług której G i e r  s 
w kole najbliższych znajomych zapowiedzią* rychła 
ustąpi i ido „woje pomimo chwilowego iwycięztwa 
nad K a t k o w e m .  Upomnienia danegi temuż 
przez cara nie uważa Giers za dostateczne.

P r s y J e o n a M  d o  L w o w a

dnia 5. kwietnie 1887 r.

EOTEL ŻORŻA. A. br. Czedik, z Wiednia. Wittek 
z Wieduia. Bischof, z Wiednia. Guttenberg, z Wiednia 
Dr. Ki_3hler, z Wiednia. K  br. Bunhana, i  Wiednia. 
K. Rosa, z Paryża. F. hr. Fredro, z Podliaek- J. br. Ro- 
maszkan, z Horoóenki. H. hr. Czapska, z Kiakawa.

HOTEL FR^NCUSKr. 3(. k«. Labomirakl, > Równa. 
B. Górski, z Walozyazezowie. H. W. Weiaer, z 8aaowa. 
I. Lewicki, z Wiednia. E. Bochhaoaer, t  Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
N r .  3 .

Dopóki lekarz nie rozporządza do wyleczeni; 
rzeżączki innemi środkami, jak  tvlko przoz Eubebę 
i Kopaiwę, leczenie trwało długi ; rozdrażniał o za­
tem  żołądek i trzewa, a oddoch chorego stawał się 
nieprzyjemnym i wotrętnym. Od czasu jednakże 
rozpowszechnienia przez p. Midy czystej esencji 
z drzewa oantałowego w małych Kapsułkach, 
wszystkie te przestarzałe środki porzucono: w prze­
ciągu dwóch dni otrzymuje sie skutek na który 
trzeba było czekać tygodnie czasi leczenia i to 
bez najmniejszego utrudzenia żo łądka; z pewnością 
ludzie młodzi Kopaiwy żałować nie będą. 5i5 b

C2,a80|/i3ma „Ruch“ wyszedł znszyi VII.
Dwutygodnik

K U C H

ldżS

•v»
>*■

kwartalnie zł. 1.80, miesięcznie bO ct. zeszyt SO ci. 
Redakcja i A dm inistracja ul. Kraszewskiego 28. 
Miejscowy abonam ent przyjmuifc w y ł ą e z n i a  

liu rc  dzienników, ul. Karola Ludwika 21.

W s c e o h  n a u k  l e k * - r b k io L

po odbycin specjalnych studjów dentyitycznych w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycinych w B e r l i n i e  

otworzył

J  i<  H e - r  d e m l y s l y c f c u e
przy ulicy Kopernika i. 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 8 do 6.

J nif c ki! °per?cj“ dent/styczr na żądanie ossbł* 
cym fLnstgaS) U k°Lain^ lub «LMm r“ W#,-5f t

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kaneinkn ltd .|

Akrje *a bei kupona bio4a, Mo
*ol.j ralicyj. Karo _ Łu Iwika po • , l h „  .

r lwowiko-caernlo „  ko-Juka B0 iu ., *Janku hipoŁeesnego galicvl.kieło pj £J-
kredytowece saUeyJule ,̂ ^  JJ)# S  ZZ
Llaiy saatawne «& tM  ł (

‘̂nku nip. galic. S-proc. w. a. .
h» h k £  i i P i w .a . w y lo s . > i o „ T. * ,kraj°wego 4 i pół proc. w. ios P51 
T artT*t\TO kredvt. . fi.nroa . * 01

06 J.
- K*l. 4 1  p ó ł p m c .  

jy t .  jęalic. 4-p ro c. w.  __
(1.) _ Ł1*ty U n ti ,e u  it,o  i ł .

, *k,‘ kr- -wioli. 3«;0 w .  „ likwid.
■ ■ ■ ,  W ,

Snuli.™ !?. 18 MD i ł .
*n}- 5*“'" ” * I. eia-

N« a :  :
^ K ra k ó w . .LOS,‘

StanisłAwow*
........

ce«krskl

^Sb?peruł 
. w

f c "  liolendorokl
| -  CesAr.tl *

kuhS1 -—rosyjski nrebrny
_ » papiiri.wy

niem ifłrkich

płacą
206 —  
223 60

215 —

P8 80 
101 —  
*>6 60 

100 40 
96 50 

100 40
93 —
99 — 
92 —

47 —  
41 —

104 25
100 -  
103 60

94 50

16 —

5 92
6 96 

10 06 
10 36

1 64 
1 11 

62 20

łą d u ją

208 60 
126 50 
290 — 
220 —

99 80 
102 15 

97 50 
101 40 

96 50 
101 40 

94 — 
100 — 

93 —

6# — 
44 —

105 25 
101  -  
105 50 

96 60

18 —  
28 —

6 02 
6 06 

10 11 
10 48 

1 64 
1 13 

63 —

K urs giełdy wiedeńskiej.
dnia 6. kwietnia 1887 r.

G»«a. g miD _ po południu).
*kCje w ę S ^ , T » w « r I v r t w a  g o r m c e P  

’  B ln k n  ^ 6 ,h ,ln tu  kredytow ego .
JJ, U n i cbauku° '" “,,rJ'":ki*g#  ‘

* kole! I rcćcn«Jud'Tlk* • • • ; :
■ p i  5 S r « b f i5 5 > ' ( Ł o 4 ł« r iy )  : • ;
* kol«» państwowej ‘
* kolei I,wow-C».ornl„w |j ck l '. • J J

•«  r i r S i r a ®  8 .« . W . . , ,Lo»y resu la cji e is y  ■ • . • .
A kcje Banku dla krajów  k e r o n a ,oh .  .  .
I mta węglemka *l°t» * Proc- . . . .
A kcjo n a n k r e r -n u  • • * .  .  .  .
Ro.yJ«ai rubel p»pl*»W . . ,
L o .j  prem jow ane w ę g ie r e U e .  .  .
Akcj* kredytowe ■ 1,. *A - ! j e  kol, i Karola L u d w i k a .  .  .

A k c j e  k o l e i  p o łu d n io w e j .  ’
N a p o l fu n d o r y  ‘
U iliisl papierowy . * * * * • .

B e r l i n ,  dBla 4. kwietnia 1887 r. 
(godi. 6 min. *5 po pelndnln).

ICosyJskł rubel papierow y « *
Akcje aiistrjackic kredytowe • •
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  *
Auatrjackie banknoty • *Akcje kolol pohnlnlowoj (Lombardy; ■
R o c y ła k a  p o i y c c k a  w a c h o d a ia  • *

d sisie j*sse t  d n ia  
p u p rzed

22 —  | 
186 — j 

108 — 1 
214 50 
207 -
236 75 

86 -
182 75
237 75 
225 — 
167 — 
124 —

104 50 
163 —
123 75 
242 — 
161 20

95 50 
1 12

124 — 
281 25

10 10

180 —  
459 — 

81 50 
159 30 
140 — 

55 80

82 50 284 — 
107 50 
219 6C 
204 75 
237 50 

85 50 
181 75 
25ó bO 
221 50 
166 50 
124 50

104 75 
162 50 
lS 4  — 
£40 50 
101 30 

95 75
i 12

124 —  
279 70

10 10

179 50 
452 —  

82 25 
159 *0 
189 —  

66 50

Pociągi kolejowe
ze L wowa odchodzą podług zegam lwowskiego.

Od 1. Grudnia 1886 r.
D° Lwowa przychodzą:

Z Krakowa .
•4 ôdwołoczysk ] ’ ’ ’
5 Poówołociysk na Podsuńcie Z Lzttrniowiec
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławo­wa i Hnsiatyna Z Uhyrowa i StryjR .
Z CŁyrowa, Stanisławowa S try ja ..........................

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa
Do Podwełoczyaa *
De Podwołocaygk z Podzamcza 
Do Czerniowiec „Do OkyrowŁ, Stryja, Stanisła­

wowa 1 Bneeacca.Do Stryja . . . . .

Przyoh. do 8tAnisłAwowA: 
Zo Lwowa..........................

Odch. ze StAnisł.wowA:
Do Lwowa . . .

Pociąg
lok a ln y

7 * 6

8*10

Pociąg:
p o s p ie ­

szn y

5 " 5 »
10*24
10*10
1 0 * 0 3

1 0 * 4 4
6’10
6-23
6-20

8  3 6

9-34

P o c ią g
osobo-  

w  /

P o c ią g
mięflZń-

n y

6 * 2 7
3 * 0 5
2*2®

3-30

11-35
3*60
3 1 9

3 * 3 5

8-32
2 * 4 5

4-36

4 * 1 0
1 0 * 2 5
1 0 * 5 5

12*22

4-50
12*88

1*08
1 1 * 0 6

11-47
7 * 3 0

7-27

5 * 2 0 i 6 * 3 5

9*36 9 * 2 9

UWAGA: Godalnj oanaeione jrubem; le«b»ml MnĄęiLa pora 
bm»i .d g< li w leeiir d i S-M Ł. Tan*. '  ’

Przewodnik po Lw owie.
MUZEUM ZAKŁAD J  NAR. IM . OSSOLIŃSKICH 

od godziny lO-tej do 1-szej przed południem , 
od 3 -ciej do 5-tcj po południu, we wtorek i pią­
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 - t e j : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp Wulny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYt K IC L  przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

N IEU STA JĄ C A  W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dni" powszedni** 8C c t ,  w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA U N IW ERSY TECK A , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzeomem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

W YSTAW A OBRAZ')W z wojny se bsko-bułgar- 
sk.ej A. Piotrowskiego. Dom r,arodny (10— 4).

N A D E S L a N L .

D y r e k c j a  c. k. s i p i t c l *  n a J W i e d e n i u .  
tro t. 1. 113. D. 1888.

U D E Z W A

P d isiua Dyrekcja potwierd*. po doświidazeniaoh 
doaonanyjh z w „ n . m i  l e c t - n i c z e m i  wyrobu Dra 
E . r o l L  M i k o l a e o h a ,  i i  wina t są bardzo dobrze 
przfrządtone i r  wykazuje to t. Asnośoi, Które od takioli 
przetworów siuszui i żądać można.

ITapojc dlt; rekonwalescentów przedstawiają sie jako 
jardzo dobre i przydatne środki tak dla eiabych. jakotei 
dla rekonwalescentów.

W i e d t  ń d. 89. kwietnia 1882.

1077 c L o r in te r  ł .  p.

ikład powyi vymienionyon W in lecsninzych i na* 
pojóv7 dla i ekonw, leaoentów dla całej monarol.Ji Austro* 
węgierskiej n g W i w  M a a g tr a  w  W iedni**  
Heumarkt 3. Sprz da; e r  d U il w ipteee P. M i l : e ] a* 
e c h a  i we wszystkich aptekaoh Lnacznijjs*ych 11. -  
naicnji.

W y » tr * e » » ó  s i ę  n a ś l a d o w a ł  I  I M u e r a t w ,



DZIENNIK POLSKI s dni* €. Kwietnia 1887

O L I W Ę  D O  M A S Z Y N
w rożnych gatunkach do każdego użytku, poleca

J Ó Z E F  H A N K E  w e  L W O W I E  n
Skład farb i handel materjafów pod „ C z a r n y m  P s e m ”, Rynek, liczba 38, we własnym domu. —  Liczoa Telefonu 173. (J

1j0 - 0 - € 3 - G - G lV  ^ o O O

H ękny, rem ujący się 33—°I g a n f r l  środek specjalny I 
w ł l j f  * j  przeciw czerwo­
ności nosa. Rtbi  on takowy I 
naturalnie białym. F lakon;

, I 3 0 ,  poczta 1 -9 0 . 
Apteka Wollzeile 13, W ien .)

649 3—0 1

1305

Stare machiny parowe,
Tartaki, kotły parowa, iakotaż całe wja^łe 
z ruŁbu urządzania lacryezne, poszukuje 
się d o  k o p i e n i a ,  'jfrriy  z podanieu. 
ceny należy adrr-ować do f t .  Z e c k l a ,  

oruiin- Eli**b6łh«rrasM 5. 795

Y a f e f l i u a
najlepszy i najpraktyczniej? sy środek 
( t ł u s z c z )  do konserwowania obuwi. 
i w ogóle i.szy.lkicn skórzanych wyrobów

poleca: 1290 1 0 -0

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 13,

(dawniej o uziemi a Rothlendera).

K .  F .  P O P O W I C Z
m Tarnopolu

poleca 1288 4—0

1M )
2-50, 8-70, 3, i 4 zL 
pocztowe i Becznłka.

Proszę o łaskawe zamówienie.

po złr. J 10, 2*30, 
30 et. franco Pono

Ekstrakt roślinny
(Yegdtaoilien ekstrakt)

Di*. 8 C f t W E I G E . f i  A
leczy pod gwai ncj, w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki o~anji, jaku te: polucje, 
osłabienie płciowe, era* będącą w począ­
tkach cheruby nerwów i mlecza pacierzo­
wego, wszystkie m s  inne choroby płciowe 

w jak najkiótszym czasie.
Dostać można baton pc 2  ~<T WI—' 

i  opisem użycia i koi„ pondencją r ezpo- 
średnin u S 9  2 7 —0

D r . S o f c w e lg e r a  w  V  l e d a l n
V I I I  L a u d o n y , 99.

! ! ! T a n i e j  l a k  w s z ę d z i e ! ! !
Potrzebne w gospodarstwie domowem 

ja k :
SzctOikl po różnych cenach i w wielkim 

w Dorze do zamiatania, bielenia, sznu­
rowania, froterowania, do sukien, szkieł, 
obuwia i meule.

Szczotki i grzebiecie d , włosów.
„ pasta i woda do zębów.

Miotełki ąyźowe do dywanós’ 1290 12 
ROjuiki kokosowe i żelazne.
Trzanarzkl. piórka do prochów 
Gąbki, toaleti w„ m jd łf t i ,  perfunerje. 
Korki naizynkl do korko^an*;., korkociągi. 
Pipy, Ink I szpagat do p kietów 
Koneweczk! na u.ftę i oliwc.
Wagi domoweJphflHe, święta benzjnow, . 
Sznury do bielizny i let.
Zapałki szwedzkie pak fi ct., salonowe tuzin 

14 i li, ct.
Atrau Bnt do z n a ^ n ia  bielizny.
Łapki nu mytzy. Latarni ręczne dn piwnic 

i strychu
Świece „Milly i Apollo" pakiet 52 ct. 
Ollwn itołowa i do ewieaenia.
Lampki i knoiti nocna.
Mydło suche, krochmal pszenny i brylan­

towy, soda, farbka w proszku, tablicz­
ka u i pąpjBrowa.

Fnray d > łukow ania aa te rjl.
Masn i lakiery do zapuszczania podłóg

P o 1 e c a :

Alojzy Hubner
ulica Karola Ludwika uozba 13,

(dfcwn ej cukiernia R o t h l e n d e r a ) .  
Cumlkl dla kaidege gwtl. I fraaow.

7 —

8-50

„W eb i K in g '‘jest najlepszą, naj­
tańszą i najtrwalizą materią n .  wszel­
kiego rodzaju bieliznę, u siada ona 
m.ykrotną trwałość zwykłego płótna, 
a przytem jest o 60 procent tbnszą.

C e n y  „ We b y  KIng“ :
1 sztuka 78 ctmr. szer., 37 mtr.

długa, na grubszą bielizuę złr.
1 sztuka 88 tm. szeroka, 2v mtr. 

długa, na cienrą damską, męzką 
i w _elką łożkową Dializuj złr.

1 sztuka 175 aim. szeroka, l  mtr. 
długa, na 6—7 prześcieradeł bea
s z w u , .....................................złr. 11'80

Ten sam g»tane» 260 ■ tm. szero­
ki ............................................ złr 12'8u

1 sztu&a 175 etm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 bardzo cienkieh
prześc ie rade ł........................ zł*1 13 —

Wyrób nasz .W eby King" nabyć 
można n ie f a lm w a u y  je d y n ie  w na­
szych składach 1306 7—0

Próbki na żądanią gratis i franco

M .  B E Y E H  i  S p ó ł k a
skład fabryczny płócien, ii ł  *pj bis- 
lizny i gotowej bi.lizn, dam»kiej, 

męzkiej i dziecinnej.

Lwuw.nl K a r * l a L n d w * * u

Dom czynszowy
przepysznym  ujroden. kwiatowym , 

owocowym i w arzyw nym , z eieplar- 
niami, tazionk^ i w odociągiem , n ie­
daleko m iasta, przy tram w aju  poło­
żony, z wolne, ręki do sprzedania.

Bli ' 5 /'i wiadomość u Ignacego 
Frieda, ul. Hali. ka 1.18. we Lwowie.

. ^ L E C Z E N I E
s . h m , » 

Zapalenie i

tlh S E A  4

KAROL t i U l B U
ped

„Złotym Kogutem’
w e  L w o w i w

poieea 1319 8 - 0  

eupeitiie św ieży transport

CHIŃSKO - ROSYJSKIEJ

HERBATY

ołf.
z  K r e o z o tu

SA BO U RD Y
ą u .  n b r v  

3 ,V jt*  de Choiacw 8
w  Paryżu,

Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp P. MiboUacba i J. Wewiórsniegc da­
wniej Nahlika. 503 46— 0

ciemno naciągającej z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią.

‘/i kilo Coiige cesarskiej . . . .  zł.
„ ,  F a m il i jn e j .......................... ...
„ .  MeUugb de Mcskau . . . .

„ I m p e r ia l ............................. ...
Wy siewków własnego wy­

siewu ................................. ...
.  Soucnong w oryginalnem

( p -K o w an iu ........................„
Przy odbiorze 3 kilo w jednej poczto- 

" ej p cri-e płaoano porto do każdej stacji 
; oeztc-Wi-j w kraju.

Zamówienia na wszystkie towary przez 
Telefon Nr. 185 i asy łam bezzwłocznie do 
domu, i oddawca towarow jest uprawniany 
za towar pieniędzy pobrać.

Handel otwarty od godziny 7. rano 
i do godzin; 9. wieczór.

2' — 
3 — 
4'—
:y—

1-70 

i ' —

'Sr iiw W i

Uniwersalne pługi, c a l e  z  ż e l a z a  i  s t a n ,
drewnianemi, 

1312 4—0

franco
stacja

o wiele trwLlsze < 1 takiebże pługów z trzaslami i kółkami 
dostarczają po następujących tanieb cenach:

Do 3— ? ł zagłębienia, waga około 90 kilo zł. 30.— )
„ - -  3* ,  .  „' 95 .  zł. 3 2 . -  )
.  6 - 1 0 “ .  .  „ 100 „ zł 3 4 -  )

Bez rozciaacza jest każdy p/ug o 2 zł. tańszy. Taczki transportowe 
dla zaszanowania drogi i pługów z/. 6 .— Illustrowane katalogi gratis i franco*
I T m r a t h  i  S p .  fab ry ta  m achin rolniczych Prag-Bubna.
G łó u n -j o k ła d  d la  G a lic ji:  Lwów. ul Gródecka. 61, pod własną tlrms

B0URBEAUD Dostawca Szpital] paryzkieb ze, ULICA RiUllTEAff, 20, PARYŻ 
HUWt SELbTFIKI NIEZAWODNE PH2 EC1W CriohObOM SEKRETNYM

Bfpieatne u lea ten ir  prtee* u ty c ie  s

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
D_ękicL r.._r ti " ‘rain, cj w puiełkai hpo4vKapsułek Jużychipo 80Kttpauiek małych. 

H e  i p w  Ti* T .ZM SO -SO IS . Sag/dala du Midi w Patyku.
Z r ty W O T r  I v n n  11\A/V Pod zaręczeniem jedynie nżywaffb u szpitamch 

U L l u  I L U  N U r  A l  ■■ I farytkirb, w pudełkacij 40Kapoułki miębie.
drzew a cytrynow ego sanlałowego ,

  czystej pod zaręczeniem. Kapsułki
miękie zawierające 50 centigr: Essencyi eon Lądowej. °u  iełka aę 40 Kapsułek 
■ayrierają 20 gramów esseneyi. Małe pudełecakt zawierają tylko 10 gramów.
LtopąJe SUCHOT, SLAB08CI PIERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA, etc.

Ił A D C III  VI W ino V D C n 7 n T n \ i f C  JedTne wypróbowane przez użycie 
M P  r  J U L M i  T r a n  IM |C U L U  I U V IU  > szpitalach poryzkieh wydały nad- 

spodziewauie pomyślne skutki we w 1, ,ckich słabościach organów oddechowych.
U li  y  (T I  D f l l l O P E  A l i n  z ^taniną, Hakat i Malagą jesz najlepszym srod- 
n l R U  u  ■ DU  I A U U  kiem poływaym i wzmacniającym.

W a Lwowie w «pt. k»ch pp: K. Mikoiascba, W ew iorskiego, etc.

Z ESSEHCYI SAKTALOWEJ

CLAYT0N & SHUTTLEW0RTH
we Lw ow ie, p r z y  u licy  G ródeckiej l. 22,

polecają na zbliżający się sezon losennyeh zasiewów pługi, brony, 
w aice, kultywatory, siewnik rzędow e, siewniki szerok o- 
~zutne i t. d. własnego wyrobu; zaś jako wyłączni zastępcy Rud. 
Saoka polecają tegoż uniwersalne pługi, siewniki 1 t. d. znane

z doskonałości. 1301 15—0
Rep^rs-cje uskuteczniają dokładnie i tanio m aszynam i pom o- 

oniozLmi w swym w arstacie pędzonym parą.
Skład komis wy m ają pp. L. S. O .ekoński w Czorikowie.

Illustrowarie cenniki grati. i franco. -vH ||

.TO O O O O O O O O O O O O c O C O O O O O O O i

KANTOR W Y M IA N Y
k. nprzywil. galic.c.

ku p u je  i  sprzedaje
w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y

pod w arunkam i najprzystępniejsze:* i

5 |o L isty  hipoteczne,
jako też

Si® Premiowane Listy tipoteczne,
które w edług praw a z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P . P . 88 N r. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. g rudn ia  1871 r., m ogą być użyte do 
lokowania kapitałów  funduszow ych pupilarnych , kaucyj m ałżeń ­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

są  -w v y x r- i3:a,ntorz& ćLo
W szystkie polecenia z prow incji wykonują się bezzw ło­

cznie po kur.-ie dziennym  bez doliczenia prowizji. 11.52 8 —0

C e s .  k r ó l .  a p r z y w i l .

GALIMI ilCYJMY BANK HlP0i »  i;
sprzedaje po kursie dziennym  !

5% L IST Y HIPOTECZNE,
j-iiro tt ż 1299 l3"°rjj

5° o Prem iow ane Listy Hipoteczne,
Zlecenia z prowincji wykonuj? się bez prowizji, odwrotna pocztą |

L. 809.

L icytacja  S z k a r tń a .
133«

W c. k. głów nej fahryce tytoniu w W innikach będą sprzeda® ^  
publicznej licytacji szkarty  drylichow e, zg^zibne, papierowe, 
żelazo stare  i t. p. j)‘

Mający chęć licytow ania zechcą tu tą , naaesłać  swoje oferty 
dalej do dnia 37. K w ietnia 1S87 o godzinie 1£ w południe. ^ e '

Oferty m uszą być zaopatrzone stem plem  na  50 centów, który *
pisać należy się. Jfi'

Bliższe w arunki m ożna przejrzeć w tutejczym  ekspedycje w i  
nach  urzędowych.

W inuiki, dm a 19. M arca 1887.

A d a m o w s k f y ^

Z x £ i i a i X i E i  l u l c a J L i j . !
Nlniejbzem mam zaszczyt donieść 3zanownej P. T. Pubiieznoed 

przeniosłem mój

MIGAZY1 SIIKIEŃ MĘZKICH .
z lokalu prz] ulicy Hetmańskiej I. ft, na plao K arjacki l>

Dziękując Szanownym P. T moim klientom za dotychczasowe Psnjje 
cie, polecam i nadal mój obficie zaopatrzony magazyn w najnowsze 0* 
krajowe i zagraniczne. *, T.

Przy tej sposoonośei uważam z;, obowiązek donieśli S z a n o w n y ? , y ,  I 
klientom o y ł e j  f l r m j  P i o t r  F r y d m a n ,  iz niedoznają żadnej ^
tembardziej, że oadałem panu P i o t r o w i  F t - y d m i  now >  bejspoS T *^  
Z a r z ą d  p u « ; i j u e g  » k n t e r e s c .  Z wysokie* poważanie® .

A d o l f  I r u b l o w s k *
1335 1—0 plac Marjacki 1. 10. .

L. 2.889.

Wj

mW wyi hodzi we Lwowie rok 12-ty 1 Kosztuje całorocznie 3  złr,, 
półrocznie 1 złr. 5 0  centów.

Pierwsza

Spółka Krawców
I w o  w e k  i c h  

we Lwowie, ul. Hetmańska 1.10.
utrzymuje na

składzie znaczny zapas go ­
towych s u k i e ń męzkich 
i dziecinnych, i sprzedaje 
takowe po n a d z w y c z a j  

n i s k i c h  c e n a c h ,
przyjmuje oraz wszelkie

z a m ó w i e n i a  i wykonuje 
w jak  najkrótszym  cz»sie.

W ostatnich czasauU Publiuznośu nasza zaczęła się licznie zaopatrywać w go­
towe saknie, a że żaden ifaśridb lr.twski nie wyrabiał ,ia zapas ubiorów w tańszym 
gatunku, przeto zmuszoną była uduwać się do izi-aelickich handlów z ubraniem, 
wskutek czego handlów *,aaicb powstało bardzo wiele i ogr. mnerai masami sprowa­
dzały gotowe suknie ", Wiednia i Morawy, przez co mocuo ucierpiało rękodzielnictwo 
krawieckie wa Lwowie.

Aby zapooiedi dalszemu szerzeniu się tego złego i dac P. T. Publiczności 
możność nabywania tanio gotowych sukien w handlu chrześeijańi kim, postanowili 
krawcy lwowscy związać się w spółkę i założyć łączneim siłami laki magLzyn, cze­
go też w roku 1884 dokonali.

Początkowo natrafi’] na rozmaite trudności i przeszkody, ale już teraz nie po­
trzebują lię obawiać konkurencji zagranicznej, gdyż przez rzetelno prowadzenie in- 
t resu Zjednali sobie zraczną liczbę dbioroów i doprowadzili do tego, żi wszystkie 
suknie do składu wyrabiają się we własnym zarządzie. Dokładają więc wszelkich sta­
rań, aby wyrugować z kraju naszego wyroby zagraniczne.

Postanowili też sprzedawa si wyroby po najmższycŁ lunach, aby tylko 
sprzedać wicie przez co dają możność zarobkowania swoim robotnikom, a g™1”1 9ra* 
ca nabyty nie wychodzi za granicę.
W sklepie spółki można dostać rozmaite mknie męzkie pe następujący eh cenach:

y ą g i o t a g a j a a g a o M g .

J W I E N I E C  P O L S K I 1

pisimo ludowe polityczne
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P S 2 C Z O Ł 1 Ł A .
pismo ludowe illustrowane

w ch-nlzi w. Lwowit, rok 12-ty j kosztuj całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  centów.

Oba t pism a W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k ę  m ożna prenum e­
rować i az-m,  a wówczas całoroczna, prenum erata  obu v vnosi k? , 
tylko 3  a ł r .  8 0  c t . ,  półrocznie 2  z ł r . ,  kw artalnie 1 z ł r .  A  
Całoroczni prenum eratorow i* płacący z góry 8 zte. 80 ct. u trzy - #4 
mnją nadto b e z p ł a t n i e  K alendarz W ienea i Pszczółki na rok J 887' ^

P renum eratę najdogodniej przesyłać przekazem  po&tcNky™ il^  
pod ad resem : W

R e d a k c ja  i  A d m in i s t r a c ja  „ W le1i. C(f  M 
i  , P s z c z ó łk i“ w e  L w o w ie ,  u l .  A k a d e m ic k a  m 
lic zb a  8 . 2o-o [•.

fsm m sk

od 12
12

Garnitur żakietowy lub marynarkowy 
Zwierzchnia suauia 
Garnitur izarny wizytowy 
Paleto zimowe .
Żakiet 1 kamizelką (kamgarnowy)
Garnitury dla chłopców 
Bundy do podróży z sukna krajowego 

Pierwsza Spółka Krawców Lwowskich* je n  jedynem we Li 
nabywania tanio gotowych sukief męzsieb, wyabiaLj . k aj .

żł. dc 30 zł.

15
18

8
30

42 ,
40 ,
26 ,
14 ,
4u „

Lwowio źródłem
130? 9—0

■Ces. król. uprzyw- 9a,'n. akcyjny

BANK HIPOTECZNY I
od dnia 1- Kwietnia 1887 r. p o cząw szy®

we Lw ow ie 1331 2—0

i przez filie

w Krakowie, Czerniowcacb i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
®Va°/o P ^ ne w  30 dni po wypowiedzeniu 
4 t° l0 )> i, 0 0  „  ,, u
* V I 0 -  9 0  » »

Lwów, 1. kw ietnia 1887.
st.

m

chlubnemi świadectwami 
poszukuje posady. F. K. W. post. rest.

Dmiecienia roim&ite.
po l ’/a cen ta od wyrazu.

E konom
poszukuj 

Stanisławów.

C t r a « lc iu  młodego (Leaihjegra) z ukoń- 
czoną kiikuleiuią prakLką. w iiBiążę- 

cym Skarbie w niższej Austrji obziiajomego 
z hodowlą oażantów, tresm ą psów. pro­
wadzeniu b ohalterji itd. poleca Biuro 
Załatwień Wereszczyńskiego, ul. Karola 
Ludwika 1. 27. _ _ _ . _ _
a O  zir. miesięcznie, pomieszkanie, wikt 
1 0  i usłoga. Ul. Batorego 1.23,1. piętro, 
oficyny lia lewo. ___________

i g r o d i l i k ,  żocaty, Czech, obeznany
w,- wszystkich gałęziach ogrodniczycn 

poszukuje posady. Lask„.ps zacenię J. 
Reitmayet, a Uhersku, w Stryjskiom.

Y le t f i H t e k l  p o k ó j  frontowy z przed
Pj pokoiem na I. piętize, uiica Batorego 
liczba 32. 13i

(Przedruk nie będzie płacony).

W  d o b r a c h  f l o i i c t  aomarowej w 
powiecie Sokalskim isi młyn wodny 

o trzech kamieniach i dwóch i dusząca od 
20. Lipca b. i do w y d : i e r ż a w i e n i a. 
Bliższych wiadomości udzieli Zarząd dói

Urządzenie sklepowe, p zy ul. Hetman- 
nkie 1. 8, (hotel Langa) jjs t do sprze­

dania. Bliższa wiadomość u właściciela 
Adolfa Dublowskiego, maęazyn sukien 
męzkieh, plac Marjacki 1. 10.________131

P oszukuje posady A d m i aao -.raŁ o rs  
lub samoistnego R ^ ę d c y  cz.„wiek 

zdrów, ene-giezny, posiadający kilkana- 
stoletuie świadectwo z wiekaiyoh dobr, 
kaucję złożyć może. , ,  „

Li akawt zgłoszenia pod L. M. P°®J® 
restante Knihiuicze. 130

P oszukuje się zdolnego lla Ł z y m k B tę  
do młyna Adres w Administracji 

„Dziennika Polskiego."

sj a r a z o  l a n i u ! Na sezon zi
pokoje 6 lub 4 na II piętrz, d* 
Ni. 23, ulica Akademicka.

P
Lw

D ; r

utjoiiaiie wliunii v ^ " i t
ijskie beazkaml, butelkami od

r e
kaj

Lwów, Rury 6

r e a l a o i ó  z gsprzedania .  
naprzeciw gmacnn so;.nowego * 

mleczarnia.

F o i o m i n iH tU r y  pastelów? 6'®
Grzywińsniego. Plac

liczba 2

E D Y ' K T .
G. k. Sąd obwodowy w P rzem y ślu  jako wł adi a  n » f0P J2 M  

ror.piffujtó ufuiejszem  licytację uu 12 lo tn ią 1- L łc rw ta  lo o ł  
się m ającą dzierżaw ę dóbr Sanniki i M istyce w r «  a wcielonym i ^ y c h  
wych polami folwarK CLtrów zwanem . w powieoit Mościskin: l ^ ''^ e g o  

I m ałoletniej Anieli Sękowskiej w łasnych  o L ło  473 m o-gó\, l» " aJ  ąują 
| 98 morgów łąk, 9 m oigow  pasfw .sk i 10 morgo w ogrodów 
j •: ych t a  d tień  14. K w ietnia 1887 o godzinie 10. *»r tutejsry***
i w b iur e 21. wadi01*1

Crnę w vw ołan.a stauow  roczny czyni* P( 4.20« złr> ^aiś* 
w gotówce lub p a p c ia c h  wartościowych pupilam e bezpieczeństwo ^  
cych iui) książeczkach lwowśl i ej lub przem yskiej kasy o - i e « u
złożyć się  m a jąc* , w ,n o s i  10U złr. . tr ś'ftiV '

Resztę waru lików przrj i  zcć można w tutejszo sądowej regJ8‘

Przem yśl, d n ia  3 0 . M arca 1887 .

Z  c .  k .  S ą d u  o b w u d u i w ę o

Drobne ogłoszenia.
ijy

T i z ą d e a ( k a u o i u l c s n i  ‘l0' - ,d*ia+' 
lA  studja rolnicze, kilkun»aioiemi4. • 
ktykę gospodarską i doora pole 
szuka po..ady z wiosną 1887 c. *
X. Y ^ o s te ^ * s t a n t^ ^ o j“ i l ć w ^ ^ > |

p r a w n i k  z zawodu, poszukaj'
1 bardzo przystępnymi wnruukanu • y r  
nistracji kamienicy w miejscu

Bliższa flfto. 
ien. Pols

jako ubocznego zajęcia, 
mość w Administracji „Dzień.

posady w mieście lnb Lt#** 
steesku jako nanczyeielka pfFlls"' 

aminu 8, 4, & f,*£ 
zej cinzjki

> aga 
wyżs

Przysposabiam do e 
tudzic- udzielam 
cuskiego i t. d 
Łaskaw “
Bci Redakcj

» ,. li tylko za u traf, 
zgłoszenia przyjmuje z gi®< ̂  
tej a „Dziennika Polskieyj^ r U

- - ^ - kłP *mogącego udzielić pożyczki 2 —** ipmt- 
Zabezpieezenie pewne, Zigłos*®W 
Administracji „Dzień. PaUŁ* », ^
towaue pod lit. A. K.

P oszukuje posady A d m in i* L d % y r  
lub samoistnego R z ą d c y  P #rj  ’ ąo- 

gospodarstwie człowiek zdrów, e vjy<tfflii - 
posiadający kilkunastoletnią r* ’ i*  pod 
spodarską. Kaucję złożyć moz® 4d> j,r*e* 
duią powołaniu. Łaskawe zgł® pyi * 
lit. 8. D. poste restant* Mog'

W jiU w O A  i  r t d i t ó t r  o d p o w i « d i i k U y : L a s k o w n i c k i . Papier z fabryki aaarlańskiaj. Z I>r ; r n i „Dziennika Polskiego* pod zarządem  J a n a  M i 11 i g »•



D O D A T E K
do Nr. 96. Dziennika Pols

E t  t u  B r n t e  -.
Lwów 4 kwietnia.

t Noskaiofile nasi m ają tyle wspólnego z Ceza- 
w '> iż mogą za przykładem wieliuego RzymianinaW. 1/1 Juogą za prz,jJi.iauem wieiKięgu n&yuiiamua 
^ ° ' 'i e a z i e ć  dziś z głęboką boleścią owe pam ię- 
^  słowa wyrzutu —  pod adresem Neue fr . 

***e.
k,u-f" wierna, długoletnia przyjaciółka ich ip ro - 
i w f r .  ta  opiekunka moralnego i m ateijalnego 

„russkiej" narodowości, odwraca oblicze 
^  °d „nieszczęśliwych ofiar polskiego despoty-

łej i
daje niedwuznacznie do zrozumienia, że

fili nawet tego za wiele.

Ic,
^  ostatnim numerze wiedeńskiego dziennika

.fospondencji lwowskiej p. t. „Demonstracje
In M w  i icij sKutki“ znajdujemy obszerny raport 

ambasady N eue fre u  Prcsse, której ścisłe 
z moskalofilskiemi sferam i deeydującemi 

^ u i e  znane.
* n “*«tport ten dotyczy znanej sprawy adresowej, 

jego je s t wcale ciekawą. 
jh J f u to r  streściwszy pokrótce genezę wzrostu i 

Danku kryłoszańskiego, zaznacza, że gdy 
elśia 0 lepsze żywioły ustąpiły z zarządu, na 
*ia>v O kładu stanęli ludzie, którycti nazwiska, nie 
s ł ^ , aawet „Jialbwegs guten Ó an g “ , jak się ze 

■^respondenta okazuje.
°Ŵ  zarząd nie mogąc uzdrowić cierpiącej 

Mcta -li* udał się do pośrednictw a ojca Naumo- 
W ? 1. który też nie zawiódł pokładanych w nim
Wft. ei- 117 ] nlr i nk i przyjaźni swej z sekretarzem  To- 

dobroczynności p. Wasilem Iwanowi- 
hl K ^ristow em , wyrobił dla banku pożyczkę, któ-

n f*  raczej charakter darowizny.
naturalna, że „wdzięczni" dyrektorowie

«ię«łność jest piękną zaletą) korzystali
Wl A rik i^so b n o ści, ażeby WasiUwi Iwanowiczo- 
ep°sób « K i  wyrazić swoje uczu< l a ; w ten też

Ąi M ^ ta ł  ów adres.
M o  "" “ ^htaicl wg lwowskie, któie "daniem auto­
wi za wielką wagę przywiązuje do

drobnostki A j n A n k j . i . i n n ć m-M o rtk i (!) pociągnęło do odpowiedzi dDości 
M  j  ma zamiai z a rad z ić  jeueczeHin*. / J1 ’ , j ----------
A środki ostrożności r a  niekorzyść Domu naro- 

’ s" i Busskiej Rady (?).
* Minm pozowania na bezstronność, nie może się 
h0 M ) m a ó  raport ambasady od uwag na korzyść 
byM uyt-.h  na. adresie. Cóż winni pp. Gierowski, 
Ifcł? ^  Petruszewicz, samowolnie dodano im 

?■> WsząŁ oui podpisali ten adres jako Judzie 
i obok nazwisk nie zaznaczyli swych go-

ń  to nie przeko-
F  ? ' f  y ■P»*»wtaniw swego ko- 
zaopatrzyła następującą uw agą: „De- 

e b i j M e  te nie są zaiste zdolne wywołać w " i n ­
k i^  kyuipatji dla Businów ; dają one tylko Poia- 
A ^ k r o ń  w rękę, a nie będziemy się dziwili je - 
.ejjji. rou ta  w najbliższej przyszłości z całym na-

l ą?a, zostanie."
W .  w* ĉ uaieszcie i nowa Prcsse, która do- 

8as ine nauczyła sie jeszcze odróżniać Rusi- 
h,U08kalofilóW' przekonuje zię, że praca tych 
. panów okołu „rozwoju narodowego" po- 

Q8,ę stanai nieznośną.
'»  A„.wa, brob< wdcoxdapi< m  wiedeńskiego dzienni-

< 5  w s S h s - f  * - * .* *  • « «

5r™' ^ ń a S o U i e  w ą *  SSSkSi
K * w ; -  “  2 " a l‘  *

N ow ej
Są to dotychczasowi protegowani

n a d  P R Z E P A Ś C I Ą
p o w i e ś ć  

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)
by ł przekonany o tem, iż

V o  p o trz e b o m 6 T J ? * 0’,  ale paDU t0 T  T i
Uwielbieniem  p a t S  M c> pomrU, L  

i zręczność p  ,azivri^W°Jep0 pam('Za'
M r  ? n,ż SfoWa 1 —  mówił w d u ch u —  gdyby i . s t a t e k !  ale się to piwo nitrs,, “ J1CIU1 s  j  J
M  .b y  nie skwałnii^o n ,e  WJrbu" Jr’ * 
t k  i« l  g p j j in t  od p .n .i{« e g „  t n i t  o .e g o ,

(Zabca, w domu n i l  było) przy- 
M W -j pskieg0  zadzwonić pauna Salomea, 
ii j-dyw ał ją  stary na mieście, ale domyślaiąc

pan je , nie lubił, nigdy o niej nie wspo-
; jOj/ P Aurelęmu. On sam, choć uiu ta pozo- 
I I  1 i  5' Pamiątka po niej była miła, bo z nią 

!e - • K>gł mówić o nieboszczyku, o nieboszczce, 
i ;,cb  p ą sa c h  itp. —  do panny Salomei wiel- 

^bożbństw a nie miał. W ydawała mu się
" ł z rozum ia łą  i nie dosyć uprzejmą. Obcho-

%  ? y  lst°o^' z I łż eck im  jakby z niższym od 
w 3^  g y ,n niiał siebi - za takiego jak ona... 

M o  m0 dawne wspomnienia zrażały ją

M n , 1̂ ,  d(lłjid panna Salomea nie ukazywała 
p J W - T ę j  I p f .  choć wiedziała o Zabeu, 

S1̂  uu l zdziwiło starego trochę— —  
^  ony samotnością rad był i tem u gościowi.

f  Pant, C1̂ am r<łz —  odezwała się wcho- 
W ?  j*a Saiomea -  zobaczyć co się tu u was 

•'est pan Aureli... *
'*■ N i n  *  1 n _

L
Ni»  m . go On nigdy w domu Bieilzi.

Sprawozdanie 
yalic. inspektora dla przemysłu.

11.

Zaznaczyliśmy już że według sprawozdania p. 
Naw ratila na czele apatycznych władz przemysło­
wych stoi M agistrat lwowski.

I  tak np. na usunę domaganie się inspektora, 
w obec zwiększającej się cyfry smutnych wypad­
ków wypracował wreszcie M agistrat lwowski in­
strukcję dla budowniczych co do stawiama ruszto­
wań —  ale też na te n  koniec. Przedsiębiorcy nie 
uwzględniają wcale przepisów in s tru k c ji, a nie 
przychodzi im trudno w obec kompletnej bierno­
ści vładz nadzorczych.

Jeszcze energiczniejszym ma być M agistrat 
krakowski —  ten bowiem, nawet nie wypracował 
instrukcji.

Smutny ten fakt został naturaluie wyzyskany 
przez „naszych najserdeczniejszych", a taka N eue  
fr . Presse w numerze z 2 . kwietnia podnoś go z 
naciskiem jako objaw „der polnischen W irtscliaft."

Sprawy wchodzące w zakres czynności władz 
przemysłowych nie są to drobnostki, ale odłamy 
tej najżywotniejszej sprawy, którą zwiemy kwestyą 
socyalną, nie należy więc ich lekceważyć. Jeżeli pan 
Nawratil uskarża się na przemysłowe władze na 
prowincji, da się to jeszcze jako tako wytłumaczyć 
systemem, biurokratycznemi uprzedzeniami, które 
do dziś jeszcze żyją, ale ażeby te uprzedzenia 
guieździły się w miastach żądzących się własnym 
statutem, w ogniskach postępu, w to prawie trudno 
uwierzyć, a jednak jest tak isto tn ie!

Ze sprawozdania inspektora w ynika, że pp.

część przypada na Lwów, szukać należy pizyczyny 
w wad: wen! budowaniu rusztowań.

Po Lwowie idzie Wygoda i Wełdzirz, gdzie 
przy tam k ach , skutkiem braku nadzoru uległo wy­
padkom 15 ludzi, z kcórych 3 postradało życie. 
Podana powyżej ilość wypadków nie jest prawdzi­
wą, g d y ż  p o w o ł a n e  w ł a d z e ,  w b r e w  p r z e ­
p i s o m  M i n i s t e r s t w a ,  n i e  d o n o s i ł y  i n ­
s p e k t o r o w i  o w s z y s t k i c h  W y p a d k a c h .

O sianie zlrowotnym  .robotników nie może 
zdać inspektor dokładnego sprawozdania, gdyż a n  i 
j e d n o  przedsiębiorstwo nie prowadzi księgi cho­
rych.

W  f a b r y k a c h  z a p a ł e k ,  gcizie księgi ta­
kie szczególnie być powinne w myśl rozp z 17.
stycznia 1885, Die tylko tych ksią' me ma, ale co 
większa l e k a r z e n f e  z w i d r a j a  f a b r y k
w c a l  b.

Zdaniem Sekoty  okólnik ten położy kres wielu 
wątpliwościom i przyczyni się bardzo do sprowa­
dzenia nauki dopełniającej na właściwe pożyteczne 
tory.

Spraw y szkolne.

p r z e d s i ę b i o r c y  w o g ó l e  n i c  s o b i e  n i e  
r o b i l i  z j e g o  z a r z ą d z e ń  l i c z ą c  n a  p o b ł a ­
ż l i w o ś ć  w ł a d z  p r z e m y s ł o w y c h ,  które 
wszelkie zażalenia, doniesienia i przedstawienia 
chowają zwykle —  ad acta!

Oo" więcej, wbrew wyraźnemu rozporządzeniu 
M inisterstwa, tylko w nielicznych wypadkach zasię­
gano opmji inspektora przy komisyjnych rozprawami 
co do urządzenia nowych lub rozszerzenia istnie­
jących już przedsiębiorstw.

Prócz na pomniejsze przedsiębiorstwa, udzielo­
no w ciągu roku 1886 w Galicji 246 a na Buko­
winie 25 koncesyj na większe przedsiębiorstwa 
przemysłowe.

W edług §. 25, 26 1 27 ustawy odnośnej wy­
danie koncesji w tych wypadkach winna poprze­
dzać rozprawa komisyjna (edyktalua), do której 
wezwany być ma inspektor. O to  n a  271 r a z y  
i n s p e k t o r  w e z w a n y m  b y ł  t y l k o  w 12  w y ­
p a d k a c h ! !

Takie postępowanie wypływające oądź to z 
piewiadomości ustawy, bądź z niedbałości, pociąga 
zą sobą niepożądane skutki dla samej sprawy, jak 
niemniej i dla odnośnego przedsiębiorcy, który na- 
s ępme musi ulegać kontroli inspektora.

1 osnn . swój do władz przemysłowych cha- 
rakteryzuje inspektor w sposób następujący : ...„M ein 
Y erhekr mit aen Gewerbąbeharden ist ę in  M a -  
dezu s c h l e p p e n d e r " ,  a dalej powiada: „ N a j-  
p r z y k r z e j  s z y m  j e s t  m ó j  s t o s u n e k  do 
l w o w s k i e g o  M a g s t r a t u ,  k t ó r e g o  c z y n ­
n o ś ć  f o r m a l n i e  u t y k a .  P o m i m o  w s z e l ­
k i c h  n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h  u s i ł o w a ń ,  
n i e  m o g ł e m  s i ę  d o p r o s i ć  w y k a z u  i s t ­
n i e j ą c y c h  w o b r ę b i e  m i a s t a  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w .  S a m  m u s z ę  j e  w y s z u k i w a ć ,  
c h c ą c  s p e ł n i ć  m ó j  o b o w i ą z e k 1

V. trzeciej części swego sprawozdania zazna­
cza inspektor, że w przeciągu ubiegłego roku do­
wiedział się o 98 wypadkach, z których 21 zakoń­
czyło się śmiercią. Z ogólnej cyfry przypadają na 
Bukowinę 2 wypadki.

W 15 wypadkach, z których najznaczniejsza

(Z m iana  p lanu  naukowego dia sskói lu d w y c u ) .
W skutek zaprowadzenia nauki dopełniającej wj 

szkołach ludowych, w m jśl nowuli szkolnej z 2 . 
lutego 1885, okazała się potrzeba rewizji dotych­
czasowego planu naukowego dla szkół ludowych. 
Nauka bowi im dopełniająca, na którą młodzież 
płci obojej od 12— 15 roku życia uczęszczać jest 
obowiązaną, obejmować ma w szkołach T, 2 , i 
3 -kusow ych po 4 godziny tygodniowo; a ztąd 
przybyłby nauczycielom nowy obuwiązek uciążliwy, 
wychodzący po za wymiar godzin obowiązkowych, 
przez ustawę szkolną jako maksymalny oznaczony. 
Było więc koniecznie wskazauein przystąpić do 
rewizji planu naukowego, dotychczas obowiązują­
cego i przeprowadzić redukcję godzin wykładowych 
taa ażeby liczba godzin tygodniowych razem z 
nauką dopełniającą, nie przekraczała 30 godzin ty­
godniowo.

Dowiadujemy się, że Bada szkolna krajowa 
redukcję tę już pizeproWadziła, a po zatwierdzeniu 
nowego planu przez M inisterstwo oświecenia, wej­
dzie tenże w życie zaraz z początkiem nowego 
ro tu  szkolnego. W edług więc nowego planu tylko 
w szkołach jednoklasowyeh o nauce podzielnęj 
wymiar godzin tygodniowych wynosić będzie 31 
godzin tygodniowo i 10 tylko w tym wypadku, 
gdyby nauczyciel, dla braku katechety sam udzie­
lać musiał nauki religji. Za t? godzinę, nadobo­
wiązkową otrzyma nauczyciel ssobną rem unerację 
z funduszu szkolnego krajowego.

Sądzimy, i?  uauczyeięktw j *-udośgj%  poweź- 
' m ie tę wiadomość i z otuchą przystąpi teraz do 
j pracy w kursach nauki dopełniającej.

Tu winmsmy jeszcze dodać, że Bada szk. 
kraj. wyda wkrótce okólnik, objaśniający §§. 3. i 4. 
statutu organizacyjnego nauki dopełniącej, które 
bardzo rozmaicie interpretowano Między innymi 
znajdzie się tam i to ważne dla nauczycieli orze­
czenie, iż w żadnej szkole, gdzie jest zatrudniony 
tylko jeden nauczyciel lub jedna nauczycielka, 
liczba godzin nauki dopełmającej bezwarunkowo 
nie może przekraczać czterech, w takich szkołach 
zatem nie ma mowy o osobnych godzinach dla 
młodzieży żeńskiej, podobny iczdznł podwoiłby 
ilość godzin. Znajdzie on natomiast zastosowanie 

■ tam, gdzie jest zajętych więcej ci&uczycieli.
Również i co do pory odbywania nauki do­

pełniającej okólnik uwydatni, że statut organiza­
cyjny nie koniecznie wymaga całorocznej nauki, 
lecz> że może ona być ograniczona także do pe- 
wny< L m iesięcy w roku, zwłsszcza tam, gdzie 
stosunki lokalne mieszkańców nie pozwalają doro­
ślejszej młodzieży, bez uszczerbku materjalnego 
dla rodziny, na tę naukę w pewnych porach u- 
częszczać. Ustanowienie pory należy do Rady szk. 
okr., która posl ąpi wedle własnego uznania, za- 
sitjgnąwszy opinji interesowanych.

(W yc ią g  s protokołu posiedeeń c. k. B a d y  sek. 
kraj. z dnia 12. m arca \8 3 7 .)

Rada udzieliła Henrykowi Stroce. prof. semin. 
naucz, w Rzeszowie, urlopu dla poiatowania zdro­
wia, ucnwaliła zorganizować 6zkołę eratową w 0 - 
kojrach z łlizaezówk^ oć 1. września b. r.; udzie­
liła urlopu Janowi Eowalikowskiemu, nauczycielo­
wi szkoły ćwiczeń w cir. sem naucz m iśk ie m  w  
Krakowie i mianuje w jego miejsce Igpaceg* 
Goratowskiego zastępcą nauczycielaI; z a tw ie rd z a  
w zawodzie nauczycielskim Larola Gajewskiego, 
nauczyciela gimn. przemyskiego, przyznając^ mu ty ­
tu ł profesora, uchwaliła poprzeć podanie Kuratorji 
Zakładu Nar. im. Ossolińskich w sprawie objęcia 
nakładu książek szkolnych na dalszy per jod.

Prace Parlamentu.
Na posiedzeniach od 23. stycznia do dnia 

zamknięcia Parlam entu, załatwiła Izba posłów na­
stępujące przedłożenia rządowe w drugient i trze- 
cieni czytaniu. Ubezpieczenie robotników na wy­
padek cho roby ; kredyt dodatkowy dla M inister­
stwa obmny krajowej z powodu szkód zrządzonych 
pożarem S tryju; kredyt na cele obrony krajowej 
i pospolisego ru szen ia ; statut bankow y, prowizo- 
rjum budżetowe na kwiecień i m a j ; zaopatrzeme 
wdów i sierot po w ojskow ych; rozszerzenie portu 
tryesteńskiego; pokrycie przypadającej na tę po­
łowę m onarchji kwoty 52 ’/, miljona

ski i zarazem prezydenta miasta Krakowa uani
Szlachtowskiego, aby term in pogrzem? w Krakowie 
wyznaczono około 15. Na tc otrzymali tylko tele- 
g^afb-zne z a w ia d o m c ie  z Genewy, że zw oki stam ­
tąd odchodzą już ao kraju.

W łoskie dziennik: bez wyjątku poświęeąją 
bardzo sympatyczne wspomnienie zmarłemu. Z obu­
rzeniem wyrażają się  ̂ o postępowaniu Sąaów nie­
mieckich- które .dobiły p ,acą  złamanego starca, 
ozdobę współczesnej literatury europejskiej1̂  „71 
D iritto lt poświęca zmarłemu artykuł wstępny pię­
tnujący postepywanie ks. Bismarka w bardzo ojtryc. 
wyrazach ,,S tco lo L1 mówi z oburzeniem o „nowej 
onerze despotyzmu niemieckiego11, a pisma ihistro- 
^ano przynoszą portrety ,,d> l grando poeto Fo- 

lacco" Tu w San Remo wszystkie księgarnie mają 
w oknach wyssay-uone duże fotografie ś. p. Kra­
szewskiego wedle zdjęcia mii jscowego fotografa 
Ronearolo, który dowiedziawszy się o pobycie sy­
nów w San Remo, ofiarował dla rodzin, lrilka sztuk 
fotografij. Zdjęcie, p. Rm earoio jest ostatm ą foto­
grafią zmarłego. W ypadła ona nardze dobize, ale 
właśnie dlatego, że jest wierną, w iaać na niej ślady 
wycieńczenia chorobliwego-

Kondolencje otrzymują synowre zawsze jeszeze 
z rajiozm aitszych stron. Różne włoskie stowarzy­
szenia wyrażają swój żal głęboki z powodu zgonu 
tego wielce zasłużonego męża. Miejscowe towa
rzystwo filbarmoniczne przesłało wczoraj wraz z 
wieńcem z liści palmowych pismo kondolencyjne

P r z e  d ł c ż o n o  następujące sprawy
Przedłożenie rządowe w sprawie uregulowania 

kas brackich; w sprawie przekazów na pocztowe 
kasj oszczędności; uwolnienie nowych budowli w 
Pradze od podatków. Następnie w n i o s k i :  J  a- 
ą u e s a  w sprawie zniesienia risum e  przewodni­
czącego przy Sąda :k przysięgłych, S t e i -  
n e r i  , o reformę piawa górniczego, 
P e i c h e r a  o zniesienie egzekucji za podatki dla 
zmobilizowanych, K a t h r e n i a  o zmiauę podatku 
domowego, L e o n a  o podatek giełdowy, B a r n -  
r e u t h e r a  o kasy pomocnicze, R i c h t e r a  o ulgi 
dla niektórych kolei lokalnych, T u r k a  o podatku 
giełdowym, o upaństwowienie asekuracji, o socjalne 
reformy, 9  urządzenie, jam oistnych  Izb przemy 
słowycn i rolniczych, u reform ę ustawy wyborczej, 
o nabycie wysoy dla celów deportacyjnych, K e i -  
z 1 a o składach.

Prócz tego zaiatwiono niektóre przedłożenia 
w pierwszem czytaniu, i ućzieiono odpowiedz1 ra  
liczne interpelacje.

lo p © s p o n d © n o j e.
Sah R WO 31. marca.

(K raszew ski. — Drobne wiadomości.)
Synowie Kraszewskiego czeiają  tu zawsze je ­

szcze na odpieczętowanie willi „M iraflores11, co ma 
’utro właśnie nastąpić po dopełnieniu formalność1 
sądowych. Tymczasem wczoraj nadszedł z Genewy 
telegram  od profesora Laskowskiego, że zwłoki śp. 
J . I  Kraszewskiego, zostają 31. m arca wysłane z 
Genewy do Krakowa. Eksportacji towarzyszyć bę­
dzie zięc zmarłego p. Męezynski i prawdopodo­
bnie wysłana z kraju delegacja. Go do samego 
pogrzebu nie ma dotychczas pewności, kiedy się 
właściwie odbędzie. Pisałem  poprzednio, że syno­
wie dla ważnych powodów prosili komitet genew ­

opatrzoae mnóstwem podpisów. Z Genui nudeszły 
dwa takie pijina, z Rzymu sześć, z Florencji trzy.

Jedoń z nakładców włoskich w Rzymie chce 
nabyć od lodziny prawo drzekł?du dzieł K is z e w ­
skiego. Kilka jego powieści jest już tłumaczonych 
na język włoski. Tłum aczenia rozeszły się w bar­
dzo znaczne1 liczDie egzemplarzy, co jest najlep­
szym dowodem, że włoska publiczność Daidzo gu- 
stuie w utw oiach naszego powieściopisarza.

Powieść Kraszewskiego „Morituri" wyszła 
o s ta tn im i czasy także w angielskiem tłumaczen.u, 
które jednakowoż nie jesi, szczególnem, będąc prze­
kładem  z niemieckiego przekładu wydanego w lip­
skiej bibljoteee Reclama. Ta 6,ima powieść poja­
wiła się także po francucku, tylko z te różnicą, ze 
francuski tłumacz był o tyle niesumiennym, i i  na 
karcie tytułowej wcale nazwiska antora nie podał, 
a tylko w przedmowie zaznaczył, że „tło powieści 
zaczerpnął ze źródła polskiego." Tymczasem jest 
to dosłowne tłum aczenie z otłuszczeniem tylko 
kilku ustępów dla francuskiego czytelnika mozo 
mniej m teresu mających. G. S m ilsk i.

K o l o n i z a c j a ,
Czytamy w Dzienniku Poznańskim :
Ubył nam znowu spory kawał ziemi, błiske 

4000 morgów. N a te-minie bowiem subhastacyj- 
nym, jaki się odbył w drnu wczorajszym w Sądzie 
krotoszyńskim, nabyła komisja kolonizacyjna wieś 
rycerską W ielkie Zalesie z folwarkiem Liszkowem 
za 576.000 marek. Majątek ten położony w powie­
cie krotoszyńskim, najeżał do pana (Lucjan? Jara- 
czewskiego.

Czas wielki przeto, aby B ank ziemski mógł 
rozpocząć swoją akcję, do czego potrzeba orzecież 
rozebrania liczby akcyj prawem przepisanych. Jeżeli 
ostatnia odezwa Banku ziemskiego dodała nowej 
otuchy społeczeństwu co ao pomyślnego rozwoju 
podjętej sprawy, to żywimy to niezłomne przeko­
nanie, że przed upływem prawem przepisanego ter­
minu rozebrane będą wszystkie akcje i Bank ziem­
ski rozpocząć będzie mógł czynności swoje na bz,e- 
rokie rozmiary. t

Z rozbieraniem akcyj tem więcej spieszyć się 
należy że już zgłaszają się obyjyatele ziemscy, któ­
rzy p-zed subhasią chęńnie rozparcelowaliby swe 
majątki. I  tak pan Józef Zawadzki z Swierkówca

Gdyby był, to byś go już panna na dole słyszała... 
Naowczas pełno gości -  i r iw o r  aż strach... Gdy
u mego ludzi me ma, on musi szukać ludzi... sam 
me wyżyłby...

dła. Stary poruszył ramionami.
—  Panna go tak znasz jak  i j a __ rzek ł —  

M ądry będzie kto odgadnie kiedy on zdrów ichory 
w złym lub dobrym humorze. On z siebie robi có 
chce

Rzepski jak zwykle, mówił bardzo powoli i 
przychodziło mu to z ciężkością, ale panna Salo­
mea była jego dawną znajomością —  od dziecka—  
i m iał dla niej słabość, jak dla panicza. Przypom i­
nała mu lepsze czasy... Usiadłszy, oparła się na 
stole przybyła i nie zważając na to,} że stary 
Rzepski mrucząc coś porządkował, (m iał bowiem 
zwyczaj, choćby niepotrzebnie coś robić, poruszać 
sięj gdyż siadłszy zasypy.'1 zaraz...) ciągnęła powoli 
rozmowę, nie pewna jeszeze, czy ma bytność swą 
pierwszą opowiedzieć mu, czy zamilczeć o niej.

—  A panna Salomea, co tu robi ? —  ode­
zwał się Rzepski.

—  Ja, mam kondycję —  odparła obojętm *.— 
Nie osobliwego, przy _ dzieciach —  no, ale głodem 
nie m rę i jeszcze mi czas zostaje, aby się porno- 
dhe.

Zamilkła trochę 1 dodała.
—  A panu A urelem u? powodzi się?  cóż on?
Rzepski ramionami poruszył.
—  Jego nikt nie zrozumie —  odparł cicho... 

Czasem zdaje się, że ot, ot już przepadniemy 
a kretesem... a nazajutrz fyrta znowu na nogach i 
dalej to co bywało...

— Mnie się zdaje —  mój stary, w trąciła panna 
Salomea —że bodaj się rychło dzbanowi ucho nie 
urwało... Ja, coś wiem...

Rzepski spojrzał ale obojętnie —  zaczął pył 
ścierać, gdzie go nie było.

—  Zkądże panna Salomea może eo wiedzieć ! 
— zapytał z półuśmiechem. Ja  koło niego chodzę, 
a nie w iem  nic...

Poruszyła się żywiej stara panna.
—  Gdyby mnie tu  wczoraj nie nyło —  ode­

zwała się —  dziś oy może inaczej wyglądało.
Rzepski popatrzy? zdziwiony i ścierać prze­

stał.
— Kiedyż panna była wczoraj ? —  zapytał.
—  Przed samym wieczorom...
Stary głową pokiwał.
—  I  cóż ? -  - ok-adli n a s -  —  rzekł z szy- 

derskim wyrazem. ^ . ..
—  Kto ? co ? —  zapytała panna.
— Nie wiem* bo mme nie było — obojętnie 

rzekł stary. —  Kio jego zrojumie...
—  Ależ ty ślepy, stary —  :ywo poczęła ko­

bieta, pochylając się ku niem u. On wczoraj rewol­
wer m iał nagotowany i gorzej jeszcze... gdybym 
ja  nie nadeszła... Dyłby...

Rzepski zdumiał s ię , »le miał w /ra z  1 warzy 
niedowierzający.
, . ~ 7  P lątanina jakaś —  dodał zimno —  znowu 
scieraczaczynając.—  N iech bo panna Salomea mó­
wi jasąp, ja  do zagadek nie sprawny jestem .

Prosi a bardzo rzecz — odezwaia się Salo­
mea.—  Zaszłam tu, sama nie wiedząc czemu, chcąc 
się dowiedzieć... Dzwonię raz, dwa, trzy razy —  
za trzecim wyszedł zmięszany-- ale mnie wpuścił. 
Wszystko było poprzewracane, a w sypialnym pokoju 
przy łóżku... flaszeczka i rewolwer...

—  A ! a ! flaszeczka! przerwał Rzepski, to 
pewnie ta, co ją  zawsze w kamizelce nosi. — Le­
karstwo !

Salomea ramionami poruszyła niecierpliw ie.-•
—  Gdzie zaś —  trucizna! —  odparła.
Rzepski się zmarszczył —  nie

nic. Czoło m u się pofałdowało...
—  Co on sobie myśli ? -— dodała nie odbie­

rając o Ipoy iedzi.
W tem  Rzepski rzucił m iotełkę na komodę i 

siadł podpierając się na ręku...
—  Ja  pannie móv,iłem —  rzekł. Tyle lat 

z nim jestem , zrozumieć tego człowieku nic mogę. 
Dziś zdaje się już desperat ostatn i, a nazajutrz

śpiewa wesoły, drwi, drugich do zabawy zachęca...
1 jakby był najszczęśliwszy.

—  Ależ to tak zawsze nie może być 
przerwała stara panna —  to się mus. źle skończyć. 
Nie myśli nic, nie robi nic... w końcu się prze­
bierze konceptów, i... ,

—  Ja  zawezas* to wiem, że gdzieś pod Ko­
ściołem przyjazie siąść —  udparł Rzupski — a e 
kiedy n? to rady 1 it m a?  Juści, ie  go rozumu
uczyć nie mogę.

—  Dla czego ? —  podchwyciła panna.
—  Bo on go ma więcej niż ja  —  ale użyć 

nie chce. Taki człowiek —  F^czął RzeDski.
Panna Salomea w estchnęła..
  Taki człowiek -— odezwała się, m ógłby z

nie°-o i guwerner być i rządca m ajątku i —  
czemby chciał to by potrafił... ale.

_  Ale taki jak ojciec —  ryehtyk  —  odparł 
Rzepski —  nieboszczyk też wystroić się, uDoma- 
dować. do salonu, do guscina gawędę, do i kieliszka .

popatrzyli na siebie.
— Ja  pannie więcej powiem —  dodał stary. 

Gdyby mu nawet pieniędzy dać, m ajątek... gdyby 
imał za co ręce zaczepię, z niego już nic me bę­
dzie... Przehula, przeje i rozśm nje  się gdy w kie- 
szefli pustki zobaczy.

rde?° odezwała s i ę—  jeden  by? śro­
dek. bidyby się w kobiecie zakochał, a ta go 
wzięła pod swe panowanie.

Rzepskiemu brwi się do góry podniosły.
On by się m iał zakochać !— odparł...— Co -w 

parnia mówi... Zadurzyć się —  może, aie przy­
wiązać... .

■Dętą dokończył... panna Salomea zadu­
mała się.

—  Zal mi go —  rzekła...
—  A więc ? panna myśli, że nit %—rzekł wzdT- 

chając stary, ale żeby człowiek życie chciał dać 
nie zrobi nic.

Nastąpiło długie m ilczen .e ; Salomea dumała. 
Rzepski siedział z głową spuszczoną i m achinalnie 
otrzepywał sobie kolana ..

—  Słyszałeś —  udezwałs się wyczekawszy dłu­

go —  że Winnicka się przeniosła do Warszawy 
i tu mieszka !!

_  A  jam  co po W innickiej! -  ^ k ł  Rzep­
ski. -  Mało razy dziesięć do niej się zgłaszał 
i ojciec 1 on. a znac ich nie chce.
1 * “U  N l“ dj-eiała —  w trąciła  Salomea, —  a dziś,

-  * ?  S e l  b7 ,° -  * * * >
Bzepski podniósł głowę.
—  Ma dzieci siostry —  rzek? —  lua brata... 

a nas jak nie znała tak i nie będzie chciała znać.
A czemuby nie m iał popróbować —  sze­

pnęła Salomea. —  On obcych sobie umie ujmo­
wać gdy zechce, a nie potrafiłby jej ??

—  Z obcemi co innego —  odpar? Rzepski. —  
Ci nie są uprzedzeni, a W innicka i ojer i syna 
zna, może by mu się i zbliżyć do siebie nie dała...

Milczeli znowu, wstała z krzesti panna Sa­
lomea.

—  Go to szkodzi, tylke b p  podda; U  myśl, 
i powiedz, że 4 el z  tym przechodziłam. W innicka 
mieszka na Krakowskiem, num er dwudziesty szó­
sty... N iech pójdzie... Nuż przyjmie !

Rzupski głową kręcił.
—  Pójfiedzię powiem —  w ybąknąl —- ale

z mm...
Nic dokończył.
—  Choćby jak  tnAlno było, trzeba zawsze 

próbować coś zrobić —  dodała stan  panna...
Obejrzała się do koła po izdebce, westchnęła, 

Rzepski wstał i pochwycił miotełkę.
—  J a  tu się dowiem jutro, pojutrze -— rze­

kła głowę skłaniając — powiedz mu o W innickiej 
odemnie.

—  Czemu nie mam powie dnieć 1 —  m ruknął 
odpiowadzając ją  do wschoaów Rzepski i wolnym 
krokiem do izdebki swe, powrócił.

Siedział tu, to drzemiąc, to zrywąśąc 
do niepotrzebnej roboty, aby nie zasną'' i ocaeku- --1----- *> --- J 7
jąc na pana. Dobył kawałek suchugu chleba z sze
fy, posypał go solą, napił sie wody eśarj- otarł 
usta : w estchnął.

(Ciąg dalszą m aztąfn)
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pod Mogilnem rozesłał do wszystkich pism pol­
skich ogłoszenia, iż zamierza rozparcelować wieś 
swą Swierkowiec tuż przy mieście Mogilnie poło­
żoną. Tak samo' p. Schroeder z Kobysewa pod 
Zuckau, zamierza z majątku swego obejmującego 
3.100 morgów, rozparcelować 1400 morgów. Przy­
kładów takich będzie więcej.

Do społeczeństwa przeto należy dopomódz 
wszelkiemi siłami Bankowi ziemskiemu do rozpo­
częcia akcji.

Z prowincji.
, Zbaraż 3. kwietnia. (R a b o ie .i j tm  iaiobne)  a . 

spokój duszy śp. Kraszewskiego odbyło się tutaj 2go 
bm. staraniem reprezentacyj autonomicznych i Towa­
rzystwa kasynowego. Na środku kościoła ustawiono 
wspaniały katafalk, rzęsiście oświetlony W ezasie na­
bożeństwa śpiewał pieśni religijne chór amatorów. 
Prawie cała miejscowa inteligencja, bez różnicy obrząd­
ku, wiele też uheozczaństwa i ludu wiejskiego zapeł­
niło świątynię, pragnąc uczcić pamięć męża latłużo- 
nego krajowi, ojczyźnie i całej ludności.

KROMKA.
W ibdomuici osooiste. Nowomianowany stani­

sławowski starosta p. J a e g e r m a n  objął d. X. bm. 
urzędowanie. —  Konsulem rosyjskim w Czernioweach 
w miejsce p. Kirja-Dinjana, który przeniesiuny został do 
Hiszpanji, mianowany były konsul w Ruezczuiu p. 
Mikołaj Ł a d y j e w s k i j .  —  P. D o l i ń s k i ,  przybył 
wczoraj z Tarnowa do Krakowa, celem objęcia urzę­
dowania —  Dr. M i k u 1 i c z wyjechał do Królewca. 
P. F  e 11 e r, nowomianowany sekret. Namiestnictwa, 
przybył do Lwowa. —  P. L u c c a, ojciec sławnej 
śpiewaczki, debiutującej obecnie wraz z p  M i e r z w i ń ­
s k i m  w Bukareszcie, człowiek w sędziwym już wieku, 
bnląc temi dniami w Wiedniu, gdzie stale mieszka, 
na przecnadzoe upadł na ziemię skutkiem ataku pa­
rali tycznego i odniesiono go do domn w bardzo gro­
źnym stanie. —  Na sobotnim objedzie aworskim byli 
między m nym  ■ ks. Konstanty C z a r t o r y s k i ,  ks. 
Adam S a p i e h a ,  jenerał broni Z i e m i ę e k i ,  Mikołaj 
W o l a ń s k i ,  hr. Karol L a n e k  o r o ń s k i  i ks. Eu­
stachy S a n g u s z k o .

NBitrologja. Emil K o s s a k ,  radca skarbowy i 
naczelnik urzędu wymiaru należytości, zmarł d. 2 . 
bm. we Lwowie. —  Ks. Józef H o p p e ,  długo­
letni Kanonik i infułat kapituły przemyskiej, zmarł
d. 1 bm. — W Siedlcach zmarł dr. med. Stan. 
Silawski. —  W Charkowie zmarł ini/nier-górnik 
Michał J a s z e w s k i ,  redaktor J u ż  S o s . Oor. L ist. 
—  Dnia 2. hm. zmarł w Poznaniu dr. Roman M ay. 
Urodził się w r. 1845 w Szamotułach. W r. 1863 
brał ^zynny udział w powstaniu. Po ukończeniu stu- 
djów chemji na Uniwersytecie wrocławskim i otrzy­
maniu doktoratu, był przez pewien czas asystentem 
wrocławskiego botanika profesora dr. Cohna. Zboga- 
cony znacznym zasobem wiedzy przybył do Poznania 
i tu tuż pod samem miastem w Starołęce założył fa­
brykę nawozów sztucznych, którą przez lat kilka aż 
do ostatniej chwili prowadził z wielką znajomością 
rzeczy i powodzeniem Zmarły należał także do grona 
bardzo czy unych nauczycieli dawniejszej szkoły żabi 
kowskiej, był jednym z kierowników wydziału tech­
nicznego centr. Towarzystwa rolniczego, oraz sekre­
tarzem wydziału przy rolniczego Towarzystwa przy­
jaciół nauk.

K alendar7 Wtorek (5 .): Wincentego Fer. —  
Borzywoja bł. Wschód słońca o godz. 5. min. 39, 
zachód o godz. 6 . min. 29.

Z życia towarzyskiego. Wczoraj o godzinie 1 . 
w południe odbył się ślub panny Gustawy Diaman- 
dówny, córki p. Maurycego Di.unanda, x p. dr. Mau­
rycym Ambesem, adwokatem we Lwowie. Wieczorem 
odbyła się u rodziców panny młodej uczta weselna. 
Dziś wybierają » ię państwo młodzi w podróż poślubną 
przez Wiedeń do Wenecji.

Posiedzenie Rady miejskie] odbędzie się we 
wtorek ania 5. kwietnia br. o godzinie 6 . wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porząlkn dziennym: Sprawa 
zaprowadzenia i poboru grosza czynszowego i dodat­
ków gminnych do podatków rządowych na rok 1887 
(TJchwala Ó.) Wnioski odnoszące się do zarządzeń 
antyepidemicznych.

Kwiecień —  a kwiatów nie ma...
(jdziemeg Izie p ąk i;

Wiosna —  a niby zima 
I  senne łąki.

Eosy — a niby ezrony 
Ziębną co ranka;

Drży pąk wpół rozchylony : 
Pierwsza sasanka.

Zorze — a takie blade 
Świecą nad ziomią,

T budzą wron gromadę, 
A lasy —  drzemią...

Patrzysz —  a tu chmur wieńce 
Mgły jeno rodzą..

Słnuhasz —  jak potępieńca, 
Wichry zawodzą..

Piosnka —  a niby skarga 
Nad szarą rolą ; 

Uśmiech, co nerwy targa 
Przez łzy, co bolą..

Wiosna... Ej, na tej roli 
Wciąż tyko zima.

Kwiecień... koniec niedoli...
A kwiatów —  nie ma...

B o ży  dar.
Uroczystość jubileuszu protomedyka dra Bie-

siadeekiego odbędzie się w naszem mieście dnia 14 
kwietnia według następującego program u: O godzinie 
12. w południe walno zgromadzenie delegatów Towa­
rzystwa lekarzy galic. YVniosek i uchwała mianowania 
jubilata członkiem honorowym. O godzinie 2 . popołu­
dniu udadzą się uczestnicy obchodu do mieszkania ,'u 
bilata. Wiceprezes Tow. lekarzy galio. wręczy jubila­
towi zebraną kwotę na fundację im. Alfreda Biesia- 
deckiego i prosić go będzie o wskazanie przeznaczenia 
tej fundacji. Deputacje Towarzystw złożą gratulacje 
jul fiatowi. Porządek ogłeszony będzie za zgłoszeniem 
się Towarzystw, chcących wziąć udział w obchodzie. 
Takowe należy nadesłać do komitetu jubileuszowego 
najdalej do 5 kwietnia b. r. pod adresem : prof. dr. 
Ozyżewicz, Lwów, ulica Głowa 2. O godzinie 6. wie­
czorem uczta wspólna. Miejsce później będzie podane.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła oficjała pocztowego Fra leiszka Dudka i asy­
stenta pocztowego Włodzimierza Ławrowskiego w Żywcu, 
pierwszego do Przemyśla, drugiego do Krakowa (mia- 
sta), tudzież asystenta pocztowego Jana Kramera, 
z Podwołoezysk Jo Lwowa (dworca).

Mianowania. C. k. Namiestnictwo zamianowało 
komisarzami dla nadzoru kotłów parowych; c. k. in­

żyniera Wiktora Korneckiego w Złoczowie, dla po­
wiatu Złoczów, Kamionka strumiłowa i Broay; c. k. 
inżyniera Karola Baeckera w Białej, dla powiatów 
Biała, Wadowice i Zywiee; c. k. praktykanta > M:> 
wnictwa Karola Richtmanna w Zaleszczykach, c a po­
wiatów Czortków i Husiatyn; c. k. inżyniera u MG 
Paleha w Samborze, dla powiatów Stare miasto i furka.

Wybór uzupełniający dwóch członków fM!y 
powiatowej w Husiatynie, z grupy większych j-.s:;- 
dłości, rozpisany został na dzień 1 0 . maja bieżą?-,;..' 
roku

Z armji. Ar cy książę ta Rudolf i Jan mają ?/ ; 
komendantami korpusów ; szef sztabu jeneralnego l  i 
ma zostać pierwszym adjutantem jeneralnym cesa?' 
drugim zostanie zapewne fmp hr. Paar. Fmp. Pi pi 
ma otrzymać komendę dywizji.

Doktorat, p . Tomasz K r u d z i e l s k i ,  r n : 
z Głowaczowy, otrzymał na Uniwersytecie Jagiolioó- 
skim w Krakowie stopień doktora praw.

Państwowa linja kolejowa Stryj-Beskid, która 
w dmu wczorajszym w obecności jen. dyrek. kolei pańs 
wyeh bar. Czedika uroczyście otwartą i do publicznej: u- 
żytku odlaną została, jest trzeciem już połączeni u 
kraju naszego z Węgrami. Na budowę jej prelimR) 
wano 18 miljonów złr. i prawdopodobnie tyleż wy­
dano. Znaczenie i wartość ma ona głównie strategi­
czna i te właśnie motywa zdecydowały były w s> 
im czasie Radę państwa do zawotowania budo w. 
Przestrzeń galicyjska Stryj-Beskid, rozpoczęta z kor­
cem reku 18831 ma 79'2 kilometr, długości; okMi- 
węgierskiej Beskid-Munkacz, długiej 68 5 kilom., za­
częły się były roboty dopiero w roku następnym. P i-i - 
wotnie był termin ukończenia całej budowy znacznie 
wcześniejszy, lecz z powodu wielkich trudności to 
graficznych, opóźnił się aż do 1. b. m. Szczegóin ci­
szej pracy i wyułkćw technicznych wymagał tu i-t 
Beskidowy, łączący Galicję z Węgrami, a długi 18‘ ■ 
metrów z czego 723 metrów przypada po nas; j
stronie.

Jaskrawą próbkę lekkomyślności —  jeżeli j 
nie złej wiary i perfidji —  złożyła znów N . fr t  
Presse  w numeize z 3. b r.., zamieszczając artykuł 
kronikarski o świeżo zmarłym prezydencie śp. Wac-ł ■ 
wie Dąbrowskim, który pochodzi wizekomo od czł- 
wieka, „ obeznanego“ ze stosunkami lwowskiemi, a je; 
w rzeczywistości bezładną wiązanką złośliwych far­
szów i wymysłów. Przecie N . fr . Presse ma w 
Lwowie korespondenta stałego, który, pomimo cab 
swej z n a n e j  sympatji dla wszystkiego, co polsku 
poprostu wstydziłby się niezawodnie powypisywać tyl 
kłamstw niegodnych o tak powszechnie znanym i sza 
ncwanym mężu, jakim właśnie był śp. W. Dąbrowski. 
Easzkwil A  f i .  Presse nie uwłacza ani pamięci 
zmarłego, ani polskości, a jest tylko dowodem nowym, 
do jakiego zaślepienia idjotycznego sprowadza semic­
kich publicystów wiedeńskich nienawiść partyjna.

Bezprzykładne wyzysklwan e. W tegorocznem 
sprawozdaniu inspektora przemysłowego znajdujemy 
następujący wypadek:

W Wełdzirzu i Wygodzie (powiat Doliniański) 
gdzie istnieje wielkie przedsiębiorstwo taftaKowe, za­
trudniające 500 robotników, w dziwny sposÓD uskute­
cznia się wypłata.

Oto, zamiast pieniędzy, przedsiębiorcy wydają ro­
botnikom tony, za które propinator miejscowy I. Poli- 
zer wydaje artykuły żywności. Naturalnie, że ten Po- 
lizer sprzedaje towar za cenę, ustanowioną przez sie­
bie, albo wydaje ze swoim podpisem inne bony, za 
które robotnicy kupują znów po szalonych cenach 
mięso i inną żywność. Co większa, wydaje on nawet 
miedziane marki, zastępujące pieniądze, które następnie 
mienia na rzeczywistą monetę po odtrąceniu 6 proc. 
sconta.

Te bony i marki kursują po całej okolicy. Kiedy 
inspektor tam przybył, błagali go robotni y, aby temu 
położył koniec.

Zapytany w tym względzie dyrektor odizekł cy­
nicznie, „że tak się zawsze działo !“

Inspektor odniósł się do Starostwa, co miało ten 
skutek, że, gdy po 6 tygodniach przybył do Wełdzi- 
rza, zastał wszystko po dawnemu.

Dopiero powtórna skarga poskutkowała o tyle, iż 
Starostwo wezwało przedsiębiorców, ażeby wypłacali 
należytość robotnikom w pieniądzach!

Nowe stacjo telegraficzne otwarte zostały w 
Ki akowcu, Sitdliszowicach, Szc mciuie i Zborowie, z 
ograniczoną służbą dzienną

Togi na Uniwersytecie tutejszym mają być 
wznowione. Na onegdajszem właśnie posiedzeniu Se­
natu uchwalono, aby rektor i dziekani pojedynczych 
fakultetów podczas większych uroczystości występowali 
w togach. Rektor miałby, podobnie jak na Uniwersy­
tecie krakowskim, togę czerwoną, obszytą u góry 
gronostajami, dziekan fakultetu prawnego czarną, fa­
kultetu teologicznego fioletową, filozoficznego niebieską 
—  a medycznego (gdy kiedyś zostanie otwarty) czer­
woną Uchwała ta wymaga zatwierdzenia ministerjal- 
nego, które niewątpliwie nastąpi.

Towarzystwo oszczędności kobiet. Na mocy 
statutu, zatwierdzonego przez Namiestnictwo, tymcza­
sowy zarząd tego Towarzystwa zaprasza szanownych 
członków na walne zgromadzenie, które się odbędzie 
dnia 15. kwietnia o godzinie 5. popołudniu w sali 
obrad Rady miejskiej. Na porządku dziennym będzie:
1 . obranie przewodniczącej walnego zgromadzenia, 2 . 
sprawozdanie zastępczyni przewodniczącej z dotychcza­
sowych czynności; 3. sprawozdanie z przed­
wstępnych czynności; 4. sprawozdanie kasowe; 5.
wnioski co do umieszczenia kapitału ; 6 . wnioski człon­
ków ; 7) wybór pierwszej zastępczyni przewodniczącej.

Zmiany ruchu na kolei państwowej. Linja 
kolejowa Stryj-Ławoczne ck. kolei państwowych, od­
daną będzie z dniem 5. kwietnia br. do ogólnego 
użytku. Równocześnie nastąpi także zmiana rozkładu 
jazdy na linji Lwów-Stryj i otwarcie węgierskiej linji 
kolejowej z Munkacza do Ławocznego. Wskutek tego 
przybywa nowe bezpośrednie połączenie Lwowa z Bu-

woźników i 6 iisaków zdołano uratować, i5  zaś fli­
saków i 1 przewoźnik utonęli. Pomiędzy tymi 
było wielu ojców rodzic, ludzie po większej części
m-bMfzi

(R,sarin urzędnika technicznego jest opróżniona
przy ■ U - powiatowej w Bohorodezanach. Roczna

Hojny dar. Walczącemu z niedoborami tutej­
szemu zakładowi głuchoniemych ofiarował ks. kan 
Antoni Msmast rski, nowo mianowauy dyrektur tegoż 
zakładu, 5u/0 list zastawny Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego nr. 7777 na 1000 złr

Upadłość. Właściciel kantoru wymiany, istnie­
jącego w Przemyślu pod firmą „L. Siisswein i Syn" 
stał się niewypłacalnym. Wiele miejscowych a nawet 
zamiejscowych osób i zakładów iest peszkodcwanych. 
Czy Siisswein ulotnił się z Przemyśla —  jak tam 
krąży pogłoska —  nie donosi nam korespondent.

Przy rozsadzaniu dynamitem zatorów lodowych 
na Wisłoku przez inżynierję wojdkową, Jakób Marci­
nem, syn wójta w Smolarzycach, przywłaszczył sobie 
ukradkiem piston dynamitowy, który eksplodował w 
jego ręku i oderwał mu trzy palce u lewej ręki, oraz 
przebił mu klatkę piersiową. Stan Marcinka, którego 
przywieziono do szpitala w Łańcucie, jest niebez­
pieczny.

Nieszczęśliwy wypadek. W Rudniku —  jak 
donosi K u rj. Rzesz. —  dnia 31. bm. przewoziło się 
na łodzi z Koziarni de Krzeszowa 21 flisaków. Trzeoh 
przewoźników kierowało dziurawą łodzią. Właśnie w 
chwili, gdy łódź wypłynęła na sam środek wezbra­
nego Sanu, przepełniona ludźmi i wodą przechyliła 
się, i wszyscy poszli na dno rzeki. Zaledwie 2 prze­

płaca 5Ufi djety za czynności komisyjne i ryczałt 
w izasie !*.-,< >j poiy za wyjazdy w sprawie dróg. 
Kandydat winien posiada* v iadomości techniczne i 
zii oba jęcjiSd krajowe : ni niecki. Termin do wno- 
szeuia podać 20. bm.

Handlarze dziewcząt. Stanisławowska policja are­
sztowała Judę Schildhausa ; Gałacu, Salomona Sil- 
bo’\i z Monasterzysk i Hersza Bibla z Stambułu, 
iiko podejrzanych o wywóz dziewcząt.

0  przewiezibniu zv/łok fp. Kraszewskiego piszą 
uc.m z W i e d n i a  pnd fu tą !?. b. m co następuje: 

Skoro sic ylko stało wiadomcm, iż zwłoki śp. Kra­
szewskiego rmtia być sprowadzone do Krakowa, a wL- 

ey jo pociąg przechodzić bed/ie przez Wiedeń, po 
stanowili iatij-i Poiaoy skoi ać z tej sposobności i 
/Aż;.ć wieńce na drogiej trumnie. Celem dokładnego 
•»}>ev nienir. się o chwili prze ozu zwłok, udali się 
przewodnicząc;, tutejszych pilskich Stowarzyszeń w 
i!rudze, telegratn-zEei do p. Z. Miłkowskiego z prośbą
0 w.aJomość i-graficzną, skoro zwłoki z Genewy 
zostaną wypraw .u.c W ciągu ostatniej nocy nadszedł 
!odegram iż zwłoki oib-hn'.za tri ,  że według prawdo­
podobnych obliczeń mi iły tu przyjść okuło godziny I I .  
p r70ii poiudwem. IV iad«niośó ta rozniosła sie wśród 
tutejszej kolonji oorekiej, la t, że o godzinie oznaczo­
nej zebrało się oliffy 50 osób na dworcu Północnej 
kolei, na czele delegu-i Stowarzyszeń z pięknemi wień­
cami. Była to oliwi a odejścia pospiesznego pociągu 
do Krakowa, kldfym djoźdżało właśnie wielu posłów. 
Dworzec więc wyglą.- .1 nadzwyczaj ludno i gdyby 
był w tej ci.wili a;u dł spodziewany wagon z kolei
Zachodniej, bylilo .••Ijożdżajney jeszczi mieli czas
wziąć udział w pftśmh tnoj owacji dla wielkiego zmar­
łego

Tyim zasem i po ią. do Krakowa odszedł, a o
zwłokach am sł hu P< wielu staraniach dowiedziano
sic wiaszcie, że u z’ :o dowiedzieć się nie można, że 
nadejścia zwłok jeszcze rue iwizowano, że jeżeli na-
lejoą, to dopiero wio-r/or*-'m itd

Wieczorem tedy, ;> ;dz T, zebrano się na dwor­
cu po raz drugi i znm.i w lir nie mniej więcej tej 
samej — ale znowu u to tylko, ażeby się dowie­
dzieć, że z "-zad kolei mc u .- wie i mało się tem in­
teresuje. Kie po^jslawałn n-dy mc innego, jak posłać 
wi°ńce wprost do Kr . i k o - Uc z y n i ł  też to przewodni­
czący .,Przytuliska11, zawia 'nmiając o tem drogą tele­
graficzną p. Szl?.clitowrskieg Przedtem jednak prze­
mówił kilka stów do zgro, mdzorm b, podnosząc nie­
pomierne zapi igi zmarłeto i dziękując zgromadzonym 
za dwukretne zebranie się jako za dowód myśli pa­
triotycznej.

Byłe to rzeczywiście dowodem patrjotyzmu kolo­
nji polskiej —  ale czvż w kolonji tej nie ma więcej, 
jak 50 03ób ? Ha. widocznie nie wszyscy mają czas 
na podoone drobnostki.

Uczczenie pamięci. Z Częstochowy otrzymuje 
K ur. W arss. następującą korespondencję, z powodu 
nab. żeustwa żałobnego zo duszę Kraszewskiego w ko­
ściele Jnsnogórsj m •

Jak wiadomo, Kraszewski za „Kordeckiego11 o- 
trzymał od kks. Paulinów częstochowskich przywilej, 
zapewniający mu udział w łaskach, jakie spływają na 
zgromadzenie. Było to podczas bytności jego na Ja ­
snej Górze w okresie żytomierskim. O fakcie tym Kra- 
szewsb -risze do swego braia, Kajetana:

,,PowieA» mamie, że od kśięiy Paulinów Czę­
stochowskich dJebraLji za „Kordeckiegorodzaj przy- 
wikjja-ila -mtlg* żony i ameei, którym przypuszczeni 
jesteśmy do ładt, jakie zakon pouliński ma u Boga
1 zaskarbia oc dzień; mamy kątek w ich modlitwach 
za ż.wych, a po śmierci za umarłych!... Przyznam 
ci się, że patent na różowym jedwabiu do łez mnie 
ucieszył i serdwzn.e był miły... Przypadek chciał, 
żem to odebrał w sam dzień św. Józefa...11

Słusznie więc kościół jasnogórski postano vił 
uczcić pamięć zmarłego, a uczcił ją, przyznajemy go­
dnie. Nabożeństwo odbyło się w dniu 29. marca. Po 
odśpiewaniu wigilij, wyszło o godzinie 10. pięć mszy 
żałobnych; wszystkich zaś mszy odprawiono około 
10-ciu. Po nabożeństwie duchowieństwo otoczyło ka­
tafalk i odśpiewało podniosły hym n: Libera me Du- 
rnina. Odegrany przez muzykę jasnogórską marsz 
żałobny zakończył uroczystość.

A teraz smutny fakt do zanotowania: dziwnym 
zbiegiem okoliciności osób w kościele było zaledwie
40... W tych dniach odbyć się ma jeszcze nabożeń­
stwo żałobne w kościele parafjalnym, a świątynia 
będzie odpowiednio udekorowana. Wychodząca u nas 
K a rtka  oyloszcń, rzuca myśl godną poparcia Cho­
dzi mianowicie o umieszczenie tablicy w kościele 
jasnogórskim, na pamiątkę pobytu zmarłego w Czę­
stochowie. Sądzimy, że ofiarność publiczua grosza na 
taki cel nie postąp,.11

Po moskie sku ! w  tych dniach Zarząd kolei 
wiedeńskiej i bydgoskiej wydał do całej służby obu 
dróg okólnik, zalecający urzędnikom pod odpowiedzial­
nością utraty służby używać w stosunkach piśmien­
nych z władzami rządowemi wyłącznie języka rosyj­
skiego; tenże okólnik przepisuje, iżby tak służba sta­
cyjna, jak pociągowa, oraz dzierżawej bufetów i 
usługujący, na zapytania pasażerów, czynione w ję­
zyku rosyjskim, odpowiadali w tymże języku. Nad 
wykonaniem powyższego rozporządzenia czuwać mają 
zawiadowcy stacyj, oraz kontrolorzy objazdowi, który®- 
polecono, w razie jakichkolwiek w tym razie uchy" 
bień, składać odpowiednie raporta.

W ręczenia bPetu k-ątćynalskiogo pr»0Z. c®sa'
rza nowomianowanemu kardynałowi Serofl*j0W1 a'  
n u t e l l i ’o m u ,  prmuucjuszowi watyk®^3 
aworze wiedeńskim i tyt. arcybiskup0^  10 ° ~
było się ze zwykłemi w takiou razac 1,10Cz}sto- 
ściami w miniona sobotę w kościele para ja nym / am_

- A  .irzywiozł .

najwspanialszym może „P rim a A prilis* , jakikolwiek 
się udał lub uda.

0 StrJcei.iu Gerharda Kraittera. mordercy dru­
karza Schlossberga, dokonanem w sobotę 2 bm. wćród 
murów wiedeńskiego Sądu karnego, zawierają dzienni­
ki tamtejsze szczegóły: Jak wiadomo, 24 letni ten 
skazaniec, pochodzący niestety z uczciwej i szanowa­
nej roazmy, okazywał zawsze uparty wstręt do pracy, 
i dłuższy czas przed spełnioną zbrodnią wałęsał' się 
po ulicach stolicy, żyjąc z żebraniny. Wreszcie spot- 
kawszy raz na pustej ulicy Schlossberga, gdy ten od­
mówił jałmużny, zadał mu nożem cios śmiertelny. 
Ława przysięgłych —  pomimo twierdzenia podsąd ie- 
go, że uczynił to z zemsty za odmowę datku, uznała 
fakt za pospolite morderstwo a następnie Trybunał 
wydał wyrok śmierci przez powieszenie. Gdy próba o 
ułaskawienie cesarskie, wniesiona dzień poprzód przez 
obrońcę i brata skazańca, nie odniosła skutku, wj rok 
został w sobotę wykonany. Zwyczajem przepisanym, 
odczytano Eraitterowi w piątek w południe potwier­
dzenie wyroku, co teużą przyjął w milczeniu i pewną 
ręką podpisał dotyczący protokół. Następnie odprowa­
dzono go do'beli, w której wszyscy poprzedni skazańcy 
przepędzili ostatnie godziny żywota. Tam też odwidził 
kc brat rodzony i szwagrowa. Z obojgiem zamienił 
silkanaście słów, nie okazując ani przygnębienia, ani 
pkruchy, ani żalu za życiem. Gdy później zjawił się 
kapelan więzienny pater Kobliczek. celem udzielenia 
mu pociech religijnych, odprawił go z niczem i stano­
wczo odmówił wzzwaniu do spowiedzi. Żądał jedynie 
aby mu ksiądz przysłał parę lepszych trzewików, bo 
jak mówił —  że będzie go żenowało iść na luszto- 
wame w podartych i wy Krzywionych. jaKie miał na 
nogach. W ogóle całe zachowanie się młodego ska­
zańca zarówno w czasie śledztwa, później rozprawy 
ostatecznej, jak obecnie na kilkanaście godzin przed 
śmiercią, charakteryzuje do gruntu popsute indywiduum 
dla którego szubienica była jedynem lekarstwem sku- 
treznem. W piątek wieczór zjadłwszy i wypiwszy do 
syta, zapalił cygaro i ułożył się na spoczynek. Spał 
cala noc bez przerwy a obudził się dopiero rano po 
(1 godz., gdy w celi stanął dozorca więzienny, wzywa­
jąc go do ostatniej przechadzki... Na rusztowanie 
szedł z drwiącym uśmiechem na wybladłej twarzy, w 
kilka minut później trup zawisł na palu. Egzekncyi 
dokonał następca i kuzyn zmarKgo niedawno tomu 
kata Willbaehera, kat Rudolf R i t  t e r  v. S c y f r i e d ,  
potomek rodziny szlacheckiej, której wszyscy członko­
wie od kilku już pokoleń, piastują urząd katowski. 
Przed powołaniem do Wiednia, urzędował Seyfried w 
Bośnji, gdzie miał dobrą sposobność wyćwiczyć się w 
swem rzemiośle, wyprawiwszy na tamten świat coś 
30 bandytów i rabusiów bośniackich. —  Dokonana 
dnia tego obdukcja zwłok straconego wykazała dość 
zdrowy organizm, —  wyjąwszy jedyny błąd serca, 
pewną niedomykalność klapy —  mózg słabo rozwi­
nięty, choć wagi zwykłej, natomiast czaszkę nadzwy­
czaj grubą.

0dg!idyv.racz myśli i uczony Adept pewien 
Cumberlanda na Wraził jednego z uczonych i począł 
mu wykładać teoiję odgadywania myśli ludzkiej. 
„Mam w tym względzie —  mówił —  taką wprawę, 
iź nie potrzebuję nawet medjum i odgaduję myśli 
pierwszego lepszego kogo spotkam. Ot, i pan, naprzy- 
kład, choć zdajesz się nie wiele uwagi zwracać na 
me słowa —  to jednak mógłbym z łatwością odgadnąć 
co myślisz ..

„Wielka sztuka —  przerwał uczony —  od 
chwili pańskiego wejścia o niczem innem nie myślę, 
jak tylko...

„Jak tylko?11 pyta gorączkowo Cumberland.
„Jakim sposobem... wyrzucić pana za drzw i! 
Scena w francuskiej Izkie deputow anych

Rzecz dzieje się w sali komisyjnej tak zwanej „Kazi­
mierza P erie r1.

Kilkunastu deputowanych różnych stronnictw dy­
skutuje nad żąaanemi przez ministra kredytami do- 
datkowemi. Dysputa prowadzona jest ży<ko, lecz dość 
przyzwoicie. Jedyny, p. Doimlle-Maillefeu — z pra­
wicy, występuje w spo ;ćb nader szorstki przeciw kre­
dytom. Nie mogąc jednak przeciwników przekonać, już 
chciał odejść, gdy wmięszał się do rozmowy deputo­
wany z lewicy p. Sans-Leroy i odpowiedział bardzo 
spokojnie i grzecznie na ostatni zarzut deputowanego 
z prawicy.

—  Nie do pana mówiłem! — ’ odparł tenże.
—  Ale ja d .r pana mówiłem ! —  odrzekł p. Sans- 

Leroy
—  A ja panu zabraniam mówić do inni0 ! 

krzyknął p. Douville-Maillefeu. Kpię sobie a pańskich 
s łó w !

—  Pan jesteś łotrem !
Tu rozmowa u rw a ła  się a  nasttó>i ł  Depu­

tow any Douvillc-M aillefeu z p ra '*10? ' P ^rią ł deputo­
wanego Sans-Leroy z lewicy, w  i na odwrót,
poczem razy  posypały się z błyska wic-mą szyb­
kością

N areszcie rozd/i®Jon° w;^ ez«'łcycb, i nastąp ił wy­
bór1 sekundantów

Tymczaszen. I,d ni0(iy artykułu 129 regulaminu 
Izby, arcybiskup zożąJał wytoczenia tej sprawy
przed Sąd. Kwestorzy zawiadomili brezydjum Izby ze
swej strony c catein zajęciu. Decyżjó 1 zby oddającą

ku monarszego w Wiedniu. Bir0t Przywl0z umyślny 
delegat papieski msgr. T a r  n a 8 ’ a 'r ,r)Cz kardyn.
arcyb. G a n g l b a . u e r a  obecn1 J ^  °sciele wszy­
scy bawiący w stolicy człt lkowie ro ziny cesarskiej, 
i najwyżsi dygnitarze dwąrscj, ministrowie, dyplomaci 
zagraniczni, jeneralicj® ® uaczonej godzinie sta­
nęły przed zamkien trzy g e ekwipaże dworskie: 
w pierwszych dwóch 0 cer sz acheckiej gwardji pa­
pieskiej hr. S a l i m e i , ,waJ *unkcjonarjusze nuncja­
tury, w trzeci® . sześeiok mnym, kardynał nominat 
z legatem papies^’m u ll0 - ^traż zamkowa sprezen­
towała broń, poczem w otoczeniu dworu i 8 gwar­
dzistów przybocznych u< lał się cesarz wraz z kardy­
nałem Yanutellim do kościoła. BisKup sufragan i i .  
A n g e r t r  celebrował u głównego ołtarza mszę św., 
po której na dany przez Cesarza znak odbyło się od­
czytanie breve papieskiego , własnoręcznie przez mo­
narchę włożenie biretu na głowę nominata. Po udzie­
leniu przez solenizanta błogosławieństwa pontyfikalne- 
gu wszystkim obecnym i odśpiewaniu Te deum, po­
wrócił cesarz do swoich apartamentów, gdzie na­
stępnie przyjmował kard. Vanutelli’ego i delegata św. 
stolicy msgr. Tarnassiego na dłuższej audjencji.

Ks. Bismark skończył w piątek 72 lat, urodz.ł 
się bowiem 1. kwietnia 1814 roku Przyjście na 
świat żelaznego księcia było dla Niemiec i świata

sprawę. Pr lłi .już podały telegramy. Przed Są­
dem wi?c l0ze£fają się dalsze losy bohaterskich tych
deputowanych f/Ky francuskiej

J  p r - Ludwik Wolski, rozgłośnej sławy adwo­
kat kraj.jwj^ b. poseł do Rady państwa (jak nam 

ouoszą tnlegiaftcziiie) zmarł w Wiedniu onegdaj wie­
czorom. świat prawniczy traci w nim jednego z naj­
wybitniejszych swych przedstawicieli a społeczeństwo 
dzielnego pracownika. Zanim poświęcił się pracy 
zawodowej, i ależał do grona młodych literatów jak 
Romanowski, Pawlikowski, Guunplowicz, i doświadczał 
nawet sil swoich w poezji. Kancelarię adwokacką 
otw ory! w Brzeżanach, później był we Lwowie, a 
wreszcie po powtórnem ożenieniu s ię wyjechał na stałe 
z kraju, co się przyczyniło może dc tegu, że nie zu­
pełnie ziśąjł radzieje, jakie do jego osoby przy­
wiązywano.

W Parlamencie dał się poznać jako człowiek 
zasad; samodzielność je ;o była powodem iż wystąpił 
z Koła i należał do owej znanej trójki secesjonistów. 
Jako mówca był śp. Ludwik Wolski jednym z pierw­
szych w Parlamencie.

Wybói nowego prezydenta miasta winien być 
wedle statutu dokonany 14 dui po ustąpieniu. Gdy 
termin len mija 12. t. j. w wielki czwartek ruskiego 
obrządku, wybór nastąDi najprawdopodobniej 10. i o 
ile się dowiadujemy p wiceprezydent na ten dzień 
rozesłał zawiadomienie. Po wyborze prezydenta i wi­
ceprezydenta nastąpią wybory 20 delegatów, zaś z po­
między tych bodzie wybrany 1-sz.y delegat; w iadomo 
bowiem, że delegaci obierani bywają tylko na przeciąg 
roku jednego.

Sport. Pu Rwani a ze skrawkami i gouitwy my­
śliwskie odbędą się we Lwowie^w dniach 16., 19.,
23., 26. i 30. kwietnia, 3., 7., 10. i 14. maja.

W y ś c i g i  ua lorze lwowskim odbędą się w dniach
19., 20. i 21. Ctforw.f.i

Pierwsze »fil-eĄoni1! komisji naukowej w spra­
wie ułożenia pi; nu instrukcji dla nauki języka nie­

mieckiego w szkołach średnich galicyjski®!1 
się dnia 4. kwietma w gmachu ^ aD1' eS* ^ jaii
pod przewodnictwem dr. Zajączkowskiego. D°. uaZ1 . 
w obradach powołano z poza Rady szkolnej P1?0 ‘ 
profesorów szkół średnich, mianowicie dra P® ?, 
Karola, Germana (z Krakowa), Harwota (z Przemy a ' 
Wójcika (ze Stanisławowa) i dra Zippera (ze L ^°^a£
T l i  ■    1 —1 0$l»Jest te pierwszy skutek działalności Towarz/s^" 
czycieli szkół wyższych, które przed dY#®1* A j  
wniosło do Rady szkolnej petycję w sprali® 0 ... 
rżenia podobnej komisji, pragnąc tym sposób#® 
wadzić na lepsze tory naukę poszczególniejszyek P  
miotów planu lekcyjnego.

Baron Czo lik przybył wczoraj do Lwowa, a p ®^  ( 
Łamu na dworcu Karola Luawika przez perfl®®* . 
urzędnikami ruchu na czele, wyjechał osobny1® * 
ciągiem do Stryja

Prim a aprilis. Dziennikom krakowskim j*k
mniej i nam nadesłano telegram z Pola, donosząsf^ ,
padnięciu się amnteatru. Był to „żart“ jedne*®, 
pism tryesteńsKich, który za pośrednictwem p ,

:

obiegł Euiopę. Uczeni niejednej -antademji z; 
uż niezawoanie „oojaśniać11 len fenomen. B K  

Nowy magazyn. W niedzielę odbyło sie 
cenie nowego, na w,ększą skalę założonego 
tapet przy pl. Halickim, otworzonego przez 
firmę czerniowiecką, A. Krzysztofowicz.

Dyrehtor poczt i telegrafów, radca djw 
Scbiifner, wyjechał wczoraj na otwarcie linji Stryj 
kacz do Stryja.

* *

Dwukrotnej konfiskaty doświadczył 
numer naszego pisma. Wydanie wieczorne skoV ^  
wala c. k. Prokuratorja, za artykuł „O p a r t j i J a  
lucyjnej w Rosji", poranne za' artykulik kronik**^ 
donoszący o tej konfiskacie.

Bursę Tawa^ystwa prywatnych
zwidzil w niedzielę marszałek krajowy hr. T »rl?*1 
ski .  P. marszałek zasięgał bardzo dokładnych

nawach Towarzystwa nrzvo,7Am wyrazi*^macji o spiawach Towarzystwa przyczem wyr®z1**' 
że właściciele dóbr powinni przyjmować tylko 
’ m ..................... Izi*.ków Towarzystwa i płacić za nich połowę ua

To i OWO. Fewien towieił posagowy „os»iLc1 
po długich zachodach bogatą panienkę, a obs^^ji 
sie, aby przez odwlekanie wesela zdobycz mu n  
wymknęła, nalegał na jej rodziców o przyspi^5c 
ślubu. „Ależ kochauy przyjacielu —  opanował 
panny —  mamy przecie teraz post wielki J’1 .1 i  i 
szkodzi... wszak córka pańska jest tak 
chuda11!

—  W jednem z pism wiedeńskicn zn 
taki warant znanego przysłowia: W enn
yu t bst jt-d „Jeśli kapitaliście wiedzie się 
wowczasi idzie na... giełdę*.

W szkole bezwyznaniowej wizy
inspektor, zwraca się do dziatwy i p y ta :

oł>'l

mi tedy moje dzieci, —  jak się nazywa n*®’ gł 
Z b a wi c i e l ( J e d e n  z chłopaków podnosi r e k ^ g  
W  „Więc powiedz mi m ały?“ „Jezus 
„Baidzo pięknie! Jakże ty się nazywusr? 
Bajgełes....11

—- Zdaniem znanej autork' koronowani’ 
ny Silva recie królowej Elżbiety nimnó ikioj 
czyźni studjr.ją kobietę zupełnie tak jak h* " 
umieją jednak zefiarakteryzować zaledwie 
stępny11.

—  Niezły aforyzm: Niesłusznie słyi . 
sem zarzut czyniony komuś, żc oto jest ^
gający, wybredny itp. Przecie on zadowa» 
najmniejszeia, to jest... sobą samym!

PąisKa rodzina w południowej _
tamy w Gaz Tor. Erzed trsydzie%» ^  
dził się złunfik Litkie' 'T- ońojnićf z liczną ¥  
swoją do południowej Afiyki. Pochodził «  
szawy. Przez wiele lat nic e -jflfi' nie i 
piero przed dwunastu laty najstarszy’ . * 8yT-ó? 
Walerjan, ożeniwszy się z Angielką i osiądę, 
Londynie, zrobił' z rodziną wycieczkę w n v i  ’ n 
i odwidził ciotkę swoją w Peplmie i wuja 
czyńskiego) w Laflgfubr. Cała J>ow.erzob^^o*łf

i  II

sposób życia wskazywały, że s w a ta ł  m a jęk ^  
wiekiem. Ter** dowiadujemy z lista

b r* »  Emila Mak*o miljana 0 n a ^ j j k ^szego br»-» ^mna iVta**„ uiujaua o i *• 
szczeg^k*0̂ - Rodzina Li*» igo zamieszna* w 
w (e*vs i zajmow-A 8l§ tam wyozsriv .  
pientów. Około r  d®70 starszy brat ontad/ 
dynie a m łodaje ,K' ał  się do K imoJ# ej" -’ 7(j0 Zrfł 
ski eh mi) o« ^itpstad w południowej cześc- ^  
w ej AErykC' gdzie znal iziono ,iiny djamentoK^^J 
większa świecie. Ponieważ ten kraj by! ' 
szk*o pizez samych murzynów, a ci b ia ły ^ M # ^ . 
ni« chcieli munieli osadnicy europejscY 
■óm lat (od r. r870  dc 1878) z nim5 w o j t i j ^ f 1 

Maksymiljan Litkie dosłużył się tu storn*8 „' T"1'''' 
i zatrudn'a się teraz kupowaniem djaau " ’ « 
wysyła do Londynu do brata ua sprz 
też w Vaal Riwer, 24 mil angielskich od tfffi 
własne kopalnie djamentów a nad tam tejsze j
m l  m a  n o / j u ń r  n o  lo f n m n n  ! a/ i Ai  '
" z - w o u c  J Ł u p a i m c  UlJ a  111 CULU W ćV U  c l U

mi ma nadzór najstarszy jego syn. Najwięcej Kpc 
tów znajdują w rzekach. W ostatnim czasj* ^  
kopalnię złota w Transvall (150 mil angi^ 8 j .  *------- x   --------  „  LJUg.- l j  ■

Kmberley) i zawiązano spółkę, do której i P' mT. 
Litkie należy, celom wydobywania złota. Jedn® j^r 
jego Antonina pozostała w Capstad, ' 
mieszka w Transval; mąż jej zos*ał

!, druga jjg 
. w osta^^jg^

tejszej wojnie zraniony. —  Kimberley by!
przed 18 laty dziczyzną. Teraz jest to piękne ® 
w niem prześliczny kościół katolicki, a p- 
Litkie należy do dozoru kościelnego i jeden * 
ego wkrótce zostanie wyświęcony na kapłatf1 
kilku lat mieszka tam też biskup katolicki. ^ 
Tue D ium and  Fieldu E zp re ss , wychodzącej 
berley, dowiadujomy się, te prócz Litkiego 
zawsze podpisuje się E. M. Litkie), mieszKi 
szcze inny Polak, YVroński (J. Wrońsk}), 
jący tam restauraoję.

W  ia d o im ś c i  l i t e r a c K ie  i a rty stC 1

ń

VJiadomoŚci osobiste. Panna Celina D D 
s k a  opuściła przedwczoraj w południe Lwó^ 
się na dłuższy pobyt na wieś.

P. iW. Kochańska debiutowała w 
tek na scenie wiedeńskiej opery nadwo 
„Amina w „Lunatyczce i jak wyraża s i e ^ ^ e  
zdanie starej Presse, miała powodzenie 1  
Produkcja artystki —  pisze ona —  była ,  ^LnO' 
czora pod każdym względem mistrzows® t- 
wolno stawił ją w tej roli obok Ad. Patti. .• 
rzędną śpiewaczkę. Po ostatnim akcie 4 r  
amliteatrze taki orkan oklasków, jaki 
się zwykł w przybytku operv. £

Z P i agi piszą: Nowy artystyczny 
sła p. Teresa Arkel. Pnmuoonna dała 
koncert historyczny, złożony ze

mar

epok i rozmaitych narodowości, z nwzgjffipsłf ih®1/
U T t l r l  A  A n  1 /' I Al 1 a T \ i \  1 n  I r  n i  "IW A . _  — a j f i  „ 1zyk' czeskiej i polskiej. Matinee dozna!® ^uncer^ ( i j  
powodzenia. Na slotach bukietów, k td ^ ^ e c  
otrzymała, złożono wspaniały dar — *  a 
Nie mało też oklasków zbiera symna - Ą  ^  
w najnowszej swej partji, w nowej 
ensa: „Etienne Marcel1-. Opera ta %



DZIENNIK POLSKI z dnia 6. Kw.emia r

H  tego operze 
8erpett«’a porównują

Ptzed tygodniem no scenie teatru narodowego nietylko 
P° raz pierwszy w Pradze, ale w państwie. Przepych,
* jakim nowe dziełu francuskie wystawiono, kulminuje 
p balecie 3. aktu.

„Nieważność i Zarzuty w aUbtrjackim procesie 
«yw iL/m “ , taki jest tytuł nader zajmującej rozprawy 
Profesora dra .Augusta B a l a s i t s a ,  która co tylko 
^Puściła prasę jako odbitka z P rzcg’ądu ądowego
* administracyjnego.

Nowa opera komiczna została wystawiona w 
Paryżu w teatrze „Bouffes-Parisiens“ na dniu 30.

Gastona Serpette’a, p. t. „la Gamine de Paris". 
'treść libretta stanowi rodzaj pendent do sławnego 
htworu „Ulicznik paryzki", nie dorównuje mu jednak 
Wartością. Intryga i akcja są słabe, nie wiele też 

,,k sztuce dowcipu.
Muzyka za to, składająca się z dwudziestu kilku 

ńuiaerów, ma być ^rzesnozna, i krytyka rokuje wsku- 
stanowcze powodzenio. Utwór ten 

pod względem wartości muzy- 
aej z „Dzwonami i Gor ieville 

P rz ed s ta w ien ia  ..n ia to rsu ie  urządzane przoz 
towarzystwo gimnastyczne „Sokół" cieszą się ciągle 
Stułom powodzeniem i uznaniem szerokiego koła pu­
bliczność,. To też i onegdajsze przedstawienie odbyło 
Się o godzinie j-jó- P° południu w szczelnie zapeł­
nionej widzami sali. Udatną kiotochwilę w jednym 
*kci0 Józeia Abgarowieza odegrali amatorowie z wer- 
Wą i wielką Starannością. Na pochwałę zasługuje 
Wyborna gra pani Koss., panien Łyczkowskiej, W al­
k er i pp. Stahla, Świątkiewicza i lidera. Komedyjka 

Łr. Boi raw skiego: „Nie mów hop aż przeskoczysz11
rlżięki wybornej grze p. Skerlińskięi i p. .lanikow- 
itijgo  ogólnie się podoDała. W końcu wspomnieć 
jaszcze wypada o operetce: w 1. akcie p. t. : „Czuła 
struna" w której wystąpiły panie Łyczkowska i Wa-
e. „ka i pp. Fontana 1 Janikowski. Rzeci naturalna, 

Że naiwiecej oklasków zbiera! p. PomanS i pani Wa
lewaka.

Z teatru. Onegdaj o godz,. trzeciej po raz trzy ­
dziesty przedstawiono „Barona cygańskiego po­
południu po raz pierwszy. Teatr był szczelnie 
Napełniony, a górne sfery w sposób bardzo głośny 
dawały wyraz swemu zadowoleniu, tiarmonja i... elek­
tryczne światło nie brasy udziału w przedstawieniu.

Wieczorem powtórzono ^„Piękne sąsiadki;1' pu- 
bhuzność z-mrała się dość licznie. Wszyucy artyści 
Srali z humorem. Bole Klary po pani Z. łazowskiej
°bjęła pani Wisłoboeka co.

Z łei tró w . Teatr krakowski wznawia „Stryja 
Sama" S a rd o u  na dochód panny Barszczewskiej. —  
Opera  warszawska wznawia „Lukrecję“ . —  Panna 
Norman, z którą dotychczas Dyrekcja nie o nowiła 
dniowy, wybiera się w podroż artystyczną. W edług 
^niesień pism warszawskich sympatyczna śpiewaezka 
^m ierzą odwidzió również nasze miasto. —  Obecnie

Bcenie Teatru Wielkiego popi»uje się s*,wi dzki 
J^ a rte t wokalny. —  Z nowości zapowiadają na tam- 

- scenie znaną naszej publiczności „Męczennicę11...

* *
•"mcert Pauliny Lucca. Proszeni jesteśmy o 

że zamówione bilety na koncert p. Lucca, 
^ d re  dzhi dnia 5 . Im . nie zostaną odebrane będą 
BPrzedane, ponieważ popyt za biletami wzrasta. Za­
mówi ima urządzono dlatego, ażeby uuikuąć ażjotaży.

Pani Lncca przybędzie do Lwowa wprost z Bu­
karesztu i zabawi u nas prtez święta. —  N a > j 
Cże.ić przygotowuje się kilka rautów, a 13. bm. od- 
jcidża sławna artystka z powrotem do Wiednia

Teatr. Począwszy od dziś aż do niedzieli # e l -  
kiejnoey nie będzie przedstawień. W niedzielę poobie- 

„W icek i Wracek“, wieczorem po raz pierwszy 
Chata wsią*1 wj poniedziałek po obiadzie „ Skal- 

blierzankU, wieczór „Zemsta".

■ —Lu »' 1 ■■ —

Z Izby sądowej.
4. kwietnia.

i/
Lwów

(.M orderstwo w p iim icy .)
(m) Głośna w swoim czasie sprawa zamordo­

wania w piwnicy domu zajezdnego przy ul. Kazi- 
^ 'erzow stie j starego żyda, była dziś przedmiotem 
r ,Nprawy karnej przed Tryby/lałem sędziów pr/.y- 
8bgły.-b.

Rozprawę prowadzi radca p. H o ł y ń s k i ,
l.ako w otanci" zasiadają radcy pp. Fiiger i Ma­
jewski.

ProLarworję państwa zastępuje dr. S u m  p e r ,  
i ? kor , u”k*~Tr>ui s ta ją : 

i 99 W i ś n i e w s k i ,
%  *3, Ze Lwowa, rfeligji rZym. kat., zarobnik, dwa 
razy za kradzież a 3 raz za oszustwo karany ;

2) Zygmunt W  a g u e r 
l*t 18, ur. we Lwowie, aaiobnik, karany za hra- 
u„ież i włóczęgostwo,

oj Otton Jan Józef 3 im F i s s l i n 11' ,
•at 18. ur. w Rudolfsheim p0(j W i e d n i e m ,  religji 
^ym . kat., stanu wolnego, hy*y kelber bez Ł ję -  
e>a, nie karany.

Sprawa na podstawie - z wielką starannością 
Przeprowadzonego przez sędziego dr nenezew skie- 

śledztwa i aktu oskarżenia pi zedstawia się w Sp0„ 
8°b następujący: . ...

F is che F  I i e g e 1 1, a u b , izraelita, posiadający 
*  Oleszycach liczną rodzinę, ktui ej atoli wyżywm 

mógł, opuścił w lecie 188(1 Oleszyce, celem wy- 
Szukania sobie zarobku. Jakiś czas błąkał się w S tryj,
1 Jbm, następni, dostał się do Lwowa ' tu przez 
jfo&e długi  ̂ czas przebywał, z czego się jednak 
û rzynjywal tego nie sprawdzono. Tyle tylko jest 
^w n em , że od Mojżesza Zimmermanna, dzierża- 
J*cy zajazdu przy ul. Kazimierzowskiej i innych 

_ *wi otrzymywał wsparcie. ____

W  pierwszycn dniach stycznia b. r. poznał się 
Fliegeltaub z Józefem W iśniewskim zarobnikiem 

„bezpłatnym 11 dozorcą domu przy ul. Kazimie­
rzowskiej 1. 19, któremu piwnica tej realności słu­
żyła, za mieszkanie. Jak twierdzi Wiśniewski, F lie- 
geltaub miał mu proponować dostarczanie skra­
dzionych rzeczy, a to za dobrem wynagrodzeniem. 
Propozycja ta była mostem łączącym od tej chwili 
oba indywidua.

W iśniewski zgodził się bez nam ysłu na taki 
handel, a Fliegeltaub chcąc go zachęcić pokazywał 
mu sporą paczkę banknotów.

Wiśniewski," któremu banknoty bardziej się 
podobały aniżeli problematyczny i niebezpieczny 
handel skradzionemi rzeczami, powziął myśl za­
mordowania Fliegeltauba, a to celem wejścia w po­
siadanie obcych pieniędzy.

Jako miejsce najbaruzicj stosowne do spełnie­
nia tego zamiaru przedstawiła się Wiśniewskiemu 
piwnica w realności przy ul. Kazimierzowskiej 1.19. 
Realność ta, w której m ieścił się przed tem „po­
dejrzany", hotel stoi obecnie pustką i nadaje się 
znakomicie na podobne manipulacje.

Z planem swoim zwierzył się W iśniewski swo­
jemu dobremu znajomemu, O ttonowi Kisslingowi, 
który takowy bez zmiany aprobował a wykonanie 
zamachu na życie Fliegeltauba naznaczono na naj­
bliższą son o tę tj. na 22. stycznia br. Do zamierzo­
nego Nabicia Fliegeltauba przyłączył się także Zygm. 
Waj-ner, który 20. stycznia br. wyszedł był z ate- 
sztu i wszyscy trzej wspólnicy mordu zebrawszy się 
po południu 22. stycznia br. we wspuiniauej pi­
wnicy oczekiwali przybycia Fiszla Fliegeltauba. 
Miał on odebrać obiecane mu przez Wiśniewskiego 
skradzione rzeczy, mianowicie płaszcz i zegarek. 
Około godziny 4. po południu wyszedł W iśniewski 
na miasto szukać za Fliegoltauoem a niebawem 
wróciwszy wezwał W agnera i Kisslinga w piwnicy 
leżących, aby wstali i ubrali się, gdyż żyd zaraz 
„nadejdzie"

I rzeczywiście niebawem zjawił się Fliegeltauo 
w piwnicy i usiadł na słomie. Ponieważ atoli 
w owej opustoszałej realności stoją dorożkarze, 
którzy mieli niebawem wyjechać-do miasta, a roz­
chodziło się. o to, aby Fliegeltauba w piwnicy za­
trzym ać^ przeto jak najdłużej zwlekano z pokaza­
niem zegarka i płaszcza. Wiśniewski tymczasem 
poszedł po naftę a W agner i Kissling uważali, czy 
dorożkarze już opuścili swoje stanowiska. W krótce 
wrócił Wiśniewski, a gdy w piwnicy zapanowała 
cisza, gdyż Fliegeltaub uieco się zdrzemnął, nędznicy 
przystąpili do wykonania morderczego planu.

Przy słabem świetle lampki W iśniewski i 
W agner kamieniami brukowemi rzucili z cala silą 
w głowę śpiącego żyda.

Skutek był natychmiastowy, czaszka pękła, a 
biedny człowiek z ogromnego krwi wybucha życie 
zakończył.

Gdy W agner i Wiśniewski byli zajęci w pi­
wnicy, na górze stał na straży Kissling, który 
jednak w chwili, gdy W agner pierwszy raz uderzył 
Fliegeltauba w głowę, był także w piwnicy.

Przekonawszy się, że Fliegeltaub już nie 
żyje, rzucili się Wiśniewski i W agner do prze­
szukania jego odzieży. Zdjęli zeń bundę, bekieszę 
i kamizelkę i biały kaftanik. Wiśniewski ściągnął 
buty, które ubrał natychm iast W agner a dalsze 
dokładne przeszukanie sukni zamordowanego wyka­
zało, że tenże posiadał tylko 2 7 1/8 ct...

W agner zawiedziony tak nieznacznym łu p e m , 
spodziewał się bowiem znaleźć 300 złr., wybiegł 
na górę po Kisslinga, a zawoławszy „bój się Bo­
ga, za 27 centów zabiliśmy człowieka", sprowadził 
go do piwnicy.

Jeszcze raz wszyscy zebrali się razem, zawle­
kli ciało zamordowanego do pierwszej przedziałki 
piwnicy, przeszukali suknie jeszcze raz, gdy jednak 
poszukiwania te nie zostały uwieńczone spodziewa 
nym skutkiem, rzucili na zwłoki zabrane suknie i 
udali się do szynku.

Tutaj za owych 27 ct. urządzili wspólny ban­
kiet, który Jednak przerwała policja, aresztując 
wszystkich trzech biesiadników 1

Prokuratorja państwa oskarża w ięc Józefa W i­
śniewskiego i Zygmunta W agnera c zbrodnię r o z -  
b ó j n i c z  e g o  rri o r  d e  r s t w a  z §§ 134 i 135 
ust. kar., zaś Ottona Kisslinga o w s p ó ł u d z i a ł  
w z b r o d n i  r o z b ó j n i c z e g o  m o r d e r s t w a  
z wnioskiem o wymierzenie ula dwóch pierwszych 
kary śmierci przez powieszenie, z«s dla trzeciego 
kary ciężkiego więzienia od lat 10 do 20.

Wiśniewskiego broni dr. F e ć a k ,  Wagnera 
dr. B a u m a n n ,  zaś Kisslinga dr. H o r o w i t z .

(C. d. n.)

"y-do otacyj kolei Transwersalnej w Tłumaczu, 
śmienicy, Wasylkowcach i Husiatyuie.

Rczprawa ustna ( przy której zastępcą W ydziału 
krajowego był adwokat nadworny bar. dr, Haim- 
berger, zaś w imieniu M inisterstwa występował 
nadworny sekretarz bar Mosch, ty ła  bardzo oży­
wioną. Tryuunał po d ł u ż s z e j  debacie w yaał wy­
rok, wyłuszczy w szy pokrótce powody, zastrzegając 
sobie obszerniejsze umotywowanie w wyroku pise­
mnym.

(Zwycięstwo to, które przynosi zaszczyt ener- 
gji władzy autonomicznej w upominaniu się o 
swoje prawa, przewidział był W ydział krajowy tak 
w memorjale swym, wystosowanym dc br. Czedika 
na początku r. 1885, jakoteż w memorjale z 29. 
lipca 1885 wystosowanym w tej sprawie do Rządu 
centralnego, ostrzegając Rząd ażeby odstąpił od 
owego zapatrywania naruszającego zasadę autono­
miczną. Przypominamy, że i D zienn ik  Polski w 
kilku artykułach występował gorąco w tej sprawie, 
upatrując w stanowisku zajętem przez Rząa cen­
tralny, wyłom dla naszej autonomji bardzo niebez­
pieczny.

Nie wątpimy też, że ta przedmiotowość w o- 
rzeczoniu Trybunału administracyjnego, wywrze 
jak  najlepsze wrażenie w całym kraju, zwłaszcza 
po znany uh wyrokach w sprawie funduszów szkol­
nych. P. R. De. Pol.)

Ruch Stowarzyszeń.
WyJ iai resursy urzędniczej ukonstytuował się 

na posiedzeniu ania 1 . bm. jak  następuje ■
I. prezesem obrano jednogłośni! p. Renryka 

Stahla, U. prezesem p. Antoniego Kerefcjartę; I. s< - 
kretarzem p. Jana Libelta, U„ sekretarzem p. *i 11- 
heima L inhard ta ; I. skarbniirlem p. Justyna Malisza,
II. skarbnikiem p. Mieczysława Twardowskiego; 
I. gospodarzem p. M ichała K odaka, II. gospodarzem 
p. Wincentego Góreckiego; bibliotekarzem p. Edwarda 
H ausera; wydziałowymi: pp. dr. Antoni Berger.
W ładysław  Bielański, Henryk uraoon, Ludwik Pikort  
Franciszek Urbańbki i dr. W ładysław  Zającz­
kowski

Towarzyskie zebranie członkuw Towarzystwa 
prawniczego, odbędzie się w środę d. 6 . bm. o */,8 . 
wieczorem w sali Frohsina.

Wiedeń 4. kwietnia.
( Z  Trybuna łu  adm inistracyjnego. Tul. „De Pol.)

M znanym sporze zasadniczym, który powstał 
międz; Wydziałem krajowym a Ministerstwami 
spiao wewnętrznych i handlu w przedmiocie bu- 
dowy publicznych dojazdów kolejowych, które, zda­
niem Wydziału krajowego, budowane być mogą 
tylko na dodatni wniosek Rad powiatowych, zaś, 
zdaniem Rządff, wniosku takUgo wcale nie potrzeba 
do wydania odnośnego orzeczenia przez M inister­
stwo handlu i spraw wewnętrznych, —  przystąpił 
Trybunał administracyjny do zdania W ydziału „ma­
jowego i przychylając się do zażaleń, wniesionych 
przez WydziaJ krajowy w imiemu swojem i Rad 
powiatowych, za pośrednictwem adwokata krajowego 
dra Stanisława Bielińskiego, zniósł dwa orzeczenia 
zasaanicze, wydane przez Ministerstwo spraw we- 
Wnętrznycb w porozumieniu z M inisterstwem han- 
^ lui_a naruszające w wysokim stopniu autononiję 
Powiatów, z powodu narzucenia budowy dojazdów

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ę g l e r u k o - ^ l i c f j g k t e  k o l e j o w e  t a r y f >  

® w i^ ® k o w e . „Fremdi ulilatt" i 'i. kwietnia pisze: 
Niedawno temu donoszono, te  przy sposobności obecnego 
otwarcia kolei R e s b i d-M u n k ae  z węgierskie koleje 
państwowe uznały za stósowne, aby w y p o w i e d z i  eć  
i 8 t n i e j ą c e g a l. w ę g . t a r y f y  z w i ą z k o w e  i na 
podstawie nowych umów wyzyskać zmienioną teraz sytu­
ację warunków transportowych na rzecz własną. W obee 
tego zarządziła jen. Dyrekcja ausir. kolei państwowych, 
pod której zarządem stac bedzie oczjiriś ie także nowa 
linja S t r y j - B e s k i d ,  aby transporta idące nią do 
Węgier t r a k to w a n e  były wedmg modły, obowiązującej na 
linji kolejowej Ponteby skutkiem czego znów węg. koleje 
państwowe c o f n ę ł y  awizację Kartelów. Na razie pozo­
stanie tedy wszystko według norm dotychczasowych.

B i l a n s  B a n k u  d i a  k r a j ó w  k o r o n n y c h  
wykazał 4,974.310 złr. zysku brutto, a po odLczen iu 
kosztów administracji, opłat podatkowych i t. d 370.527 
złr. czystego zysku. Rada nadzorcza uchwaliła zapropo­
nować zwołanemu na 23 kwietnia h. r. walnemu zebra­
nia dyw,demie za rok 1 '86 w wysokości 30 franków od 
akcji, pozostała zaś reszta, po odpisaniu 10.000 złr. na 
rzecz podwyższenia funduszu pensyjnego, oraz po usku­
tecznieniu przepisanych ataauloui odoiąfcnięó, ma być 
przeniesioną ni nowy rachunok.

G a l i c y j s k i  B itu fe  k r e d y t o w y .  Wykaz z 
dniem 31. marca, 1887. Asygnaty kasowe i wkładki na
książeczki 934.‘,82'6l.

»i s p r a w i e  k « p s l ń  n a f t o w y c h  w  G a l i c j i
wydał Trybunał „dministracyjny dnia 19. lutego b. r. 
zanadnicze rozstrzygnięcie vr sprawie sporu prawnego 
mięazy właścicielami gruntów a właścicielami kopalń 
Opierając się na wydanem dia Galicji najwyższem ro/.- 
poiządzemu z dnia 22. stycznia 1862 wyjmującem olt-j 
ziemny i skalny z regale górn iczeg o , starali się właści­
ciele gruntów na własną Korzyść wydobywać olej skalny 
o ile tenże mógł służyć do wyrobów olejów świetlanych. 
Władze górnicze nie uznawały dotychczas tych preten-
syj właściciel, gnintów, gdyż współi.żywauie Kopalń 
pi zeszkad żałoby właściwemu przemysłowi górniczemu. 
Ownż frybunał administracyjny wydał nv odnośne zaża­
lenie właścicieli kopalń rozstrzygnięcie na korzyść tychż«- 
v.łaśeieieli. W motywach powiedziano: Właściciel
grantu ma na podstawie ustawy górniczej prawo do wy­
dobywania tylko tych minerałów, które się stanowczo 
różnią od tych, na j; kie opiewa koncesja górnicza".

Przegląd polityczny*
* Na onegdajszem zebraniu robotnikow w 

Wiedniu, w którem  wzięło udział około 3000 osób, 
uchwalono rezolucję, obejmującą następujące żąda­
nia: Natychmiastowe uchylenie zarządzeń wyjątko­
w ych; uchylenie przepisów, krępujących wolność 
prasy; zupełna swoboda stowarzyszeń; prawo po­
wszechnego głosowania; wreszcie pociąganie do 
odpowiedzialności tych, którzy krępują polityczne 
prawa obywateli.

* Duia 2. b. m. odbyła ;ię poufna nagada re 
prezentantóv7 Rządu austrjackiego i węgierskiego 
z delegatami rumuńskimi. Wynikiem konferen­
cji ma być, jak zapewnia Presse, pewne zbliżenie! 
między zapatrywaniami obu stron kontraktujących. 
Narady tyczyły spraw w eterynarkicli.

* Poseł austrjacki w Bukareszcie h r. G o ł u ­
c h  o w s k i był d. 2 . b. m. na audjencji u króla 
i wyjechał wieczorem do Lwowa, zkąd udaje się 
po świętach do Paryża. Z końcem czerwca wraca 
hi. Gołuch o rsk i na swoją posadę.

* E jye te r te s  ogłasza list K o s s u t h a  zwra­
cający się przeciw antysemityzmowi. Kossuth po­
wołuje się na dawniejszy swój list pisany do H ei- 
fyego, w którym protestuje przeciw naruszeniu za­
sady równości wszystkich obywateli w obec prawa. 
Różnica rasy, mowy i religji nie je s t i nie po wio­
ną być kwestją otwartą, a stronnictwo niezawisłych 
nie powinno ścierpieć wśród sienie tych, którzy 
zaprzeczają tej zasacu,ie

* Brukselski N ord  pisze, że pokojowa polity­
ka G i e r s a odniosła zwycięstwo n td  nierozważnem 
i prowokującem wystąpieniem K a t k o w a .

* W  Berlinie toczą się obecnie obrady nad 
zmianami, któie mają być zaproWodzone w Alza­
cji i Loiaryngji. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że posada nomiesi.nika będzie zatrzymaną, nato­
miast bęazie zniesioną posada sekretazs s^anu.

* Zarówno jak Post, omawia także Nordd. 
AUg. Z tg . wycieczki dzienników zostających w 
bliskich stosunkach z ministrom Boulaagerem prze­
ciw niemieckiemu pełnomocnikowi wojskowemu w 
Paryżu, podncsząc jed"ak  p'■żytem, iż organa la ­
nych ministrów wypowiadaj;,i szczero życzenie u trzy­
mania pokoju między F rancją i Niemcami.

* Z Sofji donoszą, ie  prowenjencje austrjac- 
kie podlegają od dnia onegdajszegO’ kwarantannie 
we wszystkicn portach dunajsklch.

* Z Petersburga donoozą: am basador rosyjski 
przy dworze niemieckim, joL Szuwałow, przyoył 
ta  przedwczoraj.

* D uily  Chronicie donosi z Rzymu, że cesarz 
niemiecki, wystosował do pap.eża list w Którym 
wyraża podziękowanie za wysłanie delegata na 90 
rocznicę urodzin a zarazem nadzieję, że teraz po 
usunięciu przeszkód miedzy Prusa.n. a W atykanem 
nastanie era religijnego pokoju.

* Z Metzu donoszą v ia  Bruksela do W  A lm . 
Ztg., że w Alzacji i Lotaryngji uwięziono wiele 
osób podejrzanych o związki z francuską ligą pa- 
trjoty czną.

* N a tiona l Ztg. konstatuje, że zbieg tyln wy­
padków dyplomatycznych —  jaK przyjęcie K a u 1- 
b a r s a  przez cesarza Franciszka Józefa, a td jenc a 
N e  u d o w a  u sułtaua, obecność Ł a b a n o w a  i 
S z u w a ł o w a  w Petersburgu, podróż S t o i ł o w a  
do W iednia i pojawienie się kandydatury ks. 
L e u  c h t e  n b e r g a  —  każą się domyślać poro­
zumienia trzech mocarstw w sprawie bułgarskiej

* Telegrafują z M assaw y Jenera ł Genć roz­
kazał zatrzymać i sprowadzić n? pokłaa okrętu 
„Garibaldi", przejeżdżających przez Massawę do 
ib isyn ji przełożonych instytutu ahisyńskiego w J e ­
rozolimie.

* Nowy gabinet włoski ukonstytuował się w 
sposób następujący: Depretis objął prezydjum i te ­
kę spraw zagranicznych.; Crispi tekę spraw we­
wnętrznych Z aiianalii sprawiedliwości; jen. B er- 
tole Viale wojny; Brin m arynarki; M agliani tekę 
skarbu; tsaracco rouót publicznych; Grim aldi rol­
nictwa : Coppini tekę oświaty.

* Kapitan A n d r e j e w ,  który przewodniczył 
sądowi wojennemu w riuszczuku, padł ofiarą za­
machu i jest ciężko rannym

Wiedeń 4. kwietnia. Stoiłow w yjechał do 
Berlina.

Wiedeń 3. kwietnia. Pol. Corr. zaprzecza ja ­
koby podróż namiestnik? Z a l e s k i e g o  była 
spot/oduwaną spraw ą rcsofilskich machinacyj w 
Galicji.

Wiedeń 4. Kwietnia. Son u. M ont. Zt$ zapewnn 
wrzckoino na podstawie wiarygodnej informacji że 
wiadomość o dymisji Giersa ni# ma żadnej pod­
stawy.

Wiedeń 4. kwietnia. Zwyczajne walne zgroma 
dzenie akcjonarjuszjw kolei Lwowsko-Czermowie- 
ckiej zwołane zostało na dzień 30. kwietnia.

Na zgromadzeniu przedstaw ione^ zostanie po­
między innemi także sprawuzdanie Raay Ladzo/czej 
o funduszach pensjjnyoh i dla chorych.

Wiedeń 3. kwietnia. W orew  wnioskom Kolei 
Karola Ludwika, ażeby transitowe taryfy dla nafty 
Kaakazkiej wysłanej do Niemiec zostały zniżone, 
oświadczyło M inisterstwo hendlu, że to sprzeciw ia­
łoby się interesuwi Industrji kraiowej, że więc jest 
niemożliwam.

B uda-FeSżt 3. kwietnia. W  procesie m inistra 
honwedew pizeciw  redaktorowi B udapesti N iriap . 
Pawłowi BaJogL zapadł wyrok skazujący tego osta­
tniego ns ka^ę 70 zł. i poniesienie kosztów.

W rocław 3. kwietnia. Dni? 15. bm. oabędzit 
się tu konferencji delegatów kolei austro-węgier- 
slfich, niemieckich i serbskich, celem ustanowienia 
taryf dla tychże kolei.

Berlin 4. kwietnia, tiordd. AUg. Ztg. rczpo- 
izęia nowy a tan na B udangera, którego organ \- 
derzyf na niemieckiego attache wojskowego z po­
rodu . iż tenże, wyzyskał lekkomyślność niektórych 
oiicerów francuskich, korzystając z udzielonymi mu 
wiadomości.

Dziennik ten powiada, że takie postępowanie 
jak francuskie nie ma sobie równegi nawet w ta- 
kiej epoce, w której naprężenie między państw am 
doprowadziło do wojny.

PetersbupQ 3. kwietni?. Katkow był w śred. 
na obiedzie dworskim. Następcą Giersi. będzie 
prawdopodobnie hr. Adlerberg (?)

Bukareszt 3 kwietnia. Prefekt 2 Ruuzczuku, 
Maniów (na którego wykonano zamach) jest w 
niebezpieczeństwie życia. Mordercy oraj tłumacz 
poselstwa losyjskiego Jacobsohn zostali uwięzieni. 
Jacobsohn doręczył Mantowowi zaproszenie Chi- 
trowa, aby przybył do Bukaresztu w celu omó­
wienia politycznej sytuacji.

Petersburg 3. kwietniu. Katkow był we śro­
dę zaproszony do stołu carskiego. Udało mu się 
zażegnać grożącą mu burzę i uniknąć dotkliwej 
kary Jeżeliby się nawet pogłoska o dymisji Giersa 
okaząła fałnzyfl ą, to jednak nie ma wątpliwości, żt 
stanowisko Giersa nie je s t silne.

Opow-ada^ą, iz car wyrzucał Giersowi, że 
go niedostatecznie informował o wypadkach w Buł­
garji. Powołanie (Jh itrów a do Petersburga zdaje 
się to potwierdzać. Należy zawsze uważać, że ostatni 
atak Katkowa na Rząd ^powodowany był gorącym 
panjotyzmom —  tak się m;ał wyrazić car. „Z? 
patrjotyzm i za to, że ma w gruncie słusznosć 
nie chcę go karać."

M adryt 4. kwietnia. W czoiaj za drzwiami saii 
posiedzeń, Izby znalesi ono patron napełniony 
eksplodującą materją. Dwa także naboje eksplodo 
wa«y w krużgankach ministerstwa finansów.

Telegramy własne „Dzień. Polskiego ’'
Wieńeń 4. kwietnia. W orew  doniesieniom 

dzisiejszych pibm porannych, bawi S t o i ł o w  je ­
szcze w W iedniu. M iał on wczoraj póitory-godzin- 
ną audjencję u K a l o o k y e g o ,  który przyjął go 
bardzo uprzejmie. Stoiłow jest baidzo zadowolo­
nym z rezultatu rozmowy; Kainok; powtórzył te 
same zapewnienia przyjaźni dla Bułgarji, które 
Stoiłow słyszał z ust austriackiego m inistra w g ru ­
dniu r. z. Rejencja —  rzekł on —  niech trzyma 
się i nadal traktatów, a to utrwal' sympatje, jakie 
żywi dla niej Europa. Co się tyczy zamiaru Re 
jencji zażądania od Sobrauja rozszerzenia oraz 
przedłużenia władzy na trzy lata, to mocarstwa, 
z wyjątkiem Rosji, niezawodnie się tem u nie 
sprzeciwią; Austrja ni? bedzie robiła żadnye 
trudności. Byłoby to na razie dobrem obejście h 
ewentualności ponownego wyboru księcia A lm 
k s a n d r a .

Wisdeń 4. Kwietnia. Dowiaduję się, że pod­
czas pobytu w W iedniu nam iestnika p. Z a l e ­
s k i e g o  ułożony został ostatecznie program po­
dróży nastęncy tronu do Galicji.

Prag? 4. kwietnia. „Badacz ioterji", O r l i c e ,  
został pud zarzutem oszustw? uwięziony i oddany 
Sadowi.

P e ie rso u rg  4 kwietnia. Aresztowania trwają 
ciągle i sięgają wyższych sfer towarzysidcłi w P e­
tersburgu, Moskwie, Kijowie, Odesie, Charkowie i 
Nowo-Czerkawsku. Także w Warszawie aresztowa­
no kilku Rosjan, między uimi jednego wyższego 
oficera. W ykonanie w yrotu na sprawcach zamachu 
wstrzymano w skutek nowoodkrytych rozgałęzień 
spisku.

F r a y je o h a li do
di;ia 4. kwietnia 1887 r.

HOTEL FRANCUSKI. A. Soiański, t  Koraelówki. 
L. Stczepańs I, ■ Jas. F. Voss, (  Otynii. T W ajdowski, 
z Bobrki. S. Hirscnl, s Wiednia. F  Perine, z Paryża 
I. Kurzweil, z Pragi. I. Eorwui, t  Przemyśla E. Kall- 
mann, z Wiednia.

NADESŁANE.

D r .  A l e k s a n d e r  H & r y a f i s k l
otworzył z dn.em 12. m arca 1887 kancelarję ad­
wokacką we Lwowie przy ul. Majerowskiej 1. 17.

Nil ZAPRZECZONA Z-S ŁU G A .
Dla przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym barwy, 
siły i połyski naturalnego, żaden prepa-at nie może byó 

porównany z tak zwanym

Rttmtiw Uiime) l a  S. A. Allen.
Fabryka w Paryżu, 92, Boulerard Sebastopol; w Londyn# 

i w Nowym Yorku.
W# LWOWIE w aptekach pp. K Mikolajeha i Wl i -  

wiórskiego ; w KRAK IW IE » aptekach pp Traucz-A- 
skitgo, Redyka i Wiszniewskiego. 508

winu M E

Wiedeń 4. kwietnia. Zapowiedziany przjiSkd 
m inistra Bacąuehema na otwarcie kolei Stryj-
Munkacz został odwołany. .

W iedeń 3. kwietnia. Dr. Kazimierz Murawski 
został zamianowany zwyczajnym profesoien kla­
sycznej filologji na uniwersytecie krańouskim  w 
miejsca spens-onowanegc dra Alfreda Bandrow-
kiego.

* laby Imndlowej
dnia 4. Kwietnia !Fb7.

Z Pepsyną I E astazą (czy n ­
nikami na tu ra lnem i 1 Qje . 

zbędnemi dla funkcji truw ienia). W 1864 roku 
o Winie Chaeeaing ziożono bardzo  pochlebny 
rapo rt paryskiej Akademji m edycznej. O d  te ' 
chwili produkt ten  o trzym ał nagrody  najw yższe
^  S 8tk ieh ^ y staw ac lb  g d z ;e się znajdow aA  
W 1883 roku R ada złożona z uczonTch sędziów 
na w ystaw ie produktów  fa rm aceu ty czn y ch  w Wie­
dniu p rzyzna ła  m u dyplom  na medal złoty F ilk ?  
miesięcy za led w ie , jak  otrzym ał znow u taką 
8am $ J |a l?rodę Ra w ystaw ie w Kalkucie w InćjacL , 

W szędzie to wino je s t  dziś znllne i cenione 
w leczeni u o rg an ó w  traw ie n ia , gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powroiu do zirowia, utracio 
sił apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawie­
niu (dyapepsji) 524
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4t\v,t fui-łukiogri zarząd u  tytoniu
oLliiUWJ* iiidcD iutzacyjjj’   ̂  ̂ #

k'ih*' ł;M*nocao-w schodniej.
r • . «. ,, .*‘iji*«i*' Y-n O ensk ie .

t
Akrj.* 'IToIni' J. ńiwięno-Jijthou. (Y tU s . E lbett.ily

: : :
U .,! a 4 P ' *
AUćl>*. Itankrertdnn
H-ray>l.i rnhcl p a p liR ^ y  .  * *L osy i.r.r.i.jowane wcgierukW . .
Alicja k redytow e * * * * •
A kcje k o łc l  K arola Ludwikk * .  .
A k cje  ku lci p o łu d n io w ej. *
Napoić uudory . , • * * * * •  
ttuhel papierow y . • • • * • ■

B e r U n ,  d a la  2 . k w ie tn i*  1S87 r.
(god z. 5 m in . S5 po

Koriyj-.ki rui nil papierow y . » * *
A k cje au striack ie  kredytow e * * *
Akcji.1 kolei K arola L udw ika . • ‘ '
Austrjnckie bank noty . . . • * *  
A kcje k o le i południow ej (Lom bardy) . • *
Rosyjska p o iy  czk a  w schodn ia .  • * *

22 50 
284 -  
107 50
219 5G 
204 75 
237 50 

g5 50
18’ i- 
1Ś»
225 50 
166 50 
124 50

104 75 
162 50 
124 — 
240 50 
101 30  

95 75 
1 li 

124 —  
279 70

10 lO

179 50 
452 — 

82 25 
159 3o 
139 —  
55 50

22 50 
885 25 
107 -  
219 25 
204 25 
237 75 

86  —  
182 75 
237 75 
225 —  
167 -  
124 -

104 50 
163
123 76 
242 
191 20

95 50 
1 12

124 — 
280 25

1 0 11

180 — 
459 — 

81 60 
159 30 
140 — 

55 80

Pociągi kolejowe
ze Lwów* odchodzą uodług zegara lwowskiego.

Od l, Grudnia I88f r,
Do Lwowa przychoaią.

Z  K ra k o w a  . . . .  
Z D o d w o ło czy a k  ! !
Z P o d w o ło c z y a k  n a  P o d za m cza  
Z L z a r n ń .w ie c  . . . .  
Z C h y ro \ra , S u j j n ,  t k n i j . w o -  

Wa i H u s ia ty n a  
Z L h y ro w a  1 S tr y ja  .

C h y r o w * , S ta n is ła w o w a  i 
S tr y ja  . . . . .

Ze Lwowa dchodzą:
D o K ra a o w a  
D o  P o d w a ło c z y sk  
D a P o d w o ło c z y sk  z P o d za m cz*  
D o  G ze r u io w ie c  .
D o G h yrow a, S try ja , S ta n is ła ­

w o w a  i B n a za c z a  .
D o  S tr y ja  . . . .  *

Przych. do Stanisławowa: 
Ze L w ó w *  . . . . .

Odch. ze Stanisławowa:
D o L w o w a  . . .

P o c ią g
lo k a ln y

7 * 6

P o c ią g
p o s p ie ­

szn y

0 * 5 010-94
10*10
10*08

fi’10

p o c ią g
o so b o ­

wy

1 0 * 4 4eio
6-28
6-2C

a s«

0 * 9 7  
8 * 0 5  
0*8A

B'30

8*32

4 * 1 0
1 0 * 0 5
1 9 * 5 5

12-22

11-47
7 * 8 0

P o c ią g
m ięflza-

ny

11-S5
S-60
S-19

s-aa
* • 4 8

4*50
12*38
los

11 *0 #

7-27

3*34

8 * * 0  6 * 3 3

9*85

G od zip y  o zn a czo n e  
n o cn ą  od gf d żin y  6tej

U W A G A  : . , , g r u b e m i lic z b a m i o z n a c z a ją  por®
w ie c z ó r  tło 5  69 uf i*anut

Przewodnik po Lw ow ie.
MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSuLINSKIOH 

od godziny DM ej do 1 -szej przed południem, 
ud 3-ci^j do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
»d godziny 9-tej do 6 - t e j .  wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp olny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEOnSZYCEIOH Drzy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAĆACA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

EIBLJOTEKA UNIM ERSYTECKA, ^d z ien n ie  
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMAHH SEJMOW Y, codziennie, po poprzedniem  
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

W YSTAW A OBRAZOW z wojny serbsko-bułgar- 
skiej A. Piotrowskiego. Dom Narodny (10— 4).

N A D E S Ł A N E .

D j  r#  k oj a c. t ,  
Prot. 1. 118. D. 188*.

l i p  t i l .  r»;  Wi t d e n i u .

U D E Z  W A.

Podpił u.- Dyrekcja potw ierdza po doświadczeniach 
dokonanych z w i n a m i  l e c z n i c z e  m i  wyrobu D ra 
K a r o l a  M i k o l a s i  h a ,  i i  w ina te są bardzo dobrz# 
przy-ządzone i U  ,-ykazują t« własności, Które od takich 
przetworów słusznie żądać można.

Napoje dla rekonwalescentów przedstawiają s.^ ja! ■> 
bardzo dobre i przydatne środki tak dla słabych, jakoteż
dla rekonwalescentów.

1077

W i e d e ń  d. z9. kwietnia 188*. 

c Lorinter  m- p.

Skłid powyi wymiraionyct Win leczniczych i na­
pojów dli. rekonwalescentów d la  całej m onarebj' Anstro* 
węgierskiej n W ilh e lm a  M a a g e ra  to W iedn iu , 
Heumu-k; 8. Sprzedaż en detail w antece P. M i k o l a -  
n  i i  i we wszystkich aptekach znaczniejszycł* me- 
rarcoji.

W j t l n e g a ó  s i ę  u r f l a # o w ł ń  i M u a r s f  w.
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H a  Z D l i i a j ą c e  8 i ę

Święta Wielkanocne
po leca :

do zapuszczan ia,
„ do zam iatan ia ,
„ ręczne do zamiatania-, 

W osk do nac ieran ia  podłogi, 
W id e łk a  do wosku,

i 
#

I j S P ę b Z E W !
p  Skład farb, pokostów, lakierów, handel m aterjałów

pod „Czarnym  P s e m 1' Lwów, Rynek 38.

— e  m m m m h m h m o e » a » a # « » » » » » < # e e e e e e e t . j i e e » e » e t f i » » » » » e e e « » > » » » e » e e e e e e e e e » » e e f c » e e i H i e e e i M i a a a » « i # . i

D la uczynienia podłogi piękny, połyskującą i trwałą,

Glasurę bursztynową do pociągania podłóg
w  b z e ś c in  o d c i e n i a c h  p o  z ł r .  » •« «  z a  k i l o

uznaną powszechnie za najlepszą

Masę do zapuszczania podłóg
kolorow a złr. 1, — bezbarwna złr. 1*40.

FARBY DO FARBOWANIA PISANEK BEZ TRUCtZN ;
pakiecik ffraz z opicem użycia we wszystkich kolorach po 8, 6 i 10 ct. ''g k

d a l e j
Szczotki do froterowania, Trzepaczki, M iotełki, Korki do wina, 1887 7^® ł

SkórU' irc ’iow e, Lak do In ., ie ), <1r
Kadzidło kościelne i salonowe, Kapsle na, flaszki, j p
Mydła toaletowe, Maszynki do korkowania, W
Perfumcrje, L jw arki gumowe, korkociągi,
^  oda kolońska, Dipy do beczek i t. p.

C W a G A .  Niniejszem pozwalam sobie nadm ien i1, ie  moja masa woskowa na podłogę składa się z naj «  
czyściejszego wosku pszczelnego i przez to samo czyni podłogę nadzwyczaj irwał.j 2  
i nadajg je j piękny lnstr. 6 y J l

In  JASIŃSKIEGO
r m p r a w a

kii igła
je s t  do nabyeia n autora.

C ~ n a  leO o t.
K oepraw i ta  zajmuje' się owa tra- 

gsdją, tió re j widownia była przed 
trzem a la ty  pewna szkoła Indowa, 
a bohater) i) mimowolną pewna uczeń ■ 
A te* młoda ]897 7—iO

?)o nasienia
najlepsze gatunki

k a r t o f l i :
A nderssen  po 3 z łr , A urora po 2 
z łr  50 ct., H e r th t po 2 złr., Ce­
bulki m a ^ h ij-k ie  po 2 z łr. za 100 
klg. z odbUwa do fcta ji Zabłotc^. 
N asienie burrków  pastew nych t. *. 
Cham pion Yellow G lohe k tóry  to 
ffatnnek je.,t najpożyw niejszy ze 
wazystkich pastew nych W raków . 

Cena 50 eot. za 1 k L .

Adam K r a je w s k i
131,0 8—0 w Dnbiu p. Zablote*.

C B A T JŚ I K A Ż D E  m N O  z wyją­
tkiem s z a m p a n a ,  przed kupieniem 
m oina p r ó b o w a ć  z powodu wiel­
kiego iap*«'u w i l l  oj rowadzcnych 
ud ple. wsiorzyda, producentów; ceny 
u . r u l «  obniiylew, . c i  t y l k o  

p r z e d  S w i e t i i n . ,  1 iir^ wybornego 
P rM ib .-rren  t4 cr 1 flaszka rreszoiirgera 
40 *t., flaszka ZetemakJ 50, 60, 76 et. 
lU fila p ra  wytrawnego 85 ct. Samorodnera 
r»5-, J i."i ę t Mailaeza 1 z łr 60 et. Retzera 
40 ci. Weldtlngera oO et N asbergera 60 ct 
Kloslenburgera 85 et. V3siauers, Schlum 
feWlwra 86 et. i wiele innyeh gatunków. 
W A 4 k l  Ur. Drohojowikiego "omaraft- 
Hitgfca 8Q et. R«tafla  ' Derenlówki 1 złr. 
10 et. własnego spełniania wszystkie 
smaki (U sA a o 37. 8r i 65 ct. znako- 
■ .h  piwu "Pltłnubakla wystfiłd flaszka 'I , 
litr. 1S et., 1 l i tr  32 ct. poleca handel 
win 1 delikatesów gJTAV. W O J C I f c -  
C H O W 8 K I G G O ,  róg Chorążczyzuy, 
■ a  p r o w i n c j e  p a l t n j o  g r a t i s .

1896 4—0

S K Ł A D  K A W Y
ARTURA KOSCICKIEGO 

pod godłem t

> Lwowie, Chorążezyzna 1. 22, poleca 
brą i wydatną ka* * sprowadzoną wprost 

praduoentuw * Ameryki południowej.
Kosatnje we Lwowie :

A llo a łr . 1*70 ot. I z łr . 1*88 et.
Na prowincji:

•/* k ilo  z ł r .  • • 7 0  O t. I z ł r .  8*18 o t.
franco. 1293 18 0

mam woale tyeh gatunków kaw^ które 
ii pod n u w ą  mojego godła ogłaszają.

Uniwersalne smarowidło
n tpriem akalne do butów,

S m a ro w id ło  p o d e s z w o c h ro n n e .

ja  o m  o m o t
kaouiukowe, nieprtemakaloe połyskujące 

n«arne smarowidło do skór.

EhERKlDł.0 f s z w a rc )  j LAKIER
czarny do butów,

A P B E I U B A
do k u u e r a w u i a  skóry.

TRAN RYBI 0 0  SKÓR. 
TŁUSZCZ DO BRONI. 

P O D E K Z m r
konopne, flloowe 1 korkowe.

PUSZCIE GUMOWE MIEMIMLIE
pa najtańszych cenach.

Foleea:

SKŁAD FA BR YCZNY
arb, lakierów, pokostów, shemikalij, 

sie-. gumowych i artykułów bro­
warniczych

or&i handel materjałów

l*i
fi

5wie. 1. 18, ul. Karola Ludwika
:oaalnośoia«h ^niegdyś enkierni 

Rotlandera).
ojalny handel do ułytku  

gospodarskiego. uoo

1305 P ię k n y , r e n tu ją e y  s ię  3Ź~ '

Dom czynszowy
1 przepysznym ogrodem kwiatowym, 
owocowym i w arzyw nym , z cleplar 
oiami, łazianką i wodociągiem, n ie ­
daleko m iasta, przy tram w aju  poło 
^ony, i  wolnej ręki do sprzedania .

B liższa w iadomość u Ignacego 
Frieda, ul. H ali ka 1.13. we Lwowie.

P e w n y

z a r o b e ł  n b o c z n y
dla kaidego,

I-rzez p r a w n ie  d o z w o lo n ą  
s p r z e d a ż  lo s ó w  i p a p ie r ó w  
p a ó s tw o w y e b  na raty, może rocie 
u nas z a r o b ić  k a ż d y  p o r z ą d n y  
i  p ilr .y  c z ł o w i e k  1 0 0 - 2 0 0  z ł r .  
m ie s ię c z n ie . N a d a je  się to 
- w ł  s s zc za  d l a  k a p c ó w , u r z ę ­
d n i k ó w  1 a g e n tó w , -raz z a s tę p ­
c ó w  a s e k u r a c y jn y  e h .

ZgTolzęiiJa lmleży łaskaw ie adreso­
wać d o : „ B n d a p e s t e r  B n n k y e -  
r e i n  A c t i r n  G e s e lls c h a ft  in  
B a d a p e s t .”  683 a 1 -  0

R ó ż e
rem ontan ty , bourbony, herbaciane, 
noissetty , w ysokopienne 12 sztuk 6 
złr., 1 e z tu .a  80 cnt., róże n i p i e  
12 sztuk 4 z łr., 1 sztuka 50 cnt., 
ro ie  szlachetne z korzenia („W u rzel- 
echtę*1) 12 sztuk z łr . 1*80, 1 szt. 
20 cn t. w ysyłam  za pobraniem  po- 
cztowem l jak  nąjdoK ładniejszą no 

m enklaturą. 1329 3—0 
Katalogi franco na żąd an ie .

Zamd ovodu v „Ticiaczn”.

H  E  h  B  A T  1

Karol Bayer
L W Ó W

przy uk  Krakowskiej 1. 11. 
poleca wyborną

HERBATĘ
fnat, poł kile po złr. 150, 2, 
1810 2-50, 2 76, 3-75. 9—30
K b.bate n  paozkael po cenach 
składu C. T iaaa  o. V. dostawcy 

nadwor. we W iedniu.

H E R B A T A

K R Z Y S Z T O F

we Lwowie
ulica Hetmańska liczba 6

poleca

w baryłkach 5 kilowych franco 
Dorto pocztowe i baryłka

W i na H egrla isk ie  po złr. 3 ,4 . 5. 
„ Tokajskie po złr, 9, 12. 
,  E ilaw skie rzerw . po złr.

8-z5, 4 50.
„ nustr. Y oslauer, białe i 

czerw one z lr. 4 50.
» G um poldsk iichner 5 ‘50 
o M adeira deserow e 12-—  
.  Malag* „ 1 3 7 5
» P o rtw n n  1 5 '—
• M a m la  1 5 ’ -

Cognat frannuski k u rac . 12 25 
KUM z Jam aiki 8 —
Starka Litew ska (oryg.) 5 ’65 
Śliw ow ica S yrm ierska

1864 r.  ..............................6-50
Ocet winny (Bordeaui) 4-—

B aryłka 5tio  kilowa za-wiera 
w so ie 0 butelek. U p rasza jąc  
o ł«skawe zlecenia. 1309 4— 0

(H o lcu s  lana tus) 1295 10-0 
nasienie swieśe i pewne na gruuta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastw iska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. J e d e n  W o iz .e e  wraz z workiem 
konituje 4 zrr., przy z&kupnie naraz 
1 0  k o r c y , dodaje się Lorzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskuteczni* J.  Balsie* 

w ic z ,  skład nasion w  Bochni.

J A W O R Z E
( E r d s d o r f )

koło b ie lska  na Szląsku austr.
Z akład wa loleczniczy i żętyczny, 

uzdrowisko klimotyczue 360 metrów 
nad poz. moraa, a stóp Beskidu szlą- 
skiego. K ąpiele igliwiowe i inne. Ku­
racja mleczna, kefir, mięsienie (massage), 
apf ska zaopatrzona wj wszelkie wody 
uiineralae, nowo zbudowany wodociąg 
z wyborna źródłową wodą do picia, 
urzędy pocztowy i t  uegraflezny wr m iej­
sce, reWkuraoj , zakładowa w własnym 
zarządzie i t. d. Sezon kąpielowj ud 
l.i Maja ao końca -Wraeśnia. Lekmz 
zakładowy dr. Smoleński docent Uni- 
w erstt Jagi»ll. Zgłoszenia pizjjniujo 
Inspekcja kąpielowa w .Ta.iOiZJ (Erus- 
dorf], koło B ielska na Szlązku austr.

616 2—0

w D u b ie n k a  poczta Monasterzyska.
D abersy, znhkomitv gatunek go­

rzelniany po 3 słr. Carle 6t ttich, 
duze p lennej bardzo w ytru  L  i 
dobre do j-dr.enia po 2 złr. ChalTI- 
piony I Gamet Chili po 2 złr. Ceny 
obliczone za 100 ki. z odstaw ą do 
kob-i. Mułej 5ciu cetnarów n u wy- 
seła się. Przy zakupnie całego w a­
gonu 20 pro. opustu.

Soczewica po 6 złr. la cetnar 
loco  M o n a s te rz y s k a . 1324 4—0

M H t l

Co dobre, samo się c h w a l i !
! ! ! N O W O Ś c i ! |

HGjtateza, Bllepsza i aajjrattyczaiejsza

M A S A  l o  z a p u s z c z a n i a  P C D L S O
tu we Lwowie jeszcze nie znana.

Używa się w najpejedyńezszy SDosób w  s t a n i e j  b e *
l a d n y e h  d o n t i e a k k i w ,  rozpuszczań lub coś podobnege w r y s e e h a  
n a t y c h m i a s t ,  może byó w p ó ł godziny froterow aną, i nie w yd łie lt żadnego 
odoru.

Nadaje parkietom  i potmlzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właśc.wy 
cel, i to  najwięcej, że przewyższa taniością priuz swoją w ydatr >só wtzysikie 
inne do dziś używane spo .uby napuszczania i lakierow ania podłóg.

Do nabycia V  szeicin kolorach:
Nr. 1 bezbarwna, Nr. 2 ja s n o * ,  Nr. 3 żółta, Nr. i ciemnożółta, 

Nr. 5 czerwonobrpwa, Nr. 6 ciemnobrązowa.
P u s z k a  p o j e d y n c z a  z ł r .  —  8 5  c t .

8 p o d w ó j n a  r  1  6 0  „

Jedynie i wyłącznie w droguerji

A L O J Z E G O  a O B l i l B ł
Janów, ulica K arola  Ludwika liczba J3,

fdaw niąj cukiernia Rothlendera). 12'ł0 14—0

Na s r Łon polecam mój obficie zaopa­
trzo n y  skład oryg. Saka słowni­
ków, pługów, bron i inuych 
narzędzi i maszyn rolniczych., 
pomp, sikawek pożarowych 
i t. p. w edług znam  go wykończania 
pe znacznie redukowanych cenach.

R eparacje uskuteczniam i obliczam  najtaniej.

1322 4 - 0

J. W Y C H E R A
Lwów, ulica G rodtcka liczba 47.

D o sprzedania
rea lność

z pięknym ogrodem owocowym i wielkie :n 
podwórzem ; dom murowany o 4 pokojach 
i 2 kuchniach 7 piwnicą i puynależy te- 
śoiami, przy ulicy Leona Sapiehy naprze­
ciw Politechniki. Bliższa wiadomości w 
sklepie Ju ljana  Dąbrowskiego jubilera, przy 

nlicy Halickiej. 1313 11—0

powodzenia M ed ali

MASm&iSGTP j;H0iiE-LEFORT!
Jodyny', jak i przyjęty  został na w ystawacn powszechnych w roku 1867 i 1878; 

uznany z* najlepszy przez w. zysr ich ogrodników we Francji. S io  
p i e n i a  i i  n w i n n o  i  n o  z a g a j a n i a  r a n  n a  d r z e w a c h .  (
% na wszelki, h krzewach. (Do zastosowania go dostateczny je s t nó i 
lub łopatka.) — F ab ryka w Paryżu  , 4 0 , ru e  d es  S o lita ire s , P A R IS .

We Ltcowie dostać moźns, w aptelcuch pp. Mikolnattli t i TWwiórsklcfto; — ty Km komis w aptekach 
pp. Trauctyiattfego, Rcdvka, Wisssntewsklogo ! Slcdlpekicgo ; w Poznaniu w aptece Dr» Mankiewicta. <

N ic  m a  w o g ó le  z n a k o m i t s z e g o  Ś r o d k a  n a  p ie g i  j a k :

gubi ona zupełnie piegi, wygładza wszelkie zmarszczki na twj,.-ey i znaki 
po ospie, czyni twarz o wiele młodszą, usuwa czerwoność nota i inne choroby 

skórne. — Cena 1 złr. 20 ct.

P I  D B  K S IĄ Ż Ę C Y
o d z n a c z a  z ię  n a d z w y c z a jn ą  d e l ik a tn o ś c ią  i nie zawiera

żadnych metalicznych przymieszek; pudjłkc 50 ct. i 1 złr.

P U D E R  H Y G lE K IC f^ Y
z a l e c a n y  p r z e z  l e k a r z y ,  pudełko 70 ct. jflbSĘ

WODĘ FIOŁKOWĄ MYDŁO FIOŁKOWE
flakon 60 centów. cena 40 centów.

P E R F E S Y  różnego gatunku i W O D Y  k o lo n sK ie  uznane jako 
n a jle p s z e , flakonik od 25 ct. do 1 złr. 50 ct.

B u k i e t y  s p e c j a l n e ,  flakoniki po 70 ct., 1 złr. 20 ct. 
B n k i e t  l ą j s k i  i  b u k i e t  z  k w ia tó w  p o l s k i c h .

poleca 1057 8—0
LABuRATORJOM CHEMICZNO-KOSMISTYCZNE

Magistra farmacji — przedtem W. TE P t

we Lwowie, ulica W a ło w a  liczba 15.

K  i i  r a c j a  • V  w i o s e n k a !

gd̂ cowl I Wilhelma Pr-Zfoiw
re m a ty z m o ff i

ar; tia rth ry tyczna  i an tireum atyczna

h e r b a t a  d o  c z y s z c z e n i a  k r w i
p e tu n ie
działa*

d z ia ła n ie
z n a k o m i te

s k u te k
w yborny

Międzynarodowa wystaw* 1879 w Sidney H ora c o n c u rs ,  -niędzyn&r0.^° ''^  
wystaw; w M elbonrne 1880 r. złoty medal, dyplom i zaszczytne wzmiansa

Franciszka Wilhelma,
aptekarza w Neunkirchen (Dolna Austrja),

używana z najlepszym sknt ;‘em przeciw  gośććlw i, reum atyzm owi. nogotr 
dziecięcym zastarzałym chorobom, jątrzącym  się ranom, chorobom płciowym 
i skórnym, węgropu i liszajem eyfilitycznym spuchnięciom, spuchlinie wątrooy 
i śledziony, hemoroidom, żółtaczce, cierpieniom nerwowym, boleśc-em w 
szLuł*eh i członkach, kurczom żołądkowym, dolegliwościom od 
iwaidzpniopi upławom u kobiet polncji, chorobom męskim, szkroi 

chorobom i wielu innym chorobom.
Broszurki o skutkach leczenia w ostatnich 14 latach ^
Pakiety, dzielone na 8 dawek, po 1 złi , stempel i J 5 aw°-Krennlri,„ł,e 

możnt sprowadzić od F r a n c i s z k a  W ilh e lm a ,  apteb®r beu

as tz e d z a)śię trzeba przed zaknnnem falsy8Kató,ł - trzeba uważać na
wo chronione w wielu państwach marki-urzędowo chronione

D ostać m ożna we i-w ow le : u a p t . , Zygm
B uckera  ap t., Ja k ó b a  B e ise ra  a p t. ,  K ahkst*  K rayżanó^sld sgo  apt.;

B e łz ; Adolf* G ross a p t . ;  ® 6 M s  F r a «  S  a p t' ;
. 1 ,in Ważowicz apt.- B rody: M • f ia n z o s ; Brzeżany : B. Faden- 

h e^h t; B-ic « c z  : Łeihf Nenmann ; Bursztyn ; J .  N . R linka ; Br sk 
Józef Władysław Lob os a p t., Oięazkowice, Grybów: Franciuzal X .  
Zopoth apt.-, D obrom il: Antom  (łrotowski apt. ; Drohobycz: A. Alch- 
mttller a p t . ; H orodenka: M. Asentowicz a p t .;  Huslatyn W itold 
ijzerski a p t.; Jarosław  X  L. Wisłocki a p t.;  K am ionka Strnmilo- 
w a : K arol P ‘eP6S a p t . ; Kolbuszowa: Franciszek Buczek a p t.;  Ko­
lt r y j a :  M. B«lcboiW6r ^ au 81dorowicz a p t.;  B. Stenzel a p t.;  Ko- 
m arn o ; A  EmpeH’s wdowa a p t.; Kozowa- R arol von ChaJbazannyl 
apt.* L udw ik  W isłocki ap t.; K raków : Wilhelm Fenz, W ik to r Re- 

a p t . , Józef Trauczyński a p t.; M ilówka: A. M. Quirini a p t.;
M unasterzyski W ładysław  v. 2 arsk i ap t ; Nowy T a rg : K aro l L auer; 
Nowy S ącz : F ilipek  a p t . ; O św ięcim : K onst. S te b a w sk i; Pod-
g ó rze : Jó z e f  'ik ak a isk i a p t .;  Podw ołoczyske.: D . Schneider a p t .;  
P rz e m y ś l: W . E . Brzuchowski, W1 adysław  N ah lił a p t . ; P rzew orsk  : 
F e lik s  Ś w ita lsk i a p t . ; R adziechów : A  Ja śk iew icz  a p t . ; R onatyn  : 
Id eb re ich  H irsc h ; RopCZyc e ; M. v. Żym irski a p t . ;  R ym anów ; W. 
W oitynk iew icz a p t .; S a n o k 1 J a n  Z arew icz a p t .;  S ędziszów : J a n  
M izerski a p t . ; Skole. S t r y j : J .  A . L echow ski a p t . , S tan is ław ó w : 
J a n  M acura a p t . ; S try j • J u lia n  Zgorski a p t . ; S zćzurow a W  H einz, 
T arn o p o l: F ranciszek  Jam rog iew icz ap t., H erm an K ahane a p „ ., T a r­
nów : B. R ank  apt., W) A . W ie lo g ó rsk i: U lan ó w : J .  W rońsk i apt.-, .  
U strz y k i: Ju l.  R iedi a p t .;  W adow ice : S. K urow ski a p t .;  W ojnilów : |  
E rn e s t Stiebe a p t . ; Z a le sz cz y k i: Jak ó b  N eg”usz a p t . ; Żółkiew: » 
Ju lju sz  N ahlik  a p t . ; Ż u raw n o : Jó z e f  Tom aszew ski ° ,p t.; Ż y d aczó w : 
Bar dasz apt. 1036 15—26

N a  ś w i ę t a !
Zaopatrzyw szy obfioie moje składy doborowymi i'l 

świeżymi zapasam i wędlin jako to : w  s z y n k i , k ie ^A  
b a s y  p o ls k ie > p o lę d w ic e , o z o r y  i  różne,} 

> p r z y s m a k i  m ię s n e  s to s o w n e  n a  s tó ł  W ie l- \  
k k a n o c n y  mam zaszczyt jak  dotąd polecić się łaskaw ym ^ 

względom Szanownej P. T. Publiczności up raszając o j a k ' 
najliczniejsze odwiedziny. '

Zam ów ienia z prow incji załatw iam  odw rotną pocztą-]
Z wysokiem poważaniem

Franciszek Underka
Lvów , ul. Sk&rbiiowfka 1. 15.

1333 1 - 0

W e Lwowie skład głpwnj w magaz>nacu P, K, MIKOLASCHi, 
i u wszystkich aptekw  .y, fry tyeruw  

i m agazynach perfum.
H ę

Pnde*
ryżowy specyalnie

PP^YOOTOWANY z BIZWUTlr.M
Przez 0U“  P A T , Pi i j y r  j ,ta P, n a a

PARYŻ, Uliua de la Paix, 9, P A R YŻ

Jed y n y  M edal przyznany tej indu*tryi na w y sta w ie  poważ, w Paryżu 1878 r. 
otrzym an ym  zoatał przez p . Danbin .

P A P I E R  t > A U B I N ’A
lep szy  od w szolk ieb  in n ych  do trucia M UCH i O W A D Ó W .

Dla przekonania  aię o tem , d osyć  zrobić próbę z jed n y m  arlcntuzem 1 porów n ać z papierem  ran ege  fkbryaAfl^r 
P o w o d ren ii tfego papierń ,est dow odem  jeg o  sk u teeen o ic i i w r ia r o łc i nad Inna, Jeet to p rod ak t b ł r d i f l ^ ę l  
be* tru cizn y , a  zatem  m o g ą cy  b y ć  lprzod aw an ym  przez k atoego  knpr.a. Sp śtod aje s tf  w  ry»aeh BOO-PMi f  

fltomrych , p odzielonych  na paczki z ?5 arknazy (do sprzedaży po S ceat- u  arlni**).
W,Wai*aiawie w składach aptecznych: PP. Waligórskiego, Mrozowski, 
cza, Ziemińskiego, etc.; w Kaliszu w aęlekach: PP. Bryndzy i Pruninowzl i  i  Spieau

we Lwowie
PP. M ik olascha. \V ew ió rsk icg o . R nkera. K rzytanow skir-go, eto.

Smw apunzaah FF»jS :P 
w

r . x x x x * x * * x H H * H x r * i t * x i

X  • •  S t a n i s ł a w  R o z m a i l i  t h
T F właściciel p ierw siorięanych przed 20tu laty nabytych 'wisl‘ie'

YGl^eya pad Tokajem .
a wielkiemi m e d a l a m i  na kilku wystawach św iata zaszczyconych,

jak dutąd

,,Purrjm Vinum hungarreum 44
od 4ch litrów a 2 50, 3, 3 '/j 4 złr. i wyżej franko do każdej «łacji 1 
a n? pół i całe beczki lóZ^.itiów  Ur. *0. / s ,  60, 65. 60 i iak t  d " u
100 i

i pui 1 c*,e uepzBi I6Z .litrów złr. *0, (», 60, fi5, O0 1 tak d*t®r u 
i wyżej franko. Stacja 17 Tolesva, wszelkie obstam nai jak  dotąd najakn 

ratniej uskutecznione beda. 1318 4 - Qratniej uskutecznione będą. 

* * * * * * * * * *

i ł 1
iClit i

S Ł A B O Ś C I  P I L R S I O W E

SYROP Z PODFOSFORANU
LP G R I H i L I L T  c t  C ie ,  Aptekarzy w ParyttL

tt, ulica Vivienne
o d i « Y . m

dlu- ‘letntel - ” ^«?i “ P*!.*"1® Kariia T“k.ńalu“» WĘFf*° ,br°nchiteif U em e^ 1, 
pomy4l ,pJ3'j^tłjaniem - rrzeciwko (piifiue), inai

ton srszędt r  powjsechne uiycto. Ł«*r katary, A«T

, IWr«- - t ip u il iu fl  1 B H U H M w y .A f
o usta,,4 uOMI|S> ».«WpózątUłnego z d m w ln UH]S E \ U * q  JO0  \ F  P ‘ ' - ' Ł U l  u m w  -  y  .  -“ ku sr/owiMtej sa.jty i Uurowrch 11. - P- Yrit ,-*̂ 1 

łdato o #jliczenie katarów i zaszló- *«-r“ »in7ch.
Dla anlknienui fijznych fałszers* I a*ei< tuituletw*. todaćabjr stempel rządowy 

oazkl koloru uieu * -tego, pr*w* 1 M Listopada t r ? ,  mm u  tofc-rO*»»
i podpU GRIMA17ŁT a LUMP. znajdowały t l ,  na jadav, rżykted*

Doił- i mo|j“  w gj*wnych aptakaoh tr POtaCK I w AUSTrtT
* Ż Ł » C fe ie s - .

Lwowlt jej^nekach pp. Mikolaeana, Wewiórskiego, Raokara I S k le p ^ ^

Drobne ogłoszenia
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po l '/a  centa od wyrazu.

Ek o n u m  z chlubnemi świadectwam i 
poszukuje posady. F . K. W. post. re s t. 

Stanisławów.

St r z e l c a  młodego (Lesibjegra) z ukoń­
czoną kilkuletnią prakiyką w K siążę­

cym Ska bie w niższej A ustrji obznajomego 
z hodowlą bażantów, trosurą p sów, pro­
wadzeniu buckalterji itd . poleca Biu.o 
Załatwień W ereszczyńskiego, ul. Karola 
Ludwika 1. 27.
<4 0  zir. miesięcznie, pomieszkanie, wiat 
1 0  i usługa. Ul. Batorego 1 .2 3 ,1. ptętiO, 
oficyny na i«wo.

Ba r b z o  tn n iw !  Na
pokoje 6 lub 4 na II 

cia Nr. 23, ulica A kadtm .cka.

sezen 
piętrz*, d*

P r e m i o w a n e  w ł a s n e  s i*1̂ (l'
k ajs łie  beczkami, butelkami ed * 

Lwów, Rury 6.

D o sprzedania r e a k n o i ć  z ‘
p  % o r T A o i  n t  w t n  B a k i ,  «  m I M e w r a  .naprzeciw 

mleczarnia.
gmachu se/.Boweg1',

O g r o d n i k  żouaiy, Czech, ooeznany 
U  we wszystkich gałęziach ogrodniciyob
posrukuje
Reitmaye

posady. Łaskaw* (lecenie J. 
eitmayer, w Uuerskn, w Stryjskiom.

c a  e k o n o m ic z n y  uoriadaiąey
studj* rolniczo, kilkunastoletnią pra­

ktykę gospodarską : dobre pole enia — 
szuka posady z wiosną 1S87 r. A dres: 
X. Y. pusto restante Wojniłów 123

W d o b r a c h  R o F lc y  komarowej w 
powiecie .sokolskim iest młyn wc in y  

o trzech kamieniach 1 dwóch foluszach od 
20. L ipca b. r. do w y d z i e r ż a w i e n i a .  
Bliższych wiadomoici udzieli Z arząd dóbr.

U o t o m l u i a t n r y  p
r  Grzywińskiego. Pfa
liczba 2.

astelowe Stefana 
»c Benedyktyński

p o szu k u je  posady A d m i n i s t r a t o r a
lub sam oistnego M -Jiądfly  Pr^y aiżem  

gospodarstwie ozłowiek zdrów, energ .cłuy, 
posiŁda-jąoy kilkunastofątnią pn k ty k ę  go­
spodarską Kaucję złożyć może odpowie­
dnią powołaniu. Łaskawe zgłoszenia pod 
lit. S. D'. poste restante Mogilany, przez 
Kraków. 124

Wydawoa i redaktor odpowiedzialny : J ó z e f  I , i » a k o  w n i c k i .

jako ubocznego -.ujęcia
mość w A dm iuistracji ,D zien. Pol

frontow r z 
piętrze, ulie* B* L

r i e g a a c k i  p o k ó j
J_ł pokojem  na I. 
liczba 32.

Pra w n ik  z zawodu, po«zaŁrf 
bardzo przystępnymi w sruuk*^( 

n istraoji kamienicy w miejsca *
-■ " - Ł  B lits.i p i0'

UJoszukaję posady w mieście lob 
1 steczku jako nanezycielka Pv Ku- 
Przysposabiam do egiam inn 3, 4, ^  fjje 
tudtinż udsielam wyższej muzyki , tc- 
cuskiego i t. d. li tylko za utr*1,1* 
Łaskawe zgi szenia przyjmuje z L '  
ści Redakcja -Dzienniki 1’olski*”

mogącego udzielić pożyczki 
Zabezpieczenie pewne, Z g  «** gi* 
A dm inistracji , Dzień. Polik.* 
towane pod lit. A. Ł

Korospondencja pr

Za ostatnie słowa Twe d*iij&**j] 
białej Różyczce 1 oras 1

. . l i*  i ) st/i h t-ouTóL- i ł r f i t a n i d  *  rf®ehanych rączek i życzenie _  
lu ja l listu niebyło żadnegŁ- 
miejscu — przys!ęg»m I r0y 

Twój w ie o z n ie ^
A*"

Papier x fabryki oaenańskiej
D r u k a r n i  ,D z u m m k a  P o ls k ie g o "  p o d  z a rz ą d e m  J a n a  M i t t i g a -


